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PA R T IA  Z M IE R Z A  DO TEG O , b y  w  co-
raz  szerszej skali zapew niać  w p ły w  szerok ich  

rzesz ludzi p ra c y  na bieg sp ra w  p a ń s tw o w y c h  i spo­
łecznych  — w sposób k o n k re tn y  i na ró żn y ch  szcze­
blach' działa lności po li tycznej,  gospodarczej i k u l t u ­
ra ln e j .  Idea  ta nie r ea l izu je  się sam a  p rzez  się 
je j  wcie lan ie  w życie w y m ag a  s to sow an ia  w p r a k ­
ty ce  tak ich  m etod  rządzen ia ,  k tó re  s p rz y ja ją  roz­
w ojow i społecznej in ic ja ty w y  i pog łęb ia ją  poczucie 
odpow iedzia lności ob y w ate l i  za sp ra w y  k ra ju .

W A Ż N Y M  C Z Y N N IK IE M  d e m o k ra c j i  soc ja l i­
s ty czn e j  w p ra k ty c e  jes t  sy s te m a ty c z n e  s ta w ia ­

n ie  pod szeroką  d y sk u s ję  spo łeczną p ro g ra m ó w  roz­
w o ju  k ra ju ,  poszczególnych  gałęzi gospodark i,  po­
szczególnych  m iast,  wsi i osiedli. D y sk u s ja  ta nie 
p ow in n a  sp ro w ad zać  się do b ie rn eg o  lu b  m echan icz-  

» nego z a tw ie rd zan ia  w cześn ie j  p rz y g o to w a n y c h  p ro ­
jek tó w , lecz g w a ra n to w a ć  w spó łudz ia ł  spo łeczeń­
s tw a  w sa m y m  procesie  p o w s ta w a n ia  i tw o rzen ia  
ty ch  ak tów .

PA R T IA  D Ą ŻY Ć  B Ę D Z IE  do podn iesien ia  zn a ­
czenia  d y sk u s j i  i k r y ty k i  społecznej,  jako  w aż­

nego  in s t ru m e n tu  d e m o k rac j i  soc ja l is tyczne j .  D ys­
k u s ja  i k ry ty k a  społeczna p o w in n y  m ieć na celu, 
aby  wszelk ie  w ażne  decyz je  do tyczące  po li tyk i  gos­
podarcze j,  społecznej, o św ia to w ej  i k u l tu r a ln e j  

[ i p rzede  w szy s tk im  rea l izac ja  ty ch  decyzji  b y ły  
p o d d aw an e  w szech s tro n n e j  i, m ożliw ie  d o g łębne j  
k o n tro l i  ludzi p racy  bądź  w fo rm ach  bezpośredn ich  
bądź  za p o ś re d n ic tw e m  w y b ie ra ln y c h  o rganów  po­
w o łan y ch  przez lud  p racu jący .  P e łn a  sku teczność  

\ ta k ie j  kon tro li  osiągn ię ta  będzie  w ted y ,  gdy bę­
dzie ona rów nocześn ie  sp ra w o w a n a  odgórn ie , t j .

I
 p rzez n a d rz ę d n e  w ładze  p a ń s tw o w e  — i oddolnie , 

a w ięc przez ok reś lone  k o le k ty w y  p racow nicze  
i sk u p isk a  ludnośc i danego  reg ionu .

1 /  R Y T Y K A  S P O Ł E C Z N A  je s t  n a jb a rd z ie j  po- 
**-w szechną  i d o s tęp n ą  dla  o b y w a te l i  fo rm ą  kon­

tro li .  Im  je s t  ta  k ry ty k a  b a rd z ie j  w n ik l iw a ,  sk u ­
teczna i odpow iedz ia lna ,  ty m  b ard z ie j  um acn ia  ona 
więź o b y w a te la  z w ładzą  i siłę  p ań s tw a .  S esje  rad  
n a ro d o w y ch ,  k o n fe re n c je  s a m o rz ą d u  robotniczego, 
sam o rząd  spółdzielczy oraz c^rganizacje p a r ty jn e ,  
spo łeczne i m łodzieżow e p o w in n y  s tw arzać  fo ru m  

i d la  k r y ty k i  spo łecznej,  troszczyć  się o je j  poziom 
i skuteczność .

T JA R T IA  N A S Z A  P R Z Y W IĄ Z U J E  W IE L K Ą  
•Ł W AGĘ do  podniesien ia  znaczen ia  i roli k r y ty ­

ki p rasow ej. ,  W ty m  celu  z in ic ja ty w y  p a r t i i  w n ie ­
s iona zostan ie  pod o b ra d y  S e jm u  u s ta w a  p rasow a , 
k tó ra  będzie  udzie lać  w łaśc iw ych  g w a ra n c j i  k r y ­
tyce  p rasow ej,  zobow iązyw ać  w szy s tk ie  in s ty tu c je  
i o rg an a  w ładzy  do w yc iągan ia  z niej w n iosków  
o raz  reg u lo w ać  zasad y  odpow iedzia lności dz ienn i­
k a rz y  za słowo. K ry ty c z n a  ana liza  różnych  p ro -  

■ j b le m ó w  naszego życia pow in n a  być  o p a r ta  o f a k ty  
i zna jom ość  p rzed m io tu ,  k ie row ać  się t ro sk ą  o do­
b ro  ogólne, zm ierzać  do u su w a n ia  zła, i p rz e z w y ­
c iężania  zas to ju ,  sp rz y ja ć  rozw ojow i m yśli  i in i­
c ja ty w y  ludzi p racy .  N iezbędna  je s t  s ta ła  t ro sk a  

, o k u l tu r ę  k ry ty k i ,  zwłaszcza gdy  w y m ie n ia  się 
z im ien ia  ludzi o d p ow iedz ia lnych  za te  czy in n e  
b ra k i  i z an iedban ia  czy b łędy . K r y ty k a  pow inna  

! pom agać  człowiekowi, a n ie  negow ać  i p rzek re ś lać  
jego dorobek .

T |  O S T Ę P O W I I R O Z W O JO W I k a ż d e j  dz iedz iny  
-1 życia społecznego s p rz y ja  k o n f ro n ta c ja  róż­

n y c h  ocen i s tanow isk .  W celu  pobudzen ia  rzeczo­
w e j  i tw órcze j  d y sk u s j i  w o k re ś lo n y ch  p ism ach  po­
w in n y  być  s tw o rzo n e  na  s ta łe  dz ia ły  d y sk u sy jn e ,  
r ed ag o w an e  na zasadach  „w o ln e j  t r y b u n y ” i do­
p uszcza jące  śc ie ran ie  się k o n t ro w e r s y jn y c h  pog lą ­
dów. P ra w o  do d y sk u s j i  nie m oże być w y k o rz y s ty ­
w a n e  d la  g łoszenia  an ty so c ja l i s ty c z n y c h  pog lądów  
i na rzu can ia  fa łszyw ych  płaszczyzn dyskusji .

|  (z tez  K o m i te tu  C e n tra ln e g o  PZI*R n a  V Z jazd  
pa r t i i )

ta (55»
tU  V II. 1968 r. 
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T A D E U S Z  TELMA

ŻYCIO RYS
REW OŁU

C M s l K i
W g ru d n iu  b ieżącego roku  mija 

p i ę ć d z i e s i ą t  rocznica powstania  Ko­
m unistyczne j  Partią  Robotniczej Polski, 
k tó ra  od III Z jazdu,  w styczniu 1925 r. 
nazywa sie kró tko :  K om unistyczna  
P a r t ia  Polski  (KPP). Obchody tej 
rocznicy  będą zapew ne w vJatkow o 
p ow ażne ! uroczyste. Pow inny  one 
®i4eć na celu przybliżenie  do m ło­

dzieży h istor i i  I wysiłków Part ii ,  
k tó ra  przez cały okres między wo­
jennego  dwudzies to lecia  w ytrw ale  
walczyła  o obalenie  rządów sanacy j­
nych, a losy ł całą przyszłość na ro ­
du widziała w zwycięstwie socjal iz ­
mu i z bezgranicznym oddaniem  o 
ustró j  ten walczyła. Nasza dzisie j­
sza rzeczywistość jest  na jlepszym  po­
twierdzeniem  nieomylności  owych 
przewidywań.

W niniejszym a r ty k u le  chcę p rzy ­
pomnieć d rogę  życiową Jednego z 
najw ybitn ie jszych  przywódców KPP, 
k tórego osobowość miała n iezaprze­
czalny wpływ  na większość decyzji 
p a r ty jnych ,  zwłaszcza w yw ar ła  do ­
datn ie  p ię tno  na p rog ram  teore tycz­
ny partii.  Myślę tu  o M a r  11 K o ­
s z u t s k i e j .  używ ające j  również 
pseudonimów „Wera** 1 „Kostrze-  
w a’\

Dla nas. łodzian, osoba „W ery"
wiąże się także  z jej  przynależnością  
do  ziemi łódzkiej.  gdzie spędziła 
młode lata  o raz rozpoczęła poli tycz­
ną i p a r ty jn a  działalność.

Rodzinne s t rony  Marli  Koszutskiej  
to  wieś Kadzldłowa w powiecie łę­
czyckim. Tam właśnie  w początkach 
la t  osiemdziesiątych ubiegłego w ieku  
rodzice jej  kupil i  n iewielki m a ją tek  
I przenieśl i  się do niego w raz  z t r o j ­

giem dzieci. W kró tce  Marla  została
ty lk o  z rodzicami, gdyż rodzeństwo 
wcześniej zmarło. M atka — Z uzan­
na Koszutska-Gzowska włożyła wiele 
s ta rań  w g ru n to w n e  w ychow anie  i 
p ierwsze szkolne p rzygo tow an ie  j e ­
dynej  córki . Dalsza n au k ę  Dobiera­
ła Marla w Warszawie,  w znakom i­
te j  Drvwatnej szkole. o rowadzonej 
przez H enrykę  Czarnocką Była oso­
bą niezwykle uzdolnioną,  o szero­
kich zain teresow aniach ,  w yraźn ie  w y­
różniała sie poziomem w śród innych 
uczennic. Szkołę ukończyła  z w y ­
różnieniem. Drogą samokształcenia 
postanowiła  p rzygotować się do  za­
wodu nauczyc ie lk i .  Miała w tym  kie­
ru nku  zacięci* 1 uż od młodych lat . 
Jeszcze lako  k i lkunas to le tn ia  uczen­
nica założyła w dom u rodziców bi­
b lio tekę  dla  okolicznych mieszkań­
ców. a n aw et  próbowała  z n imi róż­
nych fo rm  pracy  ośw iatowej.

Po rocznym przeszko len iu  w  p a ry ­
skiej Sorbonie i uzyskan iu  p raw  do 
nauczania w szkolnic twie . Maria Ko­
szutska  w 1902 r. przenosi sie do 
ł-odzl o b e jm u jąc  posadę w swoim 
zawodzie, O tyra okres ie  w życiu

Dalszy ciqg na słr. 4



Ś W W M A T A i
X I I  Plenum. KC PZPR, obradujące w  dniach  

$— 9 lipca. p rzed ysku to w a ło  > przy ję to  tezy  z ja z ­
dow e ,  k tóre  w  sobotę zostały opubl ikow ane .  Jest  
to obszern y, 7 -rozdzia łow y d o k u m en t ,  k tó ry  bę­
dzie p rzed m io tem  szerokie j  dyskusj i .  Rozdział II 
tez pośioię-cony jest prob lem atyce  viiędzynAroao-  
w e j  — daje analizę ro zw o ju  sy tuacji .  1 tę w łaś­
n ie  część tez chcie l ibyśm y omóuńć.

Okres od IV Z jazdu  partii ch a ra k te ry zu je  się 
w zro s tem  sił socjalistycznych. A le  równocześnie  
w zm ogła  się agresywność  im per ia l izm u ,  szczegól­
n ie  am erykańsk iego .  P ro irad z i on interwencję  
przeciw narodowi w ie tn a m sk ie m u ,  popiera agresję  
Izraela, insp iru je  zam achy  s tanu w różnych częś­
ciach świata, narzuca k o sz to w n y  wyścig  zbrojeń.  
Szansy  dla pow strz i /m anla  ruchów  n a ro d o w o -w y z ­
w oleńczych, a n a w e t  odzyskania choćby części 

.utraconych pozycji ,  u p a tru je  w  poderwaniu  m ię ­
d zyn a ro d o w e j  roli socjalizmu  i rozłamie  m iędzy  
Chińską R epubliką  L udow ą a in n ym i  kra jam i  
soc ja lis tycznymi,  c zem u  podporządkow uje  w n  no­
w ą  strategię.

A ta k  sił im peria lis tycznych  jest t y m  rozpacz­
liwszy ,  że po za łam aniu  się strategii totalnej k o n ­
frontacji  za ła m u je  się również p o l i ty ka  w o jen  lo­
ka ln ych ,  na co w yraźn ie  w sk a zu je  W ietnam.

Pozycja S tanów  Zjednoczonych, chcących w y s t ę ­
pować w roli „światowego żandarm a" pogłębiła  
rozdźw ięk  w  Pakcie A t la n tyc k im ,  k tó ry  w szed ł  
to okres k ry zysu .

W ie r n y m  so juszn ik iem  U SA  pozostaje jednak  
N iem iecka  R ep u b l ika  Federalna, k tó re j  polityka  
zew nę tr zn ie  dostosowując się do odprężeniowych  
m ir tó w  w  kwiecie  — pozostaje n iezmieniona  
i opiera się na kursie  o d w e to w y m .  W t y m  celu 
N R F  chce zachować a g re sy w n y  charakter  Paktu.

Rząd N R F  wciąż powiększa  potencjał m i l i tarny  
B u n d esw eh ry ,  przeznaczając na  ten  cel trzecią 
część budże tu  państwa, odm aw ia  uznania s ta tus  
cr.io w  Europie, kw es tionu je  granice, lekcew aży  
f a k t  istnienia drugiego  państw a niem ieckiego, nie  
u iyrzeka  się pretens ji  do Berlina zachodniego,  
d ą ży  do zawładnięcia bronią jądronoą.

W  tej  sy tuacji  propozycje  Bonn w  sprawie  znor­
malizowania  s tosunków  * kra jam i  socjalistyczny­
m i są ty lk o  posunięciami ta k ty c zn y m i .  Polska  
b ęćTzie nadal prowadzić  po l i tykę  dem askow ania  
sił zachodnioniemieckiego rew iz jon izm u ,  dążąc  
rów noleg le  do s topniowej dekoncentrac ji  broni 
w  rejonie na jw iększego  je j  nagromadzenia  — w 
Europie.

Układ o nieproli feracji,  podpisany przed k i l k u ­
nastu  dniami,  jest następstwi^m rozbrojeniowej  
po l i tyk i  . k ra jów  socjalistycznych  i nacisku a n ty ­
w o jen n e j  opinii publicznej. K ra j  nasz ży w o  jest  
zain teresow any przes trzeganiem postanowień te­
go t ra k ta tu  i udziela pełnego poparcia n o w y m  ra­
dzieck im  propozycjom, m a ją c ym  na celu ograni­
czenie niebezpieczeństica w o jny .

N o v u m  w  tak  zasadniczym  iMirty jn ym  d o k u ­
mencie,  takim są tezy, jest analiza n iektórych  
z ja w isk  w  krajach kapita l is tycznych.  T ezy  pod­
kreślają , że ogromne środki na zbrojenia zao­
strzają w  tych  kravich k o n f l i k t y  społeczne. U trzy .  
m u j e . się masowe bezrobocie, rosną dysproporcje  
w  podziale dochodu narodowego, zaniedbuje  ślę 
po trzeb y  socjalne.

Rządy  k ra iów  kapita l is tycznych  wchodzą coraz 
częściej w  ostry ko n f l ik t  z d e m o kr a tyc zn y m i  aspi- 
rncjami oraz soc ja lnym i i e konom icznym i żadaniami  
mas  p racu jących . N a jw y m o trn ie js zy m  tego p r z y ­
k ła d em  Francja.

K ry zy s  s t ru k tu r  politycznych rodzi n iebezp ie­
czeństw o  Jaszyzdcji ż y d a  — w  NRF, Grecji i in­
nych krajach.

T y l k o  pa.rtie ko m u n is tyc zn e  i robotnicze p rzed ­
stawiają narodom p ersp e k ty w ę  odwrócenia tych  
niebezpieczeństw  i dają poko jow ą a l te rna tyw ę  
uw oln ien ia  Europy  od. w idm a  w ojny.  Ich w y ­
tyczną pozostają postanowienia ubiegłoroczne)  
k o n fe ren c j i  w  Karlovych Vąrach.

Sys tem  kapita l is tyczny  dostosowując sie do w y ­
m ogów  rozw oju  techn iki  d ąży  do różnych fo rm  
integracji m ię d zy p a ń s tw o w e j .  Kra je  socjalistyczne  
mogą i u> t e j  dziedzinie  d o w ieś l  sw e j  wyższości.  
W t y m  celu n iezbędne  jest przejście do n o w e j  
fa.zy irspółpracy, która charak teryzow ałaby  się 
także wspólną organizacją w y tw a rza n ia  dóbr m a ­
ter ia lnych, podziałem pracy oraz p e łn ie js zym  zes­
poleniem  ekomrmiki.

Scisle współdziałanie krajćnc socjalistycznych na 
w szys tk ich  płaszczyznach stanouń filar poko ju
W Europie.

Zasadniczym czyn n ik iem  pozycji  i rozw oju  Pol­
ski jest  sojusz z ZSR R . „Żadne w y s i łk i  im peria ­
l izm u  i reakcji  — podkreślaja tezy  — nie są w  
stanie podw ażyć  w  świadomości narodu polskiego  
przyjaźn i  do narodów Z w ią z k u  Radzieckiego,  
poicszechnego przekonania  o  nienaruszalności so- 
faszu. ..".

Ostatnia część tego rozdziału  tez poświęcana  
jest  sy tuacji w obozie socjalistycanym  i m iędzyna- 
ro d o n y m  ruchu robotniczym .

Partie  k o m u n is tyc zn e  i robotnicze n ie  mają  
iden tycznego  poglądu na. p e rsp e k ty w y  sytuacji  
międzynarodow e),  t a k t y k ę  w a lk i  ’ m e to d y  budo­
w y  socjalizmu. To jednak, co zespala jest n ie ­
w ą tp liw ie  silniejsze od tepo, co dzieli.

Jedności  n >p utożsam iam y  z identycznością. Nad 
ty m .  co różni nie można jednak przechodzić rio 
porządku  dziennego. T y lk o  o twarta  dyskusja ,  
icolna od i n w e k t y w . może  budować jr-dn-óść.

J es te śm y  zdania, że żadna partia  »«» może w y ­
rzec rię prawa do ustosunkonnania sie wobec  in­
nej. Ruch k o m u n is tyc zn y  stanowi jak gd yb y  sy­
s tem  naczyń  połączonych. Partia czy kraj  socjali­
s tyczny  nie mogą ustalać sw e j  po lityki  m iedzyna-  
rorfotrej nie licząc się z opiniami innych p a r t i ’

Nie do przyjęcia je»t rm. po l i tyka  przyiródców  
K o m u n is tyczn e j  Partii Chin, która k ieru je  się 
nacjonalizmem i wielkomocarstioowością.

Nasza polityka zmierza do solidarności i w spó l­
ne j  akcji  parti i  tak w  skali regionalnej,  jak  
I światowej.  J es teśm y  przekonani,  że listopadowa  
narada partii  w M oskwie  umocni iedność w  w a t­
ce z im per ia l izm em  I opracuje p la tform ę w spó ł­
działania. w°Tii*tk!eh pił aiUyimperialtstycznych.

W. S Ł A W S K I

W Y S T Ą P I E N I E  T OK.  J O Z E F A  S P Y C H A L S K I E G O
— I sekretarza Komitetu Łódzkiego partii

w dyskusji na  XII Plenum KC PZPR
Dzisiejsze P le n u m  stanow i 

doniosły e tap  w p rzygo tow a­
n iach  do V Z jazdu  p a r ti i , dys­
k u tu je m y  bow iem  nad  p ro jek ­
tem  tez z jazdow ych, w  k tó ­
ry ch  zaw iera  się zarów no oce­
na naszej działalności w o- 
k resie  m iędzyzjazdow ym , jak  
i w y tyczne  p ro g ram o w e na 
o k res podjazdow y.

Z bogatego m a te ria łu  tez 
chciałbym  w y b rać  n iek tó re  
ty lk o  zag adn ien ia  o k luczo­
w ym  — jak  mi się w y daje , 
znaczeniu , na k tó ry ch  będzie­
m y s ta ra li  się skup ić  głów ną 
uw agę w p racy  p a r ty jn e j w 
Łodzi.

P ie rw sze  z nich  dotyczy p ra  
ey polityczno-w ychow aw czej. 
N ależy zgodzić się  z tezą , że 
w pracy  te j na p rzestrzen i o- 
s la in ich  la t  w ystąp iło  sporo 
zan iedbań , w w y n ik u  k tó ry ch  
nasze o rg an izac je  p a rty jn o  nie 
zaw sze p o trafiły  w sw ojej co­
dziennej działalności daw ać 
n a leży ty  odpór d y w ersji ide­
ologicznej, w rogie j plotce lub 
tendencjom  do ja ło w ej nega­
cji naszych osiągnięć. Muszę 
jed n ak  stw ierdzić , że w ch w i­
lach, gdy w róg klasow y dążył 
do o tw a r te j  p ró b y  sił. jak  np. 
podczas obchodów  m ilen ijnych  
lu b  podczas w y d arzeń  m arco­
w ych, łódzka o rg an izac ja  
p a r ty jn a  w y k azy w ała  sw oją 
p e łną  dojrzałość, p o tra fiła  
szybko osiągać w ysoki stopień  
m obilizacji po litycznej i o rg a ­
n izacy jne j o raz, co uw ażam y 
za rzecz szczególnie w ażną, u- 
zysk iw ała  zaw sze szerok ie  po­
parcie  łódzkiej k lasy  ro b o tn i­
czej i szerokich  kręgów  in te ­
ligencji i środow isk  tw órczych.

Je s t nam  w iadom o, że w o- 
k reślonych  środow iskach  re w i­
zjonistycznych lub  re a k c y j­
nych p a n u je  o p in ia , że w Ło­
dzi n ie można sobie pozwolić 
na  jaw n e  a tak i p rzec iw ko  par 
tii i w ładzy ludow ej. U w ażają  
one, że trzeb a  działać w spo­
sób bardziej zak am u flo w an y , 
1 — gdzie się ty lk o  da, w znie­
cać raczej n iezadow olenie  z 
naszych  dotychczasow ych osiąg 
nięć n a tu ry  soc jalno-by tow ej, 
pon iew aż szerm ow an ie  po ję­
ciam i rzekom ego zagrożenia 
k u l tu ry  narodow ej, wolności 
i d em o kracji, n ie  znajdzie  jx>- 
słuchu  w m ieście o taikiej 
przeszłości h is to rycznej i o ta ­
kich  trad y c ja c h  re w o lu cy j­
nych . jak  Łódź.

N ie m ożem y, rzecz Jasna, 
lekcew ażyć tych  prób, chociaż 
nfe ma tak że  pow odu do p rze­
cen ian ia  w pływ ów  w rogich 
nam  sił na społeczeństw o mian 
ta , a w  szczególności na łódz­
ką k lasę  robotniczą. D otych­
czasow y nasz dorobek gospo­
darczy , socjalno -by tow y , roz­
w ój n au k i, o św ia ty  i k u ltu ry , 
s tw a rza ją  w y sta rcza jące  p rze­
słan k i do ro zp raw ian ia  się z 
dem agogią polityczną i ekono­
m iczną i do s taw ien ia  je j czo­
ła, bez uników , we w szyst­
kich środow iskach łódzkich. 
T en sty l o fensyw nej d z ia ła l­
ności ideologicznej w ew n ą trz  
p a rtii i poprzez członków  p a r­
tii w spo łeczeństw ie  — w pra  
ey i w m iejscu zam ieszkania , 
Ożywił się, zw łaszcza po p le ­
num  K o m ite tu  ł.ódzkiego, od­
by ty m  jesien ią  1966 roku  oraz  
po VT1T P len u m  K om itetu  
C entra lnego .

W łaśnie w w y n ik u  te j n a ­
szej o fensyw y  politycznej i 
Ideologicznej, k tó rą  ob ję liśm y  
zarów no zak łady  p racy , jak  
i środow iska in te ligenck ie , n a ­
stąp iło  duże uodporn ien ie  tych 
środow isk na p rzen ik an ie  w ro ­
giej p ropagandy , co znalazło 
szczególny w y raz  w  postaw ie 
społeczeństw a Łodzi wobec 
w y d arzeń  m arcow ych oraz  w 
polepszeniu dyscypliny społecz 
nej i ro zw ijan iu  czynu z jaz ­
dowego.

Warto wskazać jed n ak  I na 
t rudności  towarzyszące po dziś 
dzień naszej działalności  poli­
tycznej. Wiele z nich ma swoje 
źródło  w sv tuacjl  m iędzyna ro ­
dowej oraz w sy tuacji  w m ię ­
dzynarodow ym  ruchu  ro bo tn i­
czym. Pojawiły sie z nieznana 
przed tem  ostrością zagadnienia  
różnic ideologicznych, n a c lo n a ’ 
lizmu i syjonizmu. p roblem y 
re fo rm  gospodarczych w k ra ­
jach  socjalis tycznych, problemy 
m asow ych  ruchów studenckich  
w k ra  n  c h knpltal istycznych. 
Wszystkie  te sp raw y żywo inte 
re su jace  członków pnrtii i bez­
p a r ty jn y c h ,  w ym agają  t r a fn y ch  
i w porę p rzychodzących in fo r ­
macji ,  w yw ołu ją  d y .k u s ić  i p y ­
tania. Nasz ap a ra t  f ron tu  ide­
ologicznego s tanał  obecnie 
przed now ym i jakościowo zad®' 
niami. do k tó rych  nie zawszi* 
Iest w pełni p rzygotow any, Tym 
też t łum aczyć m ożna w ys tępu

jące  na fali ogólnego ożywie­
nia poli tycznego sporadyczne 
p rzypadki  upraszczania  lub n a ­
wet w ypaczan ia  ocen postaw 
p a r ty jn y c h  lub po p ros tu  ludz­
kich, przez n iek tó rych  członków 
part i i ,  a  n aw et  poszczególne 
o rgan izacje  pa r ty jne .  Nie sa to 
w praw dzie  z jawiska o dużej 
skali,  n iem nie j  lekceważenie ich 
m ogłoby prowadzić do zwichnie 
cia k ry te r iu m  ocen i przynieść  
szkodę. W te j  sy tuac j i ,  w y m a ­
gającej  od nas wysokiego po­
czucia odpowiedzialności ,  rozsad 
ku i rozwagi,  szczególnie na  od 
cinku kad ro w y m , duża pomocą 
stanie  sie ta cześć tez, k tó ra  
zawiera ocenę sy tuac j i  m iędzy­
narodow ej  i w ew n ę trzn e j  oraz 
wnosi bogaty  wkład w ok reś le ­
nie genezy źródeł  an tysoc ja l is ­
tycznych tendenc j i ,  szczególnie 
rew iz jon izm u w Polsce o ra z  cha 
ra k te ry z u je  jego nosicieli.

O gólnie biorąc, m ożna je d ­
n a k  stw ie rd zić , że ożyw ien ie  
polityczne c h a ra k te ry zu ją ce  
obecną kam p an ię  p rzedzjazdo- 
w ą w p ły w a  dodatnio  na  umnoc 
a ien ie  naszych organ izacji 
p a r ty jn y ch , na w zro st zaanga­
żow ania  politycznego i zaw o­
dow ego ludzi p racy  o raz  na  
w zrost wymcjgów staw ian y ch  
k ad rze  k ierow nicze j w e wszys 
tk ich  dziedzinach n a s ie j  p ra ­
cy.

D rug im  p rob lem em , na k tó ­
ry  ch cia łbym  zw rócić uw agę, 
jes t s to sunek  załóg i o rg a n iz a ­
cji p a rty jn y ch  do oceny  n a ­
szych osiągnięć i do ro b k u  w 
dziedzinie gospodarczej i so­
c ja ln o -b y to w e j. Otóż m uszę 
s tw ierdzić , że dorobek ten  
je s t pow szechnie uznaw any . 
Je s t  p raw d ą , że ludzie  p racy  
oczekują  stopniow ego, a le  sy ­
stem atycznego  w zrostu  stopy 
życiow ej. D yskusje  na ten  te ­
m at dotyczą najczęściej tem ­
pa o raz  p rio ry te tó w  tego 
w zrostu . C h a rak tery s ty czn e  
d la  Łodzi jest np. s taw ian ie  
na p ierw szych  m iejscach 
spraw  szybszego zaspokajan ia  
po trzeb  m ieszkaniow ych, po­
p raw y  w aru n k ó w  p racy  j  za­
o p a trzen ia  ry n k u .

Nasze w ysiłki w te j m ierze  
sp o ty k a ją  się z uznaniem , 
choć n ie  b ra k  i k ry ty k i, często 
tra fn e j,  ws-kazującej na  zan ie­
dban ia  w y n ik a jące  z n iegos­
podarności. błędów  ko o rd y n a­
cy jnych , m arn o traw stw a  i złej 
często o rgan izacji p racy  w 
p rzem yśle , han d lu  i budow ­
nictw ie. K ry ty k ę  tę  uw ażam y 
za rzecz pożyteczną, pom aga­
jąca w u sp raw n ian iu  naszej 
gospodarki. Na ty m  tle  do­
chodzi często tak że  i do dys­
kusji dotyczącej re fo rm  w me 
todach  p lanow an ia  i zarządza­
n ia  gospodarka narodow a, idą­
cych w k ie ru n k u  stw a rzan ia  
ekonom icznych przesłanek  lep 
szej gospodarności p rzedsię­
b iorstw . Nie no tu jem y  przy 
ty m  ten d en cji do pow oływ a­
niu się na re fo rm y  ty p u  ju ­
gosłow iańskiego czy czechosło­
w ackiego, a n aw et w ręcz od­
w ro tn ie  — sp o ty k am y  sic ze 
sceptyczną postaw ą naszych e- 
lconomistów w ocenie sk u t­
ków  tego rodzaju  re fo rm , n a ­
tom iast istn ie je  dość powszech 
ne żądan ie  rozszerzan ia  z a k re ­
su ek sp ery m en tó w  na rzecz 
usam odzieln ian ia  p rzedsię­
b iorstw  i zjednoczeń p rzem y ­
słow ych. Dotyczy to w szcze­
gólności p rzem ysłów  konsum p 
cy jnycb  narażonych  na zmień 
ne zapo trzebow an ia  ry n k u , to ­
też duże zain tereso w an ie  w y ­
w o łu je  w tych  przem ysłach 
teza o po trzeb ie  oparcia  p la­
now ania p rodukcji o um ow y 
m iędzy w y tw ó rcam i a odb io r­
cam i, w połączeniu  z tezą o 
oparciu  m ie rn ik ó w  p rodukcji
o p ro d u k c je  z realizow aną.

N astępnym  problem em , do 
k tórego p rzy w iązu jem y  w ąfe . 
jest w ychow an ie  naszej m ło­
dzieży w d uchu  socjalistycz­
nego p a tr io ty zm u  i in te rn ac jo ­
n a lizm u . S ta ra fn y  się tu ta j 
w y k o rzy stać  różne możliwości, 
w y n ik a jące  ze specyfiki h is­
to rycznej Łodzi, w k tó rej ży­
je  i p racu je  znaczna liczba 
s ta ry ch  kom unistów , działaczy 
jed n o lito fro n to w y ch  i d z ia ła ­
czy P P R  7. czasów okupacji 
h itle ro w sk ie j. I.udzie  ci w y k a ­
zu ją  dużą ak ty w n o ść  na licz­
nych spo tk an iach  z młodzieżą 
oraz  stanow ią  trzon te ren o ­
w ych g ru p  p a rty jn y ch , speł­
n iających  w ażne  fu n k c je  po- 
lityczno-w ychow aw cze w m iej 
scach zam ieszkania  ludności.

Podstaw ow a jed n a k  spraw ą 
jest k ształcen ie  w łaściw ych 
postaw  i w a lo rów  w y chow aw ­
czych k a d ry  n au czające j, za­
rów no  w szkołach, ja k  i na  
uczelniach, bow iem  szczegól­
nie w  tych  o sta tn ich , sp raw y  
socjalistycznego w ychow ania

m łodzieży zbyt ch ę tn ie  I zby t 
pow szechnie próbow ano oddzie 
lać od sp raw  nauczan ia , w y ­
k azu jąc  p rzy  ty m  pow ażne 
lu k i w znajom ości zagadnień 
politycznych i ideologicznych 
oraz  lib e ralizm  wobec ten d en ­
cji rew izjon istycznych , re p re ­
zen tow anych  przez  ok reślo ­
nych ludzi na  uczelniach.

W ydarzen ia  m arcow e spow o 
dow ały przełom  w tych  sp ra ­
wach. D zisiaj n ie  sposób już 
un iknąć  d y sk u sji politycznych 
z m łodzieżą, to też  zapo trzebo­
w anie  na in fo rm ac ję  po litycz­
ną i pogłębioną d y sk u s ję  nad 
zagadnien iam i z dziedziny 
teorii m ark sis to w sk ie j, zw łasz 
cza w zak resie  ekonom ii poli­
ty cznej, filozofii i h isto rii, 
gw a łto w n ie  w zras ta .

W zrasta  rów nież  poziom  dys 
kusji w k lubach  ak ad em ic­
kich  i na  spo tkan iach  z  m ło­
dzieżą. W raz ze sp adk iem  emo 
cjona lnych  napięć, p rzew ażać  
zaczyna re fle k s ja , do głosu 
dochodzą ra c je  o p a rte  na a n a ­
lizie  z jaw isk  społecznych u 
nas i w  św iecie k ap ita lis ty cz ­
nym  i hasło  — „m łodzież po l­
sk a  jest za so c ja lizm em ” , za ­
czyna n ab ie rać  w łaściw ych 
treści.

M iarą  tych  procesów  jest 
stosunek  m łodzieży do zaanga­
żow ania się w życie społec zne 
o raz  s to sunek  do n au k i i p ra ­
cy. W o stre j konfro n tac ji z 
nosicielam i poglądów  konsum p 
cy jn y ch , z apo logetam i zachód 
niego s ty lu  życia. dokonują  
się w śród p rzew ażające j części 
m łodzieży p rzew artośc iow an ia  
w ocenie w y b o ru  drogi życio­
w e j, m iejsca w  sw oje j socja­
listycznej o jczyźnie  i poczu­
cia odpow iedzialności za je j 
losy. W iodącą ro lę  w ty ch  
pozy tyw nych  p rzem ianach  
spe łn ia ją  członkow ie p a rtii i 
ak tyw iści ZMS, ZMW i ZSP, 
k tó rzy  szybko od zy sk u ją  za­
u fan ie  m łodzieży i doskonalą 
m etody  działalności o rg an iza ­
cy jne j i p ropagandow ej.

Zapow iedziany  w tezach  obo­
wiązek pracy  f izycznej dla s tu ­
den tów  w form ie  zajęć w a k a ­
c y jnych ,  '/.ostał w środowisku 
łOflzktm p rzy ję ty  po-/,vtvwnłr.
Jest to związane i z tym. że 
większość tej młodzieży, szcze­
gólnie pochodzenia robotn icze­
go. nie s troniła  od p racy  > 
chętn ie ,  jak  nP. na Po l i techn i­
ce łó d z k ie j .  bierze udział w 
p ra k ty k a c h  zak ładow ych  lub.  
jak  to ma miejsce w Akademii 
M edycznej, o rgan izu je  obo-zv na 
wsi, świadcząc tam szereg usług 
lekarsk ich ,  zadow olen ie  a k ty ­
wu s tudenckiego budzi zapo­
wiedź powszechnośc i obowiązku 
pracy .  W yrażane sa przy tym 
postu la ty ,  abv zak łady  pracy  
lepiej niż do tąd  organ izow ały  
zajęcia , a w szczególności, ahv 
umożliwiały młodzieży prace 
p ro d u k c y jn a  o spraw dza lnych  
i widocznych efektach .

T ow arzysze pozw olą, że po­
ruszę  te ra z  n iek tó re  sp raw y  
7. dziedziny gospodarczej, za­
w a rte  w tezach , a m ające  dla 
nas szczególne znaczenie. Ju ż  
n ie jed n o k ro tn ie , tak że  i z te j 
try b u n y , m ów iliśm y o  po trze­
bie m odern izacji i rozbudow ie 
p rzem ysłu  lekkiego i e le k tro ­
m aszynow ego, toteż zadania , 
jak ie  w tym  zakresie  p recyzu­
ją  tezy  zjazdow e, p rz y jm u je ­
m y z g łębokim  zadow oleniem .

W yczerpanie reze rw  p ro d u k ­
cy jnych  w p rzem yśle  lekk im  
spow odow ało w Łodzi s ta ły  
spadek  d y n am ik i w zrostu  pro­
d u kcji, pogłębiony ponad to  
zm niejszan iem  produkcji w yro  
bów baw ełn ianych  na sk u tek  
m alejącego  zapo trzebow an ia  
na te  w yroby . O ile np. p rz y ­
rost p ro d u k c ji g lobalne j w la ­
tach  1 f»65—66 w yniósł 6,1 proc., 
to w rok  później p rzy ro st ten  
osiągnął już  ty lk o  około 2 
proc. w  ro k u  bieżącym  osią­
gam y w praw dzie  ponow nie 6- 
p rocen tow y  p rzy ro st p ro d u k ­
cji, a le  osiągnięcie to zaw dzię 
czarny g łów nie  p rzy rostom  w 
przem ysłach  e lek tro m aszy n o ­
wym  i chem icznym .

M alejące tem po p rzy rostu  
p ro d u k c ji w łókienniczej w Ło­
dzi, przy  jednoczesnym  niedo­
borze ok reślonych  g ru p  to w a­
row ych , jak ie  odczuw a ryn ek , 
w sk azu je  na p ilną potrzebę 

•dokonania zm ian s t r u k tu r a l ­
nych w bazie w y tw órcze j prze 
m y słu  lekk iego  zgodnie z k ie ­
ru n k am i zaw arty m i w tezach 
zjazdow ych. Z dajem y  sobie w 
pełni sp raw ę  z tego, że duża 
część tych  zadań przypadn ie  
do zrea lizow an ia  w naszym  
m ieście. W zadaniach tych u- 
p a tru je m y  ponadto duż!j szan ­
sę pchnięcia na bardziej in te n ­
sy w n e  lo ry  całej gospodarki 
łódzikiej. P rzek o n u ją  nas o

ty m  d y skusje , ja k ie  odbyliśm y 
w oiągu ubiegłego półrocza ze 
w szystk im i b ran żam i p rzem y ­
słow ym i w y s tęp u jący m i u  nas* 
b iorąc za podstaw ę do d y sk u ­
sji p ro b lem y  in te n sy fik a c ji 
p ro d u k c ji w w a ru n k ac h  z a ry ­
sow ujących  się nap ięć  w bi­
lan s ie  za tru d n ien ia , w b ilansie  
w odnym  i en erge tycznym . 
K om pleksow e u k ie ru n k o w an ie  
w ysiłków  m o d ern izacy jnych  
p rzem y słu  z w y siłk iem  inw es­
ty cy jn y m  m iasta  w  dziedzinie 
inw estycji tow arzyszących  
oraz w spó lne  rozw iązy w an ie  
problem ów  kształcen ia  k a d r  
d la  p rzem y słu  ja k  i tw o rze ­
n ia  zaplecza technicznego, 
w sk azu ją  na  m ożliw ość u ru ­
chom ien ia  pow ażnych reze rw , 
ja k ie  u jaw n iliśm y  w naszych  
dotychczasow ych dyskusjach .

Tak np- m odernizacja i prze- 
branżowienie niektórych zakła­
dów bawełnianych na produkcjo 
dziewiarska i jedwabniczo-ga- 
łan tery jną , obok zmniejszenia 
zatrudnienia w tym przemyśle
0 circa u tysięcy osób. przynie­
sie efekty produkcyjne rzeda 
9 proc. przyrostu produkcji to­
warowej rocznie. .leszcze wiek- 
sze, bo sięgające 12 proc. wzros­
tu w skali rocznej efekty w in­
na przynieść rekonstrukcja  prze 
mysłu elektrom aszynowego, z 
tym , że w rekonstrukcji tej za­
kłada sie pewien wzrost zatrud­
nienia, który  może znaleźć pokry 
cle w rezerwach wykazywanych 
przez przemysł lekki. W ra ­
mach globalnego wzrostu nro- 
dukcji bylibyśmy w stanie po­
większyć wartość produkcji eks 
portowej w roku 1975 dwu i oół- 
krotnie. Istotnym  walorem tych 
zamierzeń jest icli efektywność 
ekonomiczna zarówno w sferze 
produkcji, jak i sferze pełnego 
w ykorzystania planowanych nie­
zbędnych inwestycji m iejskich, 
takich jak  kanał Pilica — Łódź, 
rozbudowa kom unikacji m iej­
skiej oraz elektrociepłowni 
łódzkich

S y g n a lizu ję  tu ta j  te  p ro b le ­
m y jako  p rzed m io t dyskusji 
p rzedzjazdow ej, na k tó ry m  
sk u p ia  się g łów na uw ag a  na ­
szego ak ty w u , i — m ogę to 
s tw ierdzić  bez p rzesady  — o- 
gółu społeczeństw a Łodzi. P ro  
b lem y  naszej p e rsp ek ty w y  roz 
w ojow ej w dziedzinie gospo­
darczej s ta ju  się n a jb a rd z ie j 
frap u jący m i p rob lem am i spo­
łecznym i. Są one tak że  d y sk u ­
tow ane  w śród m łodzieży, w 
tym  w śród  m łodzieży ak ad e­
m ickiej, co stw ie rd z iłem  w ie ­
lo k ro tn ie  w czasie spo tkań  z 
tą  m łodzieżą. S ta ram y  się w o­
bec tego nadać  dyskusji n a  
te  tem a ty  c h a ra k te r  dyskusji 
ogólnołódzkiej, p rzyciągnąć do 
n ie j szerok ie  rzesze m ieszkań  
ców m iasta , łącząc zapotrzebo­
w ani e społeczne na tego ro­
dzaju  d y skusję  z rozw ojem  
naszej dem okracji socjalistycz 
nej.

P a r tia  s ta je  się więc in sp lra  
to rem  in ic ja ty w y  społecznej w 
dziele p rzek sz ta łcan ia  w a ru n ­
ków p racy  i b y tu , osiągania  
szybszego tem p a  rozw oju  we 
w szystk ich  dziedzinach naszej 
działalności.

Stasiowi to w ie lk ą  siłę p rz y ­
c iągan ia  m łodych robo tn ików
1 m łodej in te ligencji do p a r­
tii, a le  s tw a rza  d la nas ta k ­
że rosnące zadania w ychow aw  
cze w p racy  w e w n ą trz p a r ty j­
n e j. U w ażam y przy  tym , że 
coraz w iększą ro lę do sp e ł­
n ien ia  będą m ia ły  m asow e o r­
gan izac je  społeczno w procesie 
p rzygo tow yw an ia  m łodych 
k a d r  do w stąp ien ia  do p a rtii.

W obecnej chw ili zaledw ie 
około  60 proc. nowo w stę p u ­
jących do p a rtii kandydatów  
w  w iek u  do la t 25 re k ru tu je  
się z szeregów  ZMS. Znaczna 
część ma za sobą staż pracy 
społecznej w radach  zakłado­
wych i radach  robotniczych, 
n iek tó rzy  w zak ładow ych  ko­
łach  NÓT. W ydaje  się na<m. 
że w przyszłości trzeb a  będzie 
w  sposób b ardzie j konsekw ent 
ny  op ierać  się p rzy  p rzy jm o ­
w a n iu  do p a rtii o rek o m en d a­
cję  ok reślonych  organ izacji 
społecznych oraz  g ru p  p a r ty j ­
nych , w k tó ry ch  zasięgu dzia­
łan ia  p racu je  k an d y d a t do 
p a rtii. W ten  sposób zapew ­
nim y  sobie dopływ  do pnrtii 
ludzi sp raw dzonych  w dzia­
łalności społeczno-politycznej, 
ludzi zaangażow anych w sp ra  
w y  budow nic tw a socjalistycz­
nego.

O kres przędz ja zdowy w y k o ­
rzy stam y  do sprecyzow ania 
naszego p ro g ram u  i zak resu  
działań  zarów no w sferze  po-
lityczno-ldeologicznej, jak  i 
gospodarczej, w oparciu  o te ­
zy zjazdow e i p ro g ram  ten  — 
jak o  ic z u lta t  ko lek tyw nego  
w ysiłku  .łódzkiej o rgan izacji 
p a r ty jn e j,  p rzedstaw im y  na 
V Z jeżdzie n arze j partii.



Czterdziesty czwarty 

— i następne

Jeszcze dziś, po bez m ata 
ćw ierćw ieczu , w y d a je  mi się, 
iż słyszę, jak  d u dn ią  deski 
pontonow ego m ostu  na Bugu 
pod nogam i naszych m aszeru ­
jących bata lionów . Byt lipiec 
owego roku , w raca liśm y  do 
k ra ju ,  w żo łn iersk ich  w o r­
kach w ie lu  z nas niosło jeśli 
n ie m arsza łk o w sk ie  bu ław y.

to przecież g en era lsk ie  sz lify . 
W iększość szla naprzeciw  żoł­
n iersk iem u  losowi: c ie rp ie ­
niom. k a lec tw u , śm ierci. W ra ­
caliśm y do k ra ju , którego 
w iększość n ie zn a ła : w tvm  
w ojsku przew ażał liczebnie 

' chłop z W ileńszczyzny, z Wo­
łynia , z Podola. C hw ila  by ła  
sen ty m en ta ln a . w zruszen ie  
sznurow ało  gard ło . B yliśm y 
św iadom i, że w y b iła  tzw . his-

ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU

n a  reportaż

„YflŁodzi PoLacif 

Lal 6 0 -tifch"

10 lipca n as tąp i ło  ro zs trzygn ięc ie  o tw a r te g o  k o n ­
k u rs u  na re p o r ta ż  pod has łem  „M Ł O D Z I P O L A C Y  
L A T  60-TY CH , ogłoszonego p rzez  re d a k c ję  „O dg ło ­
só w ” dn ia  10 m arca  br.

P o  analiz ie  i d y sk u s j i  ocen ia jące j  z a ró w n o  s tro n ę  
m e ry to ry c z n ą  j a k  i f o rm a ln ą  n a d e s ła n y c h  prac ,  
j u r y  w  sk ładzie :

W ac ław  B ilińsk i (p rzew odn iczący )  r e d a k to r  n a ­
czelny  „O d g ło só w ”

W ojc iech  D rygas ,  p rzew odn iczący  łódzkiego o d ­
d z ia łu  S tow . D z ien n ik a rzy  P o lsk ich

J a n  H uszcza, l i t e r a t

Se rg iusz  K łaczków , r e d a k to r  n a c z e ln y  „G łosu  
R obotn iczego”, p rzew o d n iczący  Tow. P rz y ja c ió ł  
Lodzi

J a n  K op ro w sk i ,  k ie ro w n ik  dz ia łu  k u l tu ra ln e g o  
„O d g ło só w ” —  postanow iło :

nie  p rzydz ie lać  I nag ro d y .

11 nag ro d ę  w  wysokości 4.000 zl p rzyznać  IR E ­
N IE  D R Y L L  za p racę  „M łodzi i m ło d z i” (godło 
A K N J) ,

I I I  n ag ro d ę  w  wysokości 2.000 zł p rzyznać  F E L I ­
K S O W I B Ą B O L O W I za p racę  . .S e k re ta rz ” (godło 
M O N IT O R  21),

T rz y  w y ró żn ien ia  po 1.000 zł o trzy m a li :

L U C JU S Z  W Ł O D K O W S K I za p racę  „ Z w y k łe  
życ ie” (godło M IKA),

M IR O S Ł A W  M IE S Z C Z A N K O W S K I za p racę  
„G ondole  na  b a jo rz e ” (godło R E SZ K A ),

B O G U M IŁ A  M A D E J  za p racę  „ P o r t r e t  M a r i i” 
(godło A B — SA LO M ).

N a g ro d ę  sp ec ja ln ą  w  w ysokości 1.500 zł u f u n ­
do w an ą  przez T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  Lodzi 
o t r z y m a ł  E U G E N IU S Z  IW A N IC K I za p racę  „O 
m ie jsce  n a  z iem i” (godło „33”).

U roczyste  w ręczen ie  n a g ró d  odby ło  się 18 bm . 
w  loka lu  redakc ji .

to ryczna godzina. N iew ielu  z 
nas zdaw ało  sobie sp raw ę  z 
całej jej doniosłosci. Na u li­
cach C hełm a rozp lakatow ano  
M anifest, g ru p k i ludzi czy ta ­
ły te ob ietn ice  i w iększość 
tych  n ieu fnych  przechodniów  
odnosiła się do nich z niedo­
w ierzan iem . M anifest obiecy­
w ał ziem ię chłopom , p race  ro ­
botnikom , n au k ę  m łodzieży. 
N arodow i — histo ryczne grani 
ce na zachodzie. W szystko to 
w ów czas b rzm iało  aż n iew ia ry  
godnie. U licam i m aszerow ały  
ko lum ny  zm ęczonej, rozrado­
w an ej p iechoty: ci żo łn ierze 
jeszcze n ie zdaw ali sobie w 
pełni sp raw y  z tego. że są a r ­
m ia n a jw ięk sze j po lsk iej re ­
w olucji.

22 lipca w C hełm ie  L u b el­
skim . Oto re lac ja  Z bigniew a 
Z ałuskiego, zaczerpn ięta  z je ­
go książki — „C zterdziesty  
c zw arty " .

P ierw szy  sam ochód polski —1 
czterech  oficerów  z Z arząd u  
Polityczno-W ychow a w czuto  A r 
m ii — w jech a ł do C hełm a. 
T u o k aza ło  się, że c iągle n a j ­
w ażniejsza  jes t w o jna : o słan ia  
jąca C hełm  g ru p k a  radzieck iej 
p iechoty  z iednvm  czołgiem  
i z dw om a dzia łam i o d p ie ra ła  
pod m iastem  w ściekło  a tak i 
p rzeb ija jący ch  się na zachód 
h itle ro w sk ich  n iedobitków . 
P p łk  Ja n  T ałd y k in , dowódca 
p u łk u  polskich m yśliw ców  
o raz  kpt. M edard Konieczny, 
d eb lin iak  i uczestn ik  W rześ­
n ia , pilot z radzieck iego  jaku , 
esk o rto w ali trzy  duglasy , eiag 
nące z R ów nego na C hełm , 
W ezw ano 1 b rv ead ę  k aw ale rii, 
k tó ra  była n a jb liże j. Spieszone 
szw ad ro n y  ze śp iew em  w k ra ­
czały  do m iasta . W kró tce  na 
polow ym  lo tn isku  ciężko sia ­
dały  duglasy  w iozące człon­
ków  PK W N . W ysiadali: Kd- 
w a rd  O sóbka-M oraw ski, Bole­
sław  D robner. S tan is ław  Skrze  
szew ski i inni — ju ż  tu , na 
ziem i w łasnej i w olnej. Inni 
w spó łtw órcy  now ego rozdzia­
łu  pozostali jeszcze na ziem i 
b ra tn ie j, gdzie za trzy m a ł Ich 
now y obow iązek. W M oskwie, 
przez k tó ra  łączność z w ie lką  
po lityką , ze św ia tem  — W an­
da W asilew ska i S te fan  Ję -  
d rychow sk i. G dzieś w m arszu  
koło L ub lina  w raz  z p ie rw ­
szym i bojow ym i rzu tam i 1 a r ­
mii „w ojska PK W N " — gen. 
Z ygm unt B erling , gen A lek­
sa n d e r Z aw adzk i, p łk  E d w ard  
O chab. W T ro jan o w ie  pod Ży­
to m ierzem , gdzie rodzi się 
d rug i rzu t siły  zb ro jn e j, gen. 
M ichał R o la-Ż y m iersk i, płk 
„ T u rsk i” — M arian  S py ch a l­
sk i. I w reszcie tam , na  za­
chodzie, gdzie czeka na w y­
zw olen ie  K ra j — ci, d la k tó ­
rych  pod M anifestem  zoslaw io 
no pięć m iejsc pustych , bez 
n azw isk : W ładysław  G om ułka, 
B olesław  B ie ru t i inn i. w o k u  
pow anej jeszcze W arszaw ie, 
kończą o sta tn ie  podziem ne 
prnce KC P P R  i P rezy d iu m  
KRN. T ym czasem  w  C hełm ie 
dowódca b ry g ad y  k a w ale rii, 
p łk  R adzinow icz. w prow adza  
na try b u n ę  n iew ysokiego  sza­
rego człow ieka. T en , pełen  za­
k łopo tan ia , bezradnym  jak b y  
gestem , zd ia ł kapelusz  i setki 
ludzi na n laeu  obnażyły  gło­
w y. C złow iek na try b u n ie  
d rżącym  z nrzejecia głosem  
zaczął czvtać z trzy m an e j w 
rę k u  k a rtk i...

B j'ł to  członek PK W N , A n­
d rze j W itos, b ra t ty lk o  ta m te ­
go, sław nego W incentego, 
„w ó jta  w ierzchosław ick iego”, 
trzy k ro tn eg o  p rem iera , p rzy ­
wódcy w ielk iego  stro n n ic tw a . 
A te ra z  ten  n ieznany  A ndrzej 
W itos, w iceprzew odniczący 
PK W N , staw a ł się w jak iś  
Sposób w ie lk i, gdy na p ie rw ­
szym  w iecu ludności w p ie rw ­
szym  w yzw olonym  polskim  
m ieście ogłaszał p ro g ram , na 
k tó reg o  realizację  n igdy  r ie  
zdobył się ta m ten  — jego w iel 
ki b ra t. S taw a ł się  w ie lk i

w ielkością chw ili, w ielkością 
woli n a rodu , z aw a rte j w sło­
w ach, k tó rych  nigdy nie w y ­
pow iedział tam ten . W słow ach 
M an ifestu  L ipcowego.

3.

W yzw olenie na  Ziem i L u b e l­
sk ie j nie stało  się ogó lnonaro ­
dow ą idy llą . Polska rew olucja  
działa sie przeciw  klasom  po­
siad a jący m , i n ie  z w iny w tas 
nej — często przeciw  w sp ie ra ­
jące j te  k lasy  w ars tw ie  tzw . 
„ośw ieconej” . W szędzie gdzie 
w k racza ł polski żołn ierz m asze 
ru jący  ze W schodu, w ita ły  go 
k w ia ty  — ale  i obelgi. Od 
pierw szych chw il wolności 
ro zg ry w ał się d ra m a t, za k tó­
ry  naród  m iał zapłacić jakże  
gorz.ką cenę: •.ju.czny ocllam 
polskie] in te ligencji o dw ra­
cał s!ę plecam i do  Rewo­
lucja. podejm ow ał jałow y mo­
nolog politycznego H am leta, 
tą  p o s‘aw ;i ic-s/.tałtowat na 
długo  św iadom ość części n a ­
szego narodu . Obok poczynań 
rząd u  kwvdyński*-go w łaś­
n ie  i lę  kabotyńr.ką po­
staw ę  należy w inio za h ek a- 
tom bę bezsensow nych o fia r  
p rzyszłe j w o jny  dom ow ej la t 
45—47. M elodrainatyczne  gesty  
zg ranych  po lityków , b ra k  po­
czucia odpow iedzialności sze­
rok ich  rzesz  in te ligencji za 
państw o , za los n a ro d u , s ta re , 
trad y c y jn e , a taw isty czn e  a n ty ­
pa tie  polityczne starszego  po­
ko len ia  zaciążyły  — co za 
gorzki polski p a radoks! — 
przede  w szystk im  na  losie 
m*or| vch.

W ćw ierć w ieku  później Wł. 
G om ułka  ta k  -ok reślił to  po l­
sk ie, trag iczn e  z jaw isko :

„Załóżmy, ie  u zarania P ol­
ski I.udowej w 1944 r. istn iał­
by inny układ sił klasow'ych 
w skali m iędzynarodowej i w  
skali w ew nętrznej i do w ła­
dzy przvszłabv ekipa londyń­
ska, która w kraju miała 
w ielką nrzewage nad nami, 
m iała1 w ielk i anrrat dysnonn- 
jącv kadrami i środkami m a­
terialnym i. M vśmv bvli z^ani 
na w łasne skrom ne siłv. a 
obóz londyński m iał do dyspo­
zycji m iliony dolarów.

Cóż liyloby wów czas z P ol­
ską? Czym bylibyśm y? To nie 
jest tylko akadem ickie pyta­
nie. Nas* kraj byłby wówczas 
bez Ziem Zachodnich i bez 
Ziem Wschodnich, byłby ja ­
kimś Księstwem  W arszaw­
skim , byłby niczym.

Dlaczego w  um ysłach naszej 
Inteligencji wówczas nic zro­
dziła się  w skali m asowej in­
na idea, idea przeciw staw ienia  
się polityce obozu londyńskie­
go, k tó ra  chciała restaurować

Polskę burżuazyjną. Ówczesna 
postawa akceptacji, a w naj­
lepszym  razie neutralności wo­
bec tej beznadziejnej idei — 
ciąży w jakim ś sensie na po­
staw ie w iciu ludzi do dziś.

Bylibyśm y w  Rłębokim błę­
dzie, gdybyśm y uw ażali, że 
problem zniknął, że został 
ostatecznie rozwiązany. Dal on 
znać o sobie również w w y ­
padkach m arcowych. Okazało 
się, że cala ta przeszłość his­
toryczna wciąż ciąży na posła 
w ic pewnych grup in teligen­
cji, przede w szystkim  — huma 
nistycznej, że tkw i w ich pod­
świadom ości, jeśli już nie w  
świadom ości i przeszkadza im 
w zajm owaniu słusznego sta ­
nowiska.

Otóż to jest jedno z istot­
nych źródeł naszych słabości 
na froncie ideologicznym .

4.

P a rty zan c i — żołnierze A r­
mii L udow ej w chodzili do L u ­
blina w ko lum nach  n ien aw y - 
k łych  do defiladow ego k ro k u , 
i tu  n a ty ch m iast w tap ia li się 
w żołn ierski tłum . W ch łan ia­
ło ich O drodzone W ojsko, głod 
ne k a d ry  dow ódczej. L egenda 
m ów i, że ła tw o  było wów czas
o gw iazdki. Is to tn ie  — ła tw o  
było o szlify , za k tó re  płacić 
w y padało  najczęściej w łasną  
k rw ią . O grom na w iększość do 
wódców te j a rm ii p łaciła  tę  
cenę. W śród nich w p ie rw ­
szych rzu tach  a ta k u  n a  h itle ­
row sk ie  okopy — ginęli pol­
scy kom uniści. Ci, k tó rzy  w al 
czyli w k ra ju , i ci, k tó rzy  
w raca li z w ygnan ia . L in ii po­
dz ia łu  n ie było.

5.

Od sch y łk u  lipca  1944 ro k u  
zaczyna się — ja k  sądzę — 
Polska H isto ria  W spółczesna. 
P rzed  tą  da tą  m ieści się  P rz e ­
szłość, choć chronologicznie 
nie od leg ła , lecz przecież a r ­
chaiczna. W idziałem  w ołyńskie 
m an ew ry  k a w a le ry jsk ie  ro k u  
38, zw ane wów czas „dem on­
stra c ją  s iły ” . J a k ie  p iękne  
p rzem arsze  u łańsk ich  pu łków , 
szarże , b łysk i se tek  szabel i

tysięcy  lanc — w szystko to  
bliższe było przeciez w ojnom  
napoleońskim  niż tem u , co na 
stąp iło  ledw ie  rok  później. Po­
dobnie m iała się — n ieste ty  — 
rzecz i z um ysłow ością w ie­
lu Po laków . B yliśm y n arodem  
nienow oczesnym . Forpocztą tej 
nowoczesności s ta ły  się — o 
polski pa rad o k sie  — p u łk i a r ­
ty le rii, broni p an cernej, lo t­
n ic tw a, k tó re  przyniosły  do 
k ra ju  la tem  ro k u  1944 p rzed ­
sm ak  rew olucji . techn icznej, 
m im o iż w żołn ierskich  szere­
gach n ie b rak  było wów czas 
an a lfab e tó w . B ow iem  w ca ­
łym  naszym  społeczeństw ie la ­
tem  roku  1944 szerzy ł się anal 
fabetyzm , jego n a jg roźn ie jsza  
postać to był an a lfab e ty zm  po 
lityczny : dzięki n iem u k lasy  
posiadające  zyskiw ały n ie ­
k iedy  wpływ y w śród g ru p  
sipolecznych, k tó re  czę=>to 
godziły się na  w ręcz trag icz ­
ny los w im ię obcych in te ­
resó w : fo rn a l szedł do bandy, 
od k tó re j ku l ginęli ludzie 
rea lizu jący  R eform ę Rolna. 
N ie b rak ło  w podziem iu i ro­
bo tn ików  COP-u.

P ie rw szy  o k res W olności, 
czns w stępnych  dopiero  boiów 
politycznych zam knął w ybuch 
P o w stan ia  W arszaw skiego. Zol 
n ierzow i po lsk iem u p rzy p ad ła 
w udzia le  dola trag iczn a : gdy 
załam ały  się a tak i bata lionów  
j próby  fo rsow ania  W isły, zza 
rzeki p a trza ł z rozpaczą na 
śm ierć  Stolicy. W ówczas, w  le- 
cie 1 w jesieni n ie  m ógł jesz­
cze być pew ny, że W arszaw a 
zostanie  w skrzeszona. O b ie tn i­
ca ta  b rzm iała  wów czas zu­
pełn ie  n iew iarygodnie .

6.

Czy istn ia ła  szansa pełnej 
jedności N arodu w ow ym  p a ­
m ię tn y m  ro k u  1944? Jesteśm y  
dziś, po up ływ ie  ćw ierćw ieku , 
m ądrzejsi o w ie le  dośw iad­
czeń h isto rii. W iem y: szansy 
tak ie j n ie było. p rzejęcie  w ła ­
dzy z rąk  k las posiadających  
n ie  mogło się obyć bez d ra ­
m atów  i trag ed ii R ew olucji. 
Czy istn ia ła  szansa ogran icze­
nia s tra t,  i tak  wym ęczonego 
o k u p acją  N arodu? T u odpo­
w iedź jes t tru d n ie jsz a , w y d a ­
je się, iż trag iczne  sk u tk i po­
lity k i ślepych, reak cy jn y ch  
przyw ódców  polskiej p ra ­
w icy m nożyły pom yłki 
całych ,naszych g rup  spo­
łecznych — ą t^kże zbyt m o­
że często stosow ano zasadę, iż 
nie żal róż, gdy lasy płoną. 
Ale ta k ą  cenc płaci każda R e­
w olucja . M yśm y ją też  za­
płacili. chodziło przecież o 
przyszłość N arodu.



Z T E K I ŁTF Foto Z. Gorzk iewicz

L U C J U S Z  W Ł O D K O W S K I

W p u sty m  se k re ta r ia c ie  s ta rszy  
pan w o k u la rach  pisze z mozołem  
na  niaszyriie. Nie zw raca uw agi na  
w chodzących. Biedzi siq naci słow a­
mi. P isze szybko, a le  sioWa — te  
w łaściw o i na jw łaśc iw sze  — p rz y ­
chodzą z tru d em . T rzeba je  długo 
szukać w głow ie, zas tan aw iać  się, 
dooasow yw ać.

Za ob itym i d e rm ą  drzw iam i dzw o­
ni te le fo n . S ta rszy  pan podnosi sie 
n iechętn ie , przez chw ile  p a trzy  na 
sterczący  w m aszynie  p ap ie r i od­
chodzi do dzw oniącego w d y re k to r­
sk im  gabinecie, te le fonu .

— P a n  do kogo — pyta  s e k re ta r ­
ka, k tó ra  a k u ra t  w róciła  na opusz­
czone przed ch w ilą  stanow isko.

— D y rek to r był tak  zajęty  p isa­
n iem  na m aszynie, żc n ie śm iałem  
m u p rzeryw ać , a le  zrobił to za m nie 
telefon . J a  w łaśn ie  do d y rek to ra .

— To proszę, ju ż  skończył rozm a­
w iać.

SK ALA M IASTA
Do FABRYKI MASZYN GÓRNI­

CZYCH im. T. Żarskiego „PIOMA” 
w  Piotrkow ie Tryb. przyw iod ły

m nie  zobow iązania p ro d u k cy jn e  
i społeczne, ja k ie  załoga podjęła  dla 
uczczenia V Z jazdu PZ PR . P raco w ­
nicy „PIO M Y ” postanow ili podnieść 
w artość  p lan o w an e j p ro dukcji o 15 
m ilionów  zł, co w y raża  się ilością 

890 ton u rządzeń  górniczych przezna­
czonych dla budu jące j się w R y b ­
nickim  O kręg u  W ęglow ym  kopalni 
Zofiów ka i d la kopalń  w Ju g o s ła ­
wii i R um unii.

Poza ty m  poszczególne piony pro­
duk cy jn e  podjęły  zobow iązania o 
w artości 4.469 tys. zł. Obok tego w 
czynie społecznym  w y k o n a ją  prace 
w artości 1.88(1 tys. zł. O becnie w a r­
tość zrealizow anych  zobow iązań prze 
kroczyła połow ę w artości ogólnej.

P rzed  g igan tyczna  i ładna  b ram ą 
na jw iększej w P io trk o w ie  T ry b u n a l­
skim  fa b ry k i sp o tka łem  in*. Ta­
deusza Szopę.

— W ybieram  się do w as na  od­
dział.

— K iedy?
— T eraz.
— Nic z tego. Tdę n a  n a rad ę .
— No. to potem .
— Też n iedobrze, bo o 12 m uszę 

być na  n a rad z ie  u  od lew ników .

— Może jes t zastępca?
— N ie ma. Też na naradzie .
— Co wy tu  ty lk o  ciągle  radzicie?
— N iecodziennie, a le  są ta k ie  dni, 

k iedy  n a rad y  w fab ry ce  zbiegają  
się z n a rad am i w m ieście. F a b ry k a  
p o d e jm u je  szereg in ic ja ty w  na rzecz 
rozw oju  P io trk o w a , usta la  sic zak res 
różnych prac, i, n ies te ty , m uszę w 
tym  uczestniczyć. Na pracę  na o d ­
dziale czasu jeszcze starcza.

N ajlepszym  dow odem  k o n tak tów  
m iasta z fab ry k a  i od w ro tn y ch  iest... 
Miejski Szpital w Piotrkow ie. Przez 
długi czas nie m ogłem  pojąć źródła 
te j dz iw nej „p rzy jaźn i” . S k ru p u la t­
n ie zb iera łem  fa k ty , k tó re  powoli 
złożyły się w całość. R esztę dopow ie­
dział d y re k to r  Tadeusz N ow akow ­
ski.

W w arsz tac ie  szko lnym  — m im o 
w akacji — ruch . D ziew częta w g ra ­
natow ych  zbyt luźnych  kom binezo­
nach. m a lu ją  m eta low e o b ram o w a­
nie w ejścia . W ślusarn i sk rzyp i p ił­
ka do m eta lu , słychać s tu k o t m ło t­
ków . Zygmunt K wiatkowski w y iaś- 
n ia , że pow sta ją  części ogrodzenia 
dla kąp ie liska  na B ugaju .

— U czniow ie zrobili dla B u g a ju  —

nie  ty lk o  ogrodzenie, a le  p ra w ie
w szystko, co po trzebne  było m eta lo ­
wego. Poza ty m  m aszty , ław k i i p a r­
kan y  w edług s ta ry ch , kow alsk ich  
w zorów . K u ty  na  s ta ra  m odlę p a r­
kan, zrobiliśm y dla G im n az ju m  im . 
B olesław a C hrobrego, ogrodzenie  
tab licy  p am ią tkow ej w m iejscu  każ- 
ni i k u ty  p a rk an  oraz  nap isy  dla 
cm en tarza  radzieck ich  żołn ierzy .

— A tu  — w sk azu je  ręką — są 
łóżka dla M iejskiego Szp ita la . N ie 
są to łóżka zw ykłe. N ad ich kon­
s tru k c ją  biedzili sio doc. Edward 
Sładki ze szDitala i k iero w n ik  w a r ­
sz ta tów  — B. Banaszkiewicz. Poza 
ty m  każdy coś do rzucał, p roponow ał, 
podsuw ał sposób innego, czasem  lep ­
szego rozw iązan ia .

Łóżka, ja k  łóżka. Na p ierw szy  
rzu t oka nic nadzw yczajnego . O kazu­
je  się jed n a k , że w yposażono je  w  
urządzen ia  do p rzetaczan ia  k rw i, 
daw an ia  zas trzy k ó w , ich długość m o­
że być odpow iednio  reg u lo w an a . 
Można też odpow iednio  ustaw iać  po­
ziom sia tk i. Łóżka m ają  kó łka i h a ­
m ulec  nożny. Zrobiono je  też w w e r ­
sji rozszerzonej, ze sp ec ja ln y m  u rz ą ­
dzeniem  dla sp e łn ian ia  w szelkich 
p o trzeb  fizjo logicznych przez  obłoż­
n ie  chorych .

W n ied aw n y m  k o n k u rs ie  NOT i 
„G łosu R obotniczego” pracow nicy  
„PIOMY” i M iejskiego Szpitala o- 
trzy m ali nagrodę za p rzy rząd  do po­
bieran ia  w ycinków  z żołądka.

M istrz m u ra rsk i — W awrzyniec 
Lachowski, będąc na leczeniu  w szp i­
ta lu , za jm ow ał się jednocześnie n ad ­
zorem  prac  m u ra rsk ich  prow adzo­
nych w szp ita lu . T e p race  to w ła ś­
n ie  re z u lta t  pew nego pom ysłu.

W „PIOMIE” — jak  w każdej d u ­
żej fab ry ce  — zd arza ją  się w ypadk i. 
Z ak ładow a służba zdrow ia dysponu­
je  n aw et au ten ty czn a  k a re tk a  po­
go tow ia. k tó ra  przeznaczono ty lk o  
dla w ypadków , jak ie  mogą i zd arza ­
ją  się w fab ryce . N iek tó ry m  „w y- 
padkow iczom " w y sta rcza  pomoc a m ­
b u la to riu m . Innych  trzeb a  zaw ieźć 
do szp ita la  i tam  zostaw ić. Dość 
często zdat-zaja się uszkodzenia oczu 
m eta lo w y m i w ió ram i, a tu  w P io tr ­
kow ie, n ie  było oddzia łu  o k u lis ty cz ­
nego. I w łaśn ie  w ted y  doc. S ładk i 
zw rócił się do fa b ry k i o pomoc

— M am y — pow iedział — s ta re  
b u d y n k i. Są to g a raże  i kom órk i. 
M ożna je  jed n ak  w y rem ontow ać , 
n ad b u d o w ać  to  i ow o, i ta k  p ow sta­
n ie  oddział o k u lis ty czn y  na 30 łó­
żek. N ie jest to  dużo, ale...

Od pom ysłu  do w y n ik u  droga w  
ty m  w y p ad k u  n ie  by ła  d ługa. O bec­
n ie  ju ż  działa oddział oku lis tyczny . 
Z tego udogodnienia k o rzy sta ją  m e 
ty lk o  pracow nicy  „PIOSIY”, ale  rów  
nież m ieszkańcy m iasta  i powiatu.

PO PIERWSZE — IiOBRY POMYSJ,

C hw ila  m atem a ty k i. W artość zo­
bow iązań podjętych  przez załogę 
„PIOMY” wynosi 6,5 m iliona zł. N ie 
zapom inajm y , że podnieśli oni w a r ­
tość p lanow ej p rodukcji o 15 m ilio ­
nów zł. G dyby więc liczyć ta k , jaJ< 
rob ią  to inn i, to 15 p lus 6,5 ró w n a  
się  21,5.

W „PIOMIE” m ów ią — NIE. Zo­
bow iązanie m usi m ieć inną  treść , 
n ie m oże być ty lk o  efek to w n y m  
w y k o rzy stan iem  u k ry ty ch  p oprzed­
nio mocy p ro d u k cy jn y ch . To m usi 
być tak a  praca , k tó rą  n o rm aln ie  
w y k o n a łb y  k to  inny.

— Na p rzy k ład ?
— Proszę bardzo! Na p rzyk ład  

niech będzie odlew nia!
Poszliśm y w ięc z Tadeuszem  Czap­

lą na odlew nię. O 12 m ieli m ieć 
zeb ran ie  w sp raw ie  jakości p ro d u k ­
cji ek sp ortow ej. Inż. Bogum ił Bato­
rowie/, niew ie le  m iał czasu, a ie  sp o ­
ko jn ie  zd ją ł b iały  k a sk  ochronny  
i zap a lił pap ierosa .

— C h a rak te ry s ty c z n y m  p rz y k ła ­
dem  — zaczął — m oże być zobow ią­
zan ie  12 p raco w n ik ó w , k tó rzy  pod­
ję li się u ru ch o m ien ia  4 pieców ża- 
rzaln y ch , 2 h a rto w n iczy ch  i 2 ko­
m ór s tu d zen ia  odlew ów .

O kazało  się  w  to k u  tego w y w odu , 
że sp raw a  jes t rzeczyw iście  p rosta . 
„PIOMA” p rz y stąp iła  do p rodukcji 
obudow y p o d trzy m u jące j i ta m y  pod 
sadzkow ej. T e ta jem n icze  z pozoru  
n azw y  dotyczą u rząd zeń  w sp ó łp ra ­
cu jący ch  z a u to m a ty czn y m  k o m b aj­
nem  do w y rę b u  ściany  w ęgla. U rzą ­
dzenie zw an e  obu d o w ą — p o d trzy ­
m u je  stro p , a tam a  podsadzkow a 
u ła tw ia  z am u lan ie  w y ro b isk a . N ow a 
p ro d u k c ja  w ym aga w iększej ilości 
od lew ów , d la teg o  też  w „PIOMIE” 
p rzystąp io n o  do b udow y now ej 
oczyszczalni odlew ów , w  części bę­
dzie ona w yposażona w  now e u rz ą ­
dzen ia  w części w  s ta re . T e  s ta re  
trzeb a  p rzen ieść  z do tychczasow ej. 
P rzen iesien ie  pieca żarzaln eg o  trw a  
dość długo. T rzeb a  bow iem  rozebrać  
piec w  s ta ry m  m iejscu . Jeg o  części 
przenieść  w now e. T am  postaw ić 
o b m u ro w an ie , dać now e m u ro w an e  
w n ę trze  pieca. P o tem  trzeb a  go su ­
szyć. R ozruch  z suszen iem  trw a  do
3 tygodni, przy  p ra cy  n iep rz e rw an e j
— pełne  24 godziny.

T ak i roz ru ch  robi sp ec ja ln a  bry­
gada. W w y p a d k u  od lew ni „PIOMY” 
dokonan ia  ro z ru c h u  w e w łasnym  za­
k resie  pod jęła  się g ru p ą  ludzi z inż. 
Edmundem Wycliotą i inż. Stefanem  
Szyszkow skim . Pod ich  kierow nic­
tw em  pracow ało  10 ludzi. Je d e n  piec  
już  u ru ch o m ili. In n e  w  m iarę  ich  
przenoszenia.

Jeszcze prościej w y g ląd a  zobow ią­
zanie pionu p ro d u k c ji m aszynow ej, 
w sk ład  k tó rego  w chodzą w y d z ia ły : 
p rzygotow aw czy , u rządzeń  g ó rn i­
czych m echaniczny , spaw aln iczy , 
k rążn ik ó w  i n a rzędziow nia . Załoga 
pionu p ro d u k c ji m aszynow ej zobo­
w iąza ła  się zaoszczędzić 352 tony  
sta li. Do te j pory  zaoszczędzono 300 
ton  — jes t to  83 proc. pod jętego  zo­
bow iązania .

J a k  to zaoszczędzono — p y tam  — 
m n ie j sta li da jecie  do p ro d u k o w a­
n ia  m aszyn?

Tadeusz Szpak z as tan aw ia  się 
przez chw ilę , ab y  znaleźć n a jw ła ś ­
ciw szy przykftid .

— K ażdego ob o w iązu je  o k re ślo n a  
norm a m ate ria ło w a  — m ówi w re ­
szcie. — D osta jem y np. k sz ta łto w ­
niki 12-m etrow e. P o trzeb u jem y  t.yl 
ko 10 m . R esztę w olno nam  w y ­
rzucić na złom  i sp rzedać  z pow ro­
tem  hucie. T y lko , że inny  w ydział 
m oże w ty m  czasie po trzebow ać 
ksz ta łto w n ik ó w  m etro w ej długości. 
N asze sk ra w k i są d la nich a k u ra t  
w sam  raz. Nic w ięc prostszego ja k  
dostarczyć im  je.

— Skąd  oszczędność?
— Z tego prostego pow odu, że 

tam ci zam iast kup ić  5 k sz ta łto w n i­
ków  12-m etrow ych, biorn ort nns 
30 k aw ałk ó w  po 2 m e try . N ie m a 
w y d a tk u  na now e, jes t oszczędność.

I ta k  p rzy k ład  po p rzy k ład zie  
m ożna p w yako  a za jk ć .m a te ria ł. m m  
m ożna pokazyw ać jak  w p rosty  
sposób w y k o rz y stu je  się różne m o­
żliwości d la w zrostu  gospodarności. 
Czasem  w b rew  przepisom , a le  sko­
ro przep isy  nieżyciow e...

In ży n ierow ie: Kazim ierz Chało- 
bek, Jerzy Bąk i Henryk M acicj- 
czyk oraz p raco w n ik  dzia łu  g łów ­
nego en erg e ty k a  — Ryszard P ie­
trzyk w y k onali do k u m en tac je  is t­
n iejące j sieci en erge tycznej w po­
m ieszczeniach. gdzie b u d u je  się no­
wą oczyszczalnię odlew ów  i zrobili 
now ą, ad ap tu jąc  w części stara do 
now ych w aru n k ó w  pracy.

P racow nicy ... Dość p rzy k ład ó w . 
M ożna je  bow iem  m nożyć, a do 
końca realizacji zobow iązań  jeszcze 
daleko.

ŻYCIORYS
R E W

tioNisTKi
Dalszy ciqg ze słr. 1

Koszutskiej  tan napisała później jej 
współ towarzyszka  I w yb i tny  h is to ryk
— prof.  N ata l ia  Gąsior owaka.

,, Porzuciła  do tychczasow y  swój 
Świat, z ryw ając  z tym , co było jej 
bliskie,  a s ta ło  si«; obce i wrogie. 
Odchodząc od u p rzyw ile jow anych  
Krup ku masom ludzi pracy ,  ku ich 
dążeniu i walce, s ta je  bez w ahania  
z ca łym  oddaniem  w ich szero* 
Kach (...). Maria umiała  zdobyć a u ­
to ry te t  wśród o toczenia; cicha, sk ro ­
m na ,  szanująca  godność każdego 
cz łowieka, zam k n ię ta  w sobie, była 
rów nież  d y sk re tn ą  w s tosunku  do  in­
nych, serdeczna i przyjac ie lsko po­
mocna. nie d iw a ła  n ikom u dostępu  
cło swego władnego bólu, c ierp ie­
nia  (...). Maria wierzyła w p r z y s z ło ś ,  
w cele s taw iane  przez współczesną 

•

je j  r e w o lu cy jn ą  młodzież,  przez ruch  
robotniczy* k tó ry  stawał  do walki o 
obalenie  carskich  rządów. wierzyła 
w zwycięstwo p ro le ta r ia tu ”  *).

Dziś już nie można dok ładn ie  w y ­
jaśnić ,  Jakie przyczyny złożyły ylę 
na to, że „ W e ra ” n iezwykle szybko 
naw iąza ła  k o n ta k t  z dzia ła jąca  w ó w ­
czas w Lodzi  organ izacją  PPS. Jes t  
faktem, że ju ż  w drug ie j  połowie
1902 r. bierze ak ty w n y  udział w ob ­
sługiwaniu  kółek robotniczych l roz­
powszechnianiu  w ydaw n ic tw  rew o lu ­
cy jnych .  W m arcu  1903 r., na s k u ­
tek  donosu p row oka to ra .  zostaje 
a resz tow ana  l zesłana na 2 iata do 
g ube rn i  a rchang ie łsk ie j  Dzięki s ta ­
ran iom  rodziny w raca  w końcu 1904 
roku  do k r a ju  i po k ró tk im  pob y ­
cie w  dom u rodzinnym  ponownie 
włącza się w n u r t  p racy  p a r ty jne j .  
Ze względów konsp i racy jn y ch  prze­
nosi się do W arszawy, obe jm ując  
fu n k c ję  członka W arszawskiego Ko­
m ite tu  Robotniczego PPS. Nie długo 
jednak  cieszy sie wolnością.  P o now ­
nie aresz tow ana  w końcu  1903 r. n a ­
bawiła sic w więzieniu ciężkiej «®k»- 
roby. K orzysta jąc  ? pomocy to w arzy ­
szy ucieka  ze szpita la , a le  Warszawy 
nie opuszcza.  W lipcu lfłofi r. zosta­
je w y b ran a  do tam te jsze j  eg z e k u ty ­
wy WKR PPS, z k tó r e j  ram ien ia  po ­
wierzono Jej przygotow ania  do IX 
Zjazdu Par t i i  w  Wiedniu. Od p o ­
czątku tych p rzygotow ań  s ta ła  na 
s tanowisku w yda len ia  z par t i i  od ­
łamu prawicowego, zwłaszcza O rga­
nizacji Bojowej dowodzonej przez 
J .  Piłsudskiego. Na wspom nianym  
już Zjeździe ( l is topad 190G r.) ,,W e­
ra ” w ydatn ie  przyczyniła  się do  roz­
łam u w par t i i  1 usunięc iu  z niej 
g ru p y  Piłsudskiego. Odtąd była 
współorgan iza to rem  ppS-Lt-wicv l Jed­
nym z czołowych k ie row ników  tej  
partii,  aż do połączenia się je j  z 
SDKPIL.

Okres do w yb u ch u  I w ojny  Świa­
towej Koszutska  spędza za granicą,  
głównie w W iedniu. Dużo pr*'cy 
w kłada  w przygotow anie  X i XI 
Zjazdu PPS-Lewicy oraz poświęca 
się s tud ium  ekonom icznym  nad k w e ­
stią chłopską. W tym  też okresie  
wychodzi spod jej pióra szereg d o ­
kum en tó w  p a r ty jn y ch ,  a r ty k u łó w  p u ­
blicystycznych.  a także opracow ania  

' teore tyczne,  jak  np. ogłoszony w 
1913 r. (,,K u ź n ia ” nr  2) a r t .  pt. ,,K a r ­
tele,  t r u s ty  1 związki p rzedsięb ior­
ców” .

W połowie 1914 r. „W era” w raz  z 
innymi k ie row nikam i par t i i  przybyła 
do K rakow a.  Wzięła tu ta j  udział 
w raz  z g rupą  pisarzy (Żeromski, O r­
kan, Kasprowicz) i działaczy po l i tycz­
nych (Horwitz,  Warski, M arek) w 
energicznych s ta ra n ia c h '  o uw oln ien ie  
Lenina z więzienia w N ow ym  T a r ­
gu.

Jeszcze w ty m  sam ym  roku, po 
wkroczeniu  Niemców do Lodzi po­
wraca  do naszego miasta , by po ­
święcić się nie ty lko  działalności 
politycznej,  a le  również — na sku tek  
zamknięcia f a b ry k  przez Niemców
— organizowaniu  sam opomocy ro b o t ­
niczej. Czuła na k rzyw dę  ludzka 
..Wera” oddaje  się tej  pracy bez 
reszty Jest  w spó ło rgan iza to rką  Biu­
ra Pośredn ic tw a  P racy ,  kuchni  ro­
botniczych i p iekarni .  Bierze żywv 
udział w powołaniu  robotniczej  o rg a ­
nizacji ośw ia towej ..Światło” , p ro w a­
dzi kursy  dla a n a l fab e tó w  -1 k ie ru je  
ak c ją  oświatową. W końcu 1915 r. 
dzięki wytężonej  p racy  , ,W ery” i 
jej  w spółtowarzyszy udało  się zo r ­
ganizować w Łodzi  k ra jo w ą  k o n fe ­
renc je  PPS-Lewicy.  na k tó re j ,  ja ';  
podaje  w sw ych wspomni en i ach An­
na K w ia tkow ska :

,,W referacie swym ,,Wora” przed­
staw iła sytuację m iędzynarodową oraz

s tosunek  do w ojny  i propagandy  
legionowej, w i lk ę  z nędzą i bezro­
bociem wyniszczającym klasę ro b o t ­
niczą i m ogącym  jak to było w d ą ­
browie Górniczej,  pchać robo tn i ­
ków do Legionów. (Legiony w tym  
czasie zabezpieczały zgłaszających się 
do nieb przed wywożeniem na  robo­
ty  do Niemiec, a rodziny ich przed 
głodem), w referacie  „W era” w y raź ­
nie podkreśl i ła  konieczność bliskiego 
już zjednoczenia  par t i i  z SD K PiL ” ?).

Nadszedł wreszcie dzień zakończe­
nia wojny  — u  l is topada  1918 r. 
Dla Po laków  był on również dniem 
uzyskan ia  po przeszło  stu dw udzies tu  
la tach  niewoli — upragn ione j  w o l­
ności. Dzięki Rewolucji  Paźdz ie rn iko ­
wej. k tóra  zapoczątkow ała  wstrząsy  
rew o lucy jne  w innych k ra jach ,  zwła­
szcza w Niemczech i Austr i i  — Po l­
ska  mogif* zacząć odbudow yw ać  swój 
byt  niepodległy. P a r t ie  rew o lucy jne  
SDKPIL i PPS-Lewica  uostanowiły  
w tym  burzl iw ym  okresie  połączyć 
swe siły i razem wziąć udział w 
w alce  przeciw ko  klasom pos ia da ją ­
cym, k tó ry m  udało  się przechwycić 
władzę.

Maria K oszutska była gorącą zwo­
lenniczką tego zjednoczenia . Na XII 
Zjeździe PPS-Lew icy  (15. — XII. — 
3918 r.) wespół z H. W ałeckim uza­
sadnia ła  p rzeciw nikom  połączenia po­
trzebę  fuzj i  z SDKPiL  wychodząc z 
założenia,  że istnieje w kardy n a ln y ch  
sp raw ach  zbieżność s tanow isk  obu 
par t i i  i jes t  to dla nich n a jodpow ied ­
niejsza h is to ryczna  chwila .

Połączeniowy Zjazd SDKPiL  i PPS- 
Lewicy odbył sie w Warszawie dnia 
16. XII.  1918 r. W a tm osferze  e n tu z ­
jazm u  przyję to  zaproponow aną  przez 
„ W e r ę ” rezolucję  o powołaniu  Ko­
munis tyczne j  P a r t i i  Robotniczej Po l­
ski;  Zjazd jednocześnie uchw ali ł  s t a ­
tu t  p a r ty jn y ,  p la t fo rm ę poli tyczną 
ora'z dokonał wyboru K om ite tu  Cen­

tra ln eg o  i S e k re ta r ia tu  KC. Do obu 
tych  p rzedstaw ic ie ls tw  weszła „W e­
r a ” , co było dużym  uznan iem  dla 
Jej dotychczasowej w ytężonej  pracy 
poli tycznej  i n ieskazite lne j  ideowej 
postawy jak o  człowieka i jako  r e ­
wolucjon is ty .

Młoda K PR P rozpoczęła istnienie 
w ogrom nie  wówczas skom p l ik o w a­
nych w k r a ju  w aru n k ach  poli tycz­
nych. Podobnie  zresz tą  w yglądała  sy ­
tu ac ja  w pańs tw ach  ośc iennych. P ło ­
mienie  rew oluc j i  zataczały coraz 
szersze kręgi.  W tej sy tuac j i  po l­
skim k om unis tom  w y d aw a ło  się, że 
lada chwila  rew olucja  obejm ie  1 zie­
mie polskie,  obali  rządy burżuaz j i  i 
ustanowi władzę p ro le ta r ia tu .  Cały 
wysiłek sk ie row ano  więc na powo­
ływanie Rad Delegatów, by za ich 
pośredn ic tw em  p rzejąć  władzę  w 
państwie .  Obok Warskiego, W ałeckie­
go, Grzegorzewskiego, B ltnera  i in ­
nych w g ru p ie  czołowego ak ty w u  
za jm ującego  się organ izow aniem  Rad 
była Maria  Koszutska. Ówczesne w ła ­
dze polskie doprow adzi ły  jed n ak  do 
ich rozbicia, zm uszając tym  sam ym  
p a r t ię  do działalności n ie legalnej .  Na 
Jednym  z posiedzeń KC K PR P (2.
II. 1920 r.) zos taje  aresz tow ane  k ie ­
row nic tw o part i i ,  a wśród niego i 
Maria  Koszutska .  W więzieniach W ar­
szawy i W ronek przebyw ała  aż do 
końca 1920 r. Po opuszczeniu  m u ró w  
więziennych w y jecha ła  za granicę, 
by do k r a ju  na pobyt stały, z u w a ­
gi na osobiste zagrożenie, nie w ró ­
cić już nigdy.

Doświadczenia, Jakie zdobyła K P R P  
w p ierwszych .a tach  Walk r e w o lu ­
cyjnych,  unaoczniły  przywódcom  p a r ­
tii konieczność zmian w zakres ie  za­
łożeń tak tycznych  oraz dopasow ania  
ak tu a ln y c h  haseł poli tycznych do 
ko n k re tn e j  sy tua c j i  polskiej.  ' Słowem
— w iadom e się sta ło, iż na leży  s tw o ­
rzyć polski  model rew o luc j i  soc jal i-
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Często ludzie  p y ta ją :  ja k  to jest 
z tym i zobow iązaniam i? S ta le  roś­
n ie  p ro d u k c ja  i s ta le  zak łady  zg ła­
szają m ożliwość je j dalszego podno­
szenia. Z atem  — u k ry w a ją  re z e r­
w y , aby  je  u jaw nić  w szczególnie 
u roczystych  m om entach  — dla ucz­
czenia  roczńic itp . Czy to  je s t  w ła ­
ściwe?

P rz y k ład  „PIO M Y ” dowodzi, że 
pogląd  ten  n ie  jes t uzasadniony, 
w ątp liw ości bezpodstaw ne. N ie zna­
czy to, że n ie zd arzają  sie tak  do­
m yśln i d y rek to rzy  przedsięb io rstw , 
k tó rzy  na u roczyste  okaz je  ch o w a­
ją  trochę  m ocy p rod u k cy jn y ch . W 
w iększości p rzypadków  p rzy  podej­
m ow an iu  czynu produkcy jnego  
i społecznego chodzi zupełn ie  o  co 
innego.

„PIO M A ”  m ia ła  w olną moc p ro ­
d u k cy jn ą . P rz y jd ą  dodatkow e za­
m ów ien ia  dla kopaln i Zofiów ka w 
R ybnick im  O kręgu  W ęglow ym  i d la  
kopalń  w Jugosław ii i R um unii. Ta 
dodatkow a p ro d u k c ja  w ynosi 15 
m ilionów  zł. I — jak  ju ż  pisałem
— o tę  w arto ść  p o d w y ż s z o n o  
p lan  p ro d u k cy jn y . N a tom iast j a k o  
zobow iązania p rzy ję to  t y lk o  te  in i­
c ja ty w y . k tó re  — po p ierw sze —1 
c h a r a k t e r y z o w a ł y  sie d o b r y m  p o ­
m y s łe m ,  a po d ru g ie  — uczy ły  
g o s p o d a rn e g o  s p o j r z e n ia  n a  z a k ła d .  
T aki w iaśn ie  c h a ra k te r  m ają  in ic ja ­
ty w y  od lew ni, en erg e ty k ó w , w y ­
dzia łu  przygotow aw czego. Z obow ią­
zan iem  jes t to, co n o r m a l n ie  w 
m y ś l  o b o w ią z u ją c y c h  p rz e p i s ó w  
m o g l ib y  z rob ić  inn i ,  za  p r z e w i d z i a ­
n e  n a  cel b u d ż e t e m  p ie n ią d z e ,  a co 
ro b ią  s a m i  w  r a m a c h  o b o w ią z k ó w ,  
częs to  po g o d z in a c h  p r a c y ,  częs to  z 
w y r z e c z e n ie m  sie w o ln eg o  czasu  n a  
o d p o c z y n e k ,  n a  życie  ro d z in n e ,  n a  
t a k  k ie d y ś  m o d n e  h o b b y  — czy l i  
po p ro stu  za in teresow an ia  p o zaza -  
w odow c.

M yślę, ie  lak i s to sunek  do sp raw  
zak ład u  pokazu je  dalszy  k ie ru n e k  
u sp raw n ień . To co dziś jes t zobo­
w iązan iem , ju tro  może stać się zu­
pe łn ie  czym ś zw ykłym  i cały  sens 
zobow iązania — d o b r o w o ln e j  in i ­
c j a t y w y  ludzi  p ra c y  — s p r o w a d z a  
się  w ła ś n ie  do lego, że p o k a z u je  
k i e r u n e k  g o s p o d a rs k ie j  p e n e t r a c j i .  
L udzie  nauczyli się ju ż  społecznego 
i zespołow ego dzia łan ia . Społeczna 
in ic ja ty w a  nie należy  dziś do rz ad ­
kości. P rzy b ie ra  ona różne form y. 
Czasem  jes t to p raca  fizyczna — 
sp rzą tan ie , po rządkow anie. czasem  
jest. to zbiórka na społeczny fu n ­
dusz. Coraz częściej społeczna in i­
c ja ty w a  sprow adza  się do szerszego
— pozazaw odow ego — w y k o rzy sta ­
n ia  zaw odow ych um iejętności — 
specjalis tycznych  k w a lif ik ac ji. I  je ­
śli to s ta je  s ię . ju ż  z jaw isk iem  n o r­
m alnym  w technice, gdzie o tego 
ty p u  w y k o rzy stan ie  w iedzy dużo 
ła tw ie j, to gorzej iest w innych 
dziedzinach, np. gorzej z w y k o rzy ­
stan iem  w iedzy h u m an istycznej. T u 
ciągle  jeszcze m ówi się  o niechęci 
in te ligencji h u m an isty czn e j — p ra ­
cow ników  o św ia ty , k u ltu ry  i in ­
nych tego ty p u  dziedzin, w ty m  
tak że  ekonom istów  czy p raw ników  
itp . — do ud z ia łu  w pracach spo­
łecznych, a jeśli tak ie  p race  w yko­
n u ją , to  są to najczęściej p race  po­
rządkow e. P rzy k ład  „PIO M Y ” po­
k azu je , że i tu  pow inna nastąp ić  
z m i a n a  k i e r u n k u .  W ydaje się, że 
m ożna znaleźć tak ie  dziedziny ży­
cia społecznego, gdzie poza p racą 
zaw odow ą ludzie  o różnych k w a li­
fik ac jach  znajdą  dla siebie o lb rzy ­
m ie pole do popisu. D la dobra  n a 5 
w szystk ich .

L U C JU SZ WLODKOWSKT

JA N  K OPROW SKI
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N ieraz  śni mi się po nocach, że 
n ag le  ja , człow iek dorosły, zostaję 
w y rw an y  do egzam inu, s ta je  p rzed  
kom isją  egzam inacy jną, w k tó re j w i­
dzę pow ażnych, lecz n ieznanych  mi 
profesorów , i drżę na m yśl, jak ie  
w y lo su ję  p y tan ia , i czy aby  p o tra ­
fię na n ie  odpow iedzieć. O czyw iście, « 
los jest o k ru tn y , n aw et w e śnie. 
W yciągam  ze s te r ty  k a rte lu sze k  za­
g ad n ien ia , o k tó ry ch  n ie m am  zielo­
nego pojęcia. P rześw ie tn e  g rem iu m  
zachęca m nie  do w ypow iedzi, a ja 
nic. C zerw ien ię  się i pocę, b ra k  mi 
p o w ie trza , duszno, m am  uczucie, że 
jestem  n a  to r tu ra c h . Z nikąd  pomo­
cy, zn ik ąd  pociechy. Budzę się z lany  
potem . Co za szczęście, to  ty lk o  sen .

Ju ż  p a ro k ro tn ie  p rzy słu ch iw ałem  
się egzam inom  na w yższe uczelnie. 
Raz in te reso w ała  m nie  socjologia, in­
nym  razem  h isto ria , a jeszcze k iedy  
indziej an g lis ty k a . W tym  ro k u  po ­
szedłem  na filologię polska, gdyż 
c iekaw iło  m nie , kto , sk ąd  i d lacze­
go w y b ie ra  się na s tu d ia  polonis­
tyczne  i jak i p re ze n tu je  zasób w ia ­
domości po m atu rze , a tak że  — jak  
k ry s ta liz u je  się in te lig en cja  i ogólne 
w y ro b ien ie  u m łodzieży.

Na Filologię Po lską  U n iw ersy te tu  
Łódzkiego zgłosiło się 250 k a n d y d a ­
tów , w ty m  z Lodzi 116. z w o je ­
w ództw a i Innych regionów  Polski
— KI4. Na le ogólna liczbo 250 k a n ­
dydatów , z k tó ry ch  zresz tą  część
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w cale  się n ie  p o jaw iła , p a ru  od p a­
dło przy  egzam in ie  p iśm iennym , a 
p a ru  w ycofało  sdę w czasie egzam i­
nów  u stnych , czyli pozostało około 
230 osób, u b iega jących  się o  p rz y ję ­
cie na  s tu d ia  — ty lk o  n iew ie lk i pro­
cen t s tanow ią  ch łopcy. P rz y tła cz a ­
jącą  w iększość s tan o w ią  dziew częta, 
i n ie dziw i m nie  w cale  pow iedzenie 
jednego  z docentów , że filo logia pol­
ska to  s tud ia  pan ień sk ie . P ozostań ­
m y jeszcze na  ch w ilę  p rzy  s ta ty s ty  
ce. W ogólnej liczbie zgłoszonych — 
m atu rzy s tó w  tegorocznych było 1/9, 
n a to m ias t m a tu rzy s tó w  z la t u b ie ­
g łych — 71. I w reszcie  c h a ra k te ry s ­
ty k a  soc jalna: 105 kan d y d ató w  po­
chodzenia in te ligenck iego , 111 — ro ­
botniczego, ty lk o  12 — chłopskiego 
i 22 tzw . in n y ch  (synów rzem ieśl­
n ików  itp .).

U ta rło  się  p rzekonan ie , że na filo ­
logię polską idą n a js łabsi m a tu rzy ś­
ci, k tó rzy  sam i n ie  bardzo w ierzą , 
w e  w łasn e  siły  i ta le n ty . Nie sądzę, 
ab y  m ogło to  być p raw d ą. T rzeb a  
założyć, że idą  tu  rów nież  ludzie 
rozm iłow ani w lite ra tu rz e , p rzyszli 
dobrzy  nauczyciele, p isarze , ż u rn a ­
liści, k tó ry ch  na s tu d ia  polonistycz­
ne pcha n ie m ała  w ia ra  w siebie, 
lecz coś z tego, co daw n ie j n azy w a­
no pow ołaniem . Zobaczm yż ted y , ja ­
cy  są ci k an d y d ac i, jak i re p re z en ­
tu ją  poziom  i ja k ie  budzą nadzieje .

G arść  zeb ranych  fak tów  i spostrze­
żeń n ie  upow ażnia  do snucia  daleko  
idących uogólnień. N iem niej w y d a ­
je  mi się, że pew ne z jaw iska  nie 
m ają  jed y n ie  c h a ra k te ru  p rzy p ad k o ­
wego, że są w ja k ie jś  m ierze  sy m p ­
to m aty czn e  i znam ienne . Otóż n a  
egzam in ie  dość w y raźn ie  zarysow ała  
się n astęp u jąca  sy tu a c ja : jeżeli kan  
dydaci jak o -tak o  (a czasem  n aw et 
całk iem  nieźle) radzą sobie z w y ­
d arzen iam i od leg łym i w czasie (za­
rów no z h isto rii pow szechnej, dzie­
jów  o jczystych  ja k  i z h isto rii lite ­
ra tu ry ) , to znacznie  gorzej lu b  zu ­
p e łn ie  źle idzie im  z p ro b lem aty k ą  
bliższą naszych czasów  i w spółczes­
ną. Oczyw iście, były w śród z d a ją ­
cych c h w aleb n e  i w ręcz  zn akom ite  
w y ją tk i. V p rzy jem nością , ną p rzy ­
k ład , słuchało  się w ypow iedzi pew ­
nego syna  ch łopsk iego  spod P io tr ­
kow a, k tó ry  m a tu rę  u zyskał w li­
ceum  tom aszow skim . C hłopak  ten  
m ia ł św ie tn ie  o p anow any  m ate ria ł, 
m ów ił sw obodnie (w yczuw ało  się w 
ty m  rzecz n ad er cen n ą : w łasny  sto ­
su n ek  do tem a tu ), u m ia ł, w razie  
in te rw en c ji eg zam in a to ra , uściślić 
i rozw inąć p rzedm io t, słow em : ch ło - 
p ak -arcy d zieło . Z tak ieg o  na pew no 
bedzie w ielk i poży tek  i na stu d iach  
i później. To sam o dałoby  się  pow ie­
dzieć o pew n ej dziew czynie  (z Ł as­
k u , jeśli m nie  pam ięć n ie  m yli), 
k tó ra  z ap la ta jąc  nerw o w o  palce obu  
rą k ,  w y p o w iad ała  się  pew nie, u m ie ­
jąc p rzysw ojoną sobie w iedzę szko l­
n ą , podeprzeć ko m en ta rzem , w y n i­
k a jący m  z d odatkow ych  le k tu r  i o - 
czy tan ia . O k azu je  się w ięc, że ten , 
k to  chce się uczyć, nauczy sic  w szę­
dzie i żadna szkoła n ie  będzie d la 
niego zła czy też n ieodpow iednia^

U jm u jąc  jed n a k  rzecz ogólnie, 
trzeb a  pow iedzieć, że poziom  k an d y ­
datów  był dość p rzec ię tny , a może 
n a w e t słaby. C hcia łbym  podać tu ta j  
p a rę  p rzy k ład ó w , n ie d latego , że są 
śm ieszno (a raczel sm utne), lecz, aby 
zadum ać się nad ich znaczeniem . 
P y ta n ie : co to  są a ry s to k rac i?  O d­
pow iedź: ludzie  bogaci, w łaściciele  
fa b ry k , p rzem ysłow cy. P y ta n ie : k tó ­
rzy  z Po laków  b ra li udzia ł w w a l­
kach o  w olność S tanów  Zjednoczo­
nych? O dpow iedź: Kościuszko i 
Bem. P y ta n ie : k to  n ap isał „ G ran i­
ce” ?. O dpow iedź: S te fan  Ż erom ski. 
P y ta n ie : czy P ru s  bv ł rea lis ta?  B rak  
odpow iedzi. P y ta n ie : jak i p rą d  n a ­
stąp ił po o k resie  pozy tyw izm u. B rak  
odpow iedzi. P y ta n ie : jak i u k azu ie  
się w Lodzi ty g o d n ik  spo łeczno-ku l­
tu ra ln y ?  B rak  odpow iedzi. „U lan ę”

K raszew skiego  zaliczono do powieści 
h isto rycznych . P rzy  an aliz ie  „Chło­
p ó w ” R ey m onta  i „O jczyzny” W asi­
lew sk iej, k a n d y d a t p ró bow ał do­
w ieść, że ta  o s ta tn ia  jes t znacznie 
lepszą pow ieścią.

C hyba c iąg le  jeszcze na nau ce  h i­
sto rii l i te ra tu ry  w liceach zdaje  się 
ciążyć uproszczony sch em at analizy  
socjologicznej ze szkoda d la w arto ś 
ci psychologicznych i a rty s ty czn y ch . 
S k u te k ?  B ra k  w rażliw ości na a r ty s ­
tyczna s tro n ę  dzieła lite rack ieg o , n a  
jego w a lo ry  języ k o w e i fo rm aln e . 
M ało k io  p o tra f ił sprecyzow ać cechy 
l i te r a tu ry  o k re su  M łodej Polski. D a­
ła o sobie znać słaba znajom ość li­
tw o ró w  K azim ierza  P rz e rw y -T e tm a - 
je ra  i L eopolda S ta ffa . A zakres 
p ro b lem aty k i l i te r a tu ry  z czasów 
od pow stan ia  styczniow ego do chw ili 
obecnej był dość o b fity . O b ją ł on  
ta k ie  nazw iska jak  S ienkiew icz, Że­
ro m sk i, P ru s , R eym ont, O rzeszkow a, 
K onopnicka, W yspiańsk i, S ta ff , K as­
prow icz, B oy-Ż eleński, T u w im , D ą­
b ro w sk a, Iw aszk iew icz, B roniew ski, 
K ruczkow sk i, P rzyboś. N ałkow ska, 
R udnick i („S tare  i n o w e”), R óże­
w icz i p a ru  innych .

Jeszcze ja sk ra w ie j, n iż p rzy  sp ra ­
w ach l ite ra tu ry , w y stąp iły  n ied o s ta t­
ki w znajom ości h isto rii now ej i n a j­
now szej. Z reg u ły  n ik t (lub p raw ie  
n ik t) z k an d y d ató w  n ie  um iał po­
w iedzieć nic sensow nego o sy tu ac ji 
m iędzynarodow ej przed  p ierw szą 
w o jną  św ia tow ą, o  ru c h u  ro b o tn i­
czym , o p a rtiach  politycznych w 
Polsce m ięd zyw ojennej, o d rug ie] 
w o jn ie  św ia to w ej. P ow stan ia  W ar­
szaw skiego n ie  w yłączając. Je d n a  z 
k a n d y d a tek , m ów iąc o państw ach  
osi B erlin  — R zym  — Tokio, n ad ­
m ien iła , że n a leża ły  do nich N iem ­
cy, W łochy i A u stria . Na py tan ie , 
jak ieg o  k ra ju  stolicą jes t Tokio, od­
rz ek ła : „W iedziałam , a le  zapom nia­
ła m ” . S łabo p rzedstaw ia  się znajo ­
mość sp raw  pow ojennych . T u ju ż  
n ie  chodzi o  p am ię tan ie  da t i w y d a ­
rzeń , zaw odzi um ie jętność  zanalizo­
w an ia  tego, co się w o sta tn im  d w u ­
dziesto leciu  stało . H isto rycy , z k tó­
ry m i na len  tem a t ro zm aw iałem , 
tw ie rd zą , że dzie je  now e i n a jn o w ­
sze prziK lstaw iane są w podręczn i­
k ach  w sposób n a zb y t ogólny, m ało  
w  nich k o n k re tó w  i obrazow ości, 
s tąd  tru d n o  uczniom  u trw a lić  je  w 
pam ięci. N iew ątp liw ie  zac iąży ła  tn  
rów nież  n ieu stab ilizo w an a  in te rp re ­
ta c ja  w ie lu  fak tó w  1 w y d arzeń  oraz  
frag m e n ta ry c zn y , a w ięc n iek o m p le t 
n y  opis zaistn ia ły ch  p rzem ian .

K iedy słu ch ałem  w ypow iedzi m ło­
dych dziew cząt i chłopców , było mi 
ich na ogół bardzo  żal. P o m ijam , 
rzecz ja sn a , ja s k ra w e  p rzy p ad k i n ie ­
uc tw a. A le n aw et tam , gdzie m ieliś­
m y do czyn ien ia  z d obrym  przygo to ­
w an iem  u k a n d y d a ta , n ie  opuszcza­
ło m nie  uczucie z ow ego sn u , k tó ­
re  tak  p a ra liż u je  każdego, kom u 
w y p ad n ie  stan ąć  p rzed  kom isją  egza­
m inacy jną . Dla un ikn ięc ia  n iep o ro ­
zu m ień  (i żeby n ie  było żadnych n ie ­
dom ów ień) dodam , iż kom isja , w 
k tó re j p racach  b ra łem  udział, n a ­
staw iona by ła  w obec zdających  b a r­
dzo życzliw ie. N ie  ogran iczała  się 
w y łączn ie  do ry g orystycznego  z ad a ­
w an ia  p y tań , lecz ro zw ażn ie  i z d u ­
żym  w yczuciem  pom agała  za lękn io ­
nym  i zd en erw ow anym  w p rze łam y ­
w an iu  tre m y  i w ielk iego  n iek ied y  
s trach u .

K iedyś, k iedyś, p rzed  w ie lu  la ty , 
p rzeczy ta łem  w „E p isto łach ” S en e­
ki zdan ie: „Non v itae , sed scholae 
d isc im u s” , co w ykłada s ię  na polaki 
m n ie j w ięcej ta k :  „U czym y się n ie  
d la  życia, lecz d la szk o ły ”. Otóż czy 
w  naszych  liceach n ie  p o k u tu je  
p rzy p ad k iem  w  sto p n iu  n ad m ie rn y m  
nauczan ie , zw łaszcza dziejów  li te ra ­
tu ry . bard z ie j w edle  lite ry , niż w e ­
dle je j ducha? A le to  ju ż  całk iem  
in n e  zagadn ien ie  i o n im  p rzy  inn ej 
sposobności.

stycznej , co zresz tą  p roponow ał  po l­
sk im  kom unis tom  sam Lenin. Maria 
K oszutska sz ybko  przystąpiła  do ich 
p rzem yślen ia  i op racow ania .  Nieba­
w em  mogła wespół z innym i k ie ro w ­
n ikam i K PR P — zaprezen tow ać wła­
sne  poglądy na II Zjeździe Partii ,  
k tó r y  obradow ał  w  Bołszewie pod 
M oskwą od 19. IX. do  2. X. 1923 r.

Na ty m  Zjeździć „ W e ra ” w ygło­
siła dw a re fe ra ty :  p ierwszy dotyczył 
poli tyki  o rg an izacy jne j  partii,  d r u ­
gi poświęcony był kwestii  rolnej. 
Zwłaszcza os ta tn i  r e fe ra t  był  now a­
torski ,  zawiera ł  bowiem now e p ro ­
pozycje i inne podejście  do  sp raw y  
chłopskie j.  W edług p rzekonan ia  „W e­
r y ” przyszła r e w r lu c ja  w Polsce 
mogła być ty lk o  robolnłczo-chłopska. 
Aby doprow adzić  do  powstania  rzą­
du robotniczo-chłopskiego pod p rze­
w odn ic tw em  p a r t i i  robotniczej , t rze ­
ba tego po tężnego sojusznika ,  jak im  
jes t  chłopstw o, p rzeciągnąć  na sw o­
ją  s t ronę  a nie izolować się od nie­
go. T rzeba pójść do chłopa z rozum ­
ny m i  has łam i,  z k tó ry ch  pods ta w o­
w y m  je s t :  „ z ie m ia  d la  ch łopów ".  
Tezy ag ra rne  zaproponow ane  przez 
Koszutską ,  zostały przez uczes tn ików 
Zjazdu  większością głosów p rzy ję te .

W sum ie  II Zjazd K P R P  dokona ł  
w ie lk iego  dzieła. Po  raz p ierw szy  
p raw id ło w o  okreś l i ł  ro lę  so juszn ików  
w  przyszłej  rewolucji ,  po lenlnow- 
sk u  podszedł do  zagadnienia  samo- 
określenla,.  zwłaszcza w  s to su n k u  do 
ludnośc i b ia ło rusk ie j  czy uk ra iń sk ie j  
i w yraźn ie  s twierdził , że da lszy  roz­
wój k r a ju  i jego  losy są n ie ro ze r ­
w a ln ie  związane ze zw ycięs tw em  so­
c ja l izm u w  Polsce. S ta ło  się to przy 
dużym  w kładzie  osobis tym „W ery ” .

Po ' II Zjeździe „ W e ra ”  p rzebyw ała  
w  Moskwie j a k o  przedstaw ic ie lka  
K P R P  w  IIT Międzynarodówce. Mi­
mo, l i  spo ro  czasu poświęcała p ro b le ­
m atyce  teoretyczne),  pub l ik u jąc  w ie ­
le  a r ty k u łó w  pub l icystycznych ,  n a j ­

bliższe Jednak  były  j e j  sp raw y  w e­
w nę trzne  k r a ju .  Dbała usilnie  o tg, 
aby uchw ały  II Z jazdu  K PR P były 
wcielane  w życie 1 p rzysw aja ne  przez 
te renow e organizacje

W ty m ,  czasie w HKP(b) w  Rosji  
doszło do  wyłonienia  sie opozycji  
Trockiego, k tó ra  zaa takow ała  k ie­
row nictw o p a r t i i  ze S ta l inem  jako  
I se k re ta rzem  na czele. „ W e ra ” w 
zasadzie zajęła p raw id łow e s ta n o w i­
sk o  w  tym  sporze. Po tępiła  T rock ie ­
go za Jego rozbija jąca  jedność p a r ­
tu  robotą. Jednak  w obawie o roz­
łam w RKP(b),  co je j  zdaniem m o ­
gła bardzo  u jem nie  zaciążyć na is t ­
n ieniu całej III M iędzynarodów ki — 
uważała , Ze ze s t ro n y  Stal ina,  r e ­
p rezen tu jąceg o  większość pa r ty jną ,  
metody zwalczania opozycji  są zbvi 
o st ie .  Tr,ka postaw a „ W e ry ” sp o t ­
kała  się z n ieuzasadn ionym  na nią 
a tak iem  ze s t ro n y  innych działaczy 
K PRP. Przebyw ających  w Moskwie, 
a  zwłaszcza: Łebskiego,  Domskiego I 
UnszlichtoweJ.  Z a rzu ty  zostały  roz­
ciągnię te  na  całe ówczesne k ie row ni­
c two KPRP, k tó r e m u  Im putow ano  nie 
ty lk o  b rak  Jasnego s tanow iska  d o ­
tyczącego sporu  w  p a r t i i  bolszewi­
ckiej,  a le również podw ażono  p rzy ­
ję te  przez n ich  uchw ały  na II ZJcż- 
dz ie twierdząc, że wcielenie  ich w 
życie, doprow adzi  do  deklasowoścl  
polski  ruch kom unis tyczny .

Wkrótce n a  V Kongresie  Międzyna­
rodówki Komunistycznej  (Upiec 1924 
r.) z-aatallcowano ponownie k ierowni­
c two KPHI', w y ty k a jąc  mu o p o r tu ­
nizm, a  d la  dok ładn ie jszego  omówie­
nia tej sp raw y  pow ołano  specja lną  
K om isję  Po lską  ze S ta l inem  na czele. 
O brady  wspomnianej  Komisji św iad­
czyły o  rodzących »!ę w  Międzyna­
rodówce I k ie row nic tw ie  RKP(b) n ie­
p a r ty jnych  m etodach  za ła tw ian ia  róż­
n ic  w poglądach poszczególnych współ 
k ierow ników  partii  kom unis tycznych .  
„Weira’* zab iera jąc  głos posiedze­

n iach Komisj i  dała  Jesssoze raz  dowód 
swej  pryncypialności  par ty jne j ,  nie­
ugiętej i odważnej postawy praw dzi­
wego kom unis ty .  O d p ie ra jąc  a ta k i  i 
zarzuty przeć,wico niej i innym  wsipół- 
k “ rown i kom KPRP. wyczerpująco  a r­
gum en tu jąc  ich bezpodstawność , pod­
kreś la jąc  duży a u to r ty e t  RKP(b) 
wśród kom unis tów  polskich,  do czego 
bezsprzecznie przyczyniło się k ierow­
nictwo KPRP, zbita zarzu ty  Stalina, 
z  k tó rych  wynikało, że są  ludżmt sen ­
tym enta lnym i,  którzy  boją się walki 
a Zlnowiewow! — ówozesnemu prze­
wodniczącemu MK na jego ffrożbf; — 
d u m n ie  odfpowiedziala: ,.W naszej Ko­
munistycznej  M iędzynarodówce k o s d  
po łam ane  z ra s ta ją  się. Obaw iam  się 
na tom iast  czego Innego: właśnie z r a ­
cji  tego waszego specjalnego przywi­
le ju  niebezpieczni dla was nie 
są ta c y  ludzie,  ale tacy ,  k tó ­
rzy  w  ogóle kości nie ma- 
Ją”3). „W era” wys tąp i ła  rów nież  z 
k ry ty k ą  n iek tórych  swoich współto­
warzyszy: „Od członków  KC _  mb- 
wUa — należy w ym agać  więcej sa m o ­
dzielności —1 w ocenie poli tycznych 
zagadnień  i w ocenie współtowarzy­
szy” . — I d a le j  — „Pow sta ła  w naszej  
de legacj i  t a k a  panika ,  towarzysze  do 
tego s topn ia  s t rac i l i  wszelką rów no­
wagę, że  zanikł w  nich cały p a t r io ­
tyzm  p a r ty jn y  i poczucie p a r ty jn e j  
godności,  bez k tó re j  nie  w a r t  jest 
grosza członek p a r t i i ” «),

.Tak byto do  przew idzen ia  — „W e­
r a ” o raz  ton i  przyw ódcy  K PR P zosta­
li zawiedzeni w  praw ach członków 
KC, a  niieoo później odsunięci  także 
od k ierow nictw a w KPRP.

„W era”  1 w  ty m  wypadlku zacho­
wała się godnie. Świadczy o ty m  w y­
s iany  do towarzyszy w  kra ju  list. w 
k tó ry m  donosiła:  „W yrokiem  na  nas 
nie  przejm ujc ie  się zibytnlo. — Tłu­
m a c z c e  ludziom prosto  1 spokojnie, 
że  każdy  może się pomylić, a le  że

n a  sz acunek  zas ługują  ty lko  cl, którTP 
m a ją  odwagę sw oje  zdanie w ypow ia­
d a ć ” *).

W końcu 1925 r .  po IV K onferencji  
p a r ty jn e j  „W era” p o v r ó d ł a  do p racy  
pa r ty jne j  l została dokoop tow ana  do 
sk ładu KC KPPR. Po s ły n n y m  p rze ­
wrocie Piłsudskiego, kiedy dyskus ja  
wokół błędu m ajowego K P P  w ytworzy 
ła w partii  dwie f rakcje  „mn ejswosć 
1 „większość — „W erą” faktycznie 
s ta ła  się przywódcą „większości” . Nie 
sposób w k ró tk im  ar tyku le  omówić 
szczegółowiej Lstn e jąeych  różnic  mię? 
dzy tym i f rakc jam i.  W ferworze  ostrej 
dvskus j i  d ro b n e  nieraz sp ra w y  ura ­
stamy w ustach  polemistów d o  zasadni 
ezyeh kwestii.  Nie sprzy ja ło  to po­
jednaniu .  Dzisiaj fak tem  jes^ jednak ,  
że „większość” bliższa była prawidło­
w em u patrzeniu  na  a k tu a ln e  wówczas 
problemy, realniej  po trafi ła  nakreśl ić  
w partii p rogram  działania na  dziś 1 
w przyszłości.  Okres sporów  w KPP 
osta tecznie  zakończył siię w  1929 r. 
zwycięstwem „m niejszości” i u sun ię ­
ciem z władz part i i  p rzywódców 
„więkS730ści” . Ta n iesłuszna decyzja  
objęła i Koszutską. Usunię ta  z Biura 
Politycznego i KC zam ieszkała  na s ta  
le w  Moskwie.

W n as tęp n y ch  la tach t .Wera” lc!1ka- 
k ro tn ie  próbowania oddać swe siły p a r ­
tii. Zwłaszcza po uchwałach VII Kon­
gresu Komitetu (1933 r.). zalecających 
par t iom  kom u ols tycznym  budow ę jed ­
nolitych t ludowych f ron tów  pod Ich 
przewodem, nadarzała  Sie ku  temu 
okazja . K P P  — przezwyciężając se k ­
c iarstwo 1 dogm atyzm  — nakreśliła  
now y p ro g ram  działania., będący  w 
większej części n aw ro tem  do  uchwał 
Ir  Zjazdu. W tej  sytuacji! „ W e ra ” wi­
działa dla  siebie znów szczególne miej 
sce do  działania. Niestety i tym  r a ­
zem ziostała od trącona i n ad e r  p-ze- 
sadniie sk rW ykow ana .  I>o p r r c y  p a r ­
tyjnej w K P P  ju ż  n ig d y  n ie  w ró c ia .

Była to  b m  w ątp ienia  wielka szkoda 
dla  pa r t i i  J ogrom na  n iespraw ied li­
wość, k tó ra  spo tka ła  na jbardz ie j  tw ór  
czego 1 u ta len tow anego  przywódcę p a r ­
tii z pierwszego dziesięciolecia istnie­
nia K PP.

Wszystkie  przeżycia osobis te  odbi­
ły * 'ę  poważnie na  zdrowiu Marii Ko­
szutskiej .  Zapadła  na ciężką i prze­
wlekłą chorobę, z k tóre j  do  końca 
życia nie mogła się wyleczyć. P ra c o ­
wała Już tytko dorywczo.

Na podstaw ie  oszczerczych zarzu tów  
1 tragicznej  prowokacji , jak ie  zrodziły 
się w Z w ą z k u  Radzieckim na  sku te k  
naruszen ia  zasad praworządności ,  a r e ­
sz towana wraz z innymi wybitnymi 
p rzedstaw ic ie lam i K PP, zginęła w 
1939 r. Dopiero po XX Zjeździć KPZR 
w 1956 r. p o śn re r tn le  z rehabil i towanej 
i oczyszczonej z bezpods taw nych  za­
rzutów, zostało  p rzyw rócone dobre  
imię wielkiego przywódcy rew olucy j­
nego i p rzewodnika  klasy robotniczej.
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T A D E U S Z  C H R Ó Ś C I E L E W S K I

(FRAGMENTY)

A środkiem  dw ujęzycznej 
w  w ieczystych kwaterach, 
gdzie brzask z muła, 
w idłak z rosa 
i wiatr Rada z nurkiem  — 
duktem  M łyńskim naciera,
Seku lsk im  naciera,
Iledzlńskim  naciera — 
zygzak piórkiem , 
zebra z kosa —
Śm ierć
z karty Grottgera.

II.

Ty, co z G idel stoczkiem  w oskowym  przyświecasz,
Ty. który w szystko ważysz, a zowiesz sie — Los,
0  której nic czytali, a im ię T w e — Nike
1 w styczniu tu błądziłaś z przestrzelonym  skrzydłem , 
Ty, co szkolna masz nazwę, Bojów Gram atyko,
I Wy. im peratyw y woli: 
w ściek le M ęstwo 
i n iem ylna Rozwago, 
i R efleksie bystry,
I muszki ze szczerbina złota równowago, 
której na im ię — Trat — 
w iedziesz pociski...
I w szystk ie — nie łzy, lecz siły  H eraklifow o,
i Ty, Siło Najw yższa,
co w  sercach gorejesz,
a  jesteś odm ienionym  koło-dziejem ,
szkarłatna, złotopszczoła
córo ziem i i potu,
i arm at, i róż
i z arki potrzaskanej słow a —
N iepospolita —
Najpospolitsza  
Rzeczy L udowa

— w  godzinie zero 
bądźcie w nich, 
ustokrotnijcie ich!

m .

— Towarzyszu podchorąży, nie trzeba patrzeć na fotkę.
Osłabi,

M acie już siedem naście łat, opuśćcie dłoń z czoła.
— W żniw a zbierałem  sm utki nad ostrą rzeką Grabia... 
Poszły w  szkolę na dworskie...

— W dworze będzie szkoła.

■— I  tu będzie tak pięknie, jak m ów ił towarzysz
kapitan?

— Jeszcze piękniej... Już wkrótce. 7.a wzburzoną rzeką 
Spieszą wojska w czerw ieni... W iesz, syn  ci poczyta
W języku kutym  z m iedzi, co zowie się  greką...
Ow w iersz: „Męża w yśp iew aj” — Grek o tobie gk!adał-~

Z  T E K I  Ł TF Foto K. Janaszewski

Jest taka chw ila ciszy, gdy pow ietrze gada 
M iędzy konchą a dzwonkiem , rzęsą i igliw iem ; 
Gardłem kosa poruszy, w lotkach pliszki gwizdnie, 
Stuk dzięcioła na szklaną topolę podżwignie...
Tylko uszu nadstawiać — i uszy m ieć — żyw e...

Są cudne dary cienia. Liść wysrebrzą cienie. 
Siedm iorgu barwom tęczy cień odsprzeda barwę.
W cieniu usta dziewczęce kw itną najczerwieniej... 
Tylko wargi im przychyl — w argi nie um arłe...

Jest w ie lk ie  N ie-słuchane I Nie-dopatrzone, 
N ie-przeżyte, płochliwą wargą N ic-zm ierzonę — 
Nie-przepragniona Cisza, którą Huk odcina 
Od uszu i sprowadza Ciszę,

której nie ma.

,  IV.

Jeszcze chw ile w ytrzym ać, chłopcy, 
llo  tych czołgów strzelać nie trzeba.
Mina czai się pod jałow cem ...
Czołgi jadą prosto do nieb*.

Jeszcze chw ilę w ytrzym ać, chłopcy.
Na sto m etrów podejdą — dopiero 
Szydłem  salw y do ziem i w szyć obcej 
I pogrzebać ich na dnie zlej pieśni...

Jedenasta m inut trzydzieści — 
godzina zero.

Pal!

Za Dzień Chw ały bez krwi i za tęczę, 
Co opasze obeschły z łez św iat,
Za dziew czynę w  kraciastej sukience. 
Za tw ych gorzkich osiem naście lat —

Pal!

A gdy ognia już w  lufach nic stanie, 
Las rozłam ie się w w ęgiel i chm urę,
To powietrze obrawszy za szaniec 
Na bagnety ruń!

Łosiem , wilczurem !

P ó ł k a  z k s i ą ż k a m i

N a barykadach  
W arszawy

P a m ię tn ik  S tan is ław a  Ko­
m orn ick iego  jes t jedną  z w ie ­
lu  książek  o  P o w stan iu  W ar­
szaw sk im , a le  też  jest to 
k siążk a  za jm u jąca  w rzędzie 
tych  p u b lik ac ji m iejsce  z a ­
szczytne. Choć nie m a ona 
am b ic ji w ie lk ie j sy n tezy  ja k  
p u b lik a c je  K liszki, K irch m a- 
y e ra  czy choćby B a rte lsk ie ­
go — p rzem aw ia  n a tło k iem  
d robnych  fak tó w  z życia po­
w stań cze j sto licy , p rzem aw ia  
a tm o sfe rą , n ien ag an n ą  form ą 
lite rac k ą . To po p ro stu  do­
b ra , żyw a, p o ry w ająca  proza.

P a m ię tn ik  podchorążego Na 
łęcza jes t w łaśc iw ie  k ro n ik ą  
d rug iego  p lu to n u  104 k om pa­
nii s ta ro m ie jsk ieg o  zg ru p o w a­
n ia  AK, jes t k ro n ik ą  b o h a te r 
sk iego z ry w u  m łodych c h ło p ­
ców — p iaskarzy , h y d ra u li­
ków , s to larzy  i zw yk łych  u- 
liczników . Je s t w łaśc iw ie  k ro  
n ik ą  pow stan ia, p isaną nie 
przez sztabow ca h is to ry k a  
czy p o lity k a , a le  przez ch ło p ­
ca, k tó ry  w ie lu  rzeczy w ów ­
czas n ie rozum iał, a le  k tó re ­
m u  — jak  w iększości jego 
rów ieśn ików  z pow stan ia  — 
szło o Polskę. N ie o los rzą ­

d u  w  Polsce, a le  o losy  N a­
rodu .

W książce K om ornickiego 
m am y o b raz  pow stańczej W ar 
szaw y, p raw d ziw y , n ie  r e tu ­
szow any  o b raz  tam ty ch  dni. 
M am y fa k ty , se tk i fak tów , 
au ten ty czn y ch  zdarzeń , ge­
stów  — u ra s ta jący ch  do sym  
bolu , z as tęp u jący ch  o św iad ­
czenia i polityczne d e k la ra ­
c je  jak ich  K om ornicki n ie 
sk ład a , bo w ym ow a suchego 
fa k tu  w ażniejsza  i bardziej 
p rzek o n y w u jąca  je s t od de­
k la ra c ji.

O to d w u  pow stańców  w 
oddzia le  9 p.p. P ie rw szej 
A rm ii na p rask im  brzegu . 
W racają  jak o  p rzew odnicy  
p rz ep ra w y  do płonącego m ia ­
sta . nie m ają  broni. Dowódca 
p u łk u  „p rzy w o ła ł s ie rżan ta  i 
z ap y ta ł: Nie m a tam  u w as 
jak ich  pepeszy? D ajcie ch łop ­
com, ja  potem  podpiszę. Ro­
ześm iały  się nam  oczy.”

Drobny ta k t,  a przecież u- 
ra.stu do sym bolu . A tak ich  
syrhbolicznyeh scen jest w 
książce m nóstw o — i one to 
w łaśn ie  p rzy d ają  tem u  osobi­
stem u p am ię tn ikow i w alorów  
uogólnienia.

Wił.

S tan is ław  K om ornicki „Na 
b a ry k ad ach  W arszaw y ” . W yd. 
MON, 1968, ceną zł 27.

Europa 
w św iatłach  

rampy

K siążka H en ry k a  V oglera 
o b e jm u je  szkice z podróży do 
w ielu  stolic eu ro p ejsk ich  m. 
in . do W iednia, P ra g i, Mo­
skw y, L ondynu , P a ry ż a , 
S z tokholm u i B u k aresz tu . M i­
mo ty tu łu , k tó ry  su g e ru je , 
że a u to r  z a jm u je  się w 
sw oich podróżach w yłącznie  
sp raw am i tea tra ln y m i — ta k  
n ie  Jest. Życie te a tra ln e  s ta ­
now i ty lk o  jeden  z e lem en ­
tów  te j książki, k tó re j cele 
są szersze. V ogler w y k o rzy ­
s tu je  każdą sy tu ac ję , ażeby 
pokazać życie ulicy, obyczaj, 
a tak ż e  udać się w  d y w ag a ­
c je  h isto ryczne, jeśli tem u  
sp rz y ja  okaz ja . N ie b rak  w 
jego książce rów nież  re fle k s ji 
n a tu ry  ogó ln ie jszej, k tó re  w y 
zw ala  o b serw acja , z jaw isko  
a rty s ty c zn e  czy n aw et p rzy ­
padkow a rozm ow a z przecho­
dniem . A u to r recenzji ze 
szczególnym  zain teresow an iem  
czy ta ł szkice V oglera, odno­
szące się do W iednia i te a ­
tró w  zachodnioniem ieckich  w 
M onachium , Kolonii o raz  w  
B e rlin ie  zachodnim . W iedeń

posiada, ogólnie rzecz biorąc, 
t e a t r  bard z ie j k o n se rw a ty w ­
n y , o stro żn y  w s to su n k u  do 
aw an g a rd o w y ch  n o w inek , n a ­
to m ias t te a t ry  zachodnionie- 
m ieck ie  dość żywo reag u ją  
na  tzw . d ra m a t aw an g ard o ­
w y. A le i tu  i tam , a zw ła ­
szcza w W iedniu , szczególnie 
w  B u rg tea trz e , m ają  znako­
m itych  a k to ró w , k tó ry ch  rz e ­
m iosło i um iejętności godne 
są n ie  ty lk o  zazdrości i po­
dziw u, a le  — być m oże — 
i n aśladow an ia .

W części o s ta tn ie j sw ej 
książki V ogler pisze rów nież
0 tea tra c h  polskich, a le  na  
t le  w ystępów  gościnnych ob­
cych tea tró w  w  naszym  k ra ­
ju . a w ięc o w ystępach  W ach 
tangow a, C om edie Francaise , 
Jean -L o u is  B a rra u lta , B urg- 
te a tru , B rooka i O liy iera, a  
w reszcie fenom enalnego  te a ­
t r u  w łoskiego Piccolo.

W su m ie  jes t to książka 
żyw a i c iek aw a, przynosząca 
sporo in te resu jący ch  w iado­
mości l spostrzeżeń , a tak że
1 rze te ln e j w iedzv porów naw  
czej, choć to  ty lk o  szkice z 
podróży, a w ięc rzeczy, m i­
mo w szystko, u lo tne .

jk.

H en ry k  V ogler: „E uropa w 
św ia tłach  ra m p y ”, W yd. L i­
te rack ie , 1968.

Śniadanie  
ludożercy

K rzysztof Teodor T oeplitz , 
p isu jący  od la t fe lietony  na 
osta tn ie j s tro n ie  „ K u ltu ry ” , 
w y d a ł obecnie w książce ich 
k o le jn y  w ybór pt. „Ś niadan ie  
ludożercy .” O b e jm u ją  one 
p race  z la t 1963—1966 z cy k lu  
fe lietonow ego pn. „K uchn ia  
po lsk a” . Często przy  w ybo­
rach  fe lietonów  budzi sie py­
tan ie  o zasadność k siążkow e­
go w y d aw an ia  ich z uwagi na  
a k tu a ln y , okolicznościow y i 
o k az jo n aln y  c h a ra k te r , k tó ry  
św ie tn ie  się czu je  w gazecie, 
a le  n ie zaw sze w y trz y m u je  
próbę książkow ą. Otóż trze b a  
w y raźn ie  pow iedzieć, że fe lie  
tony  KTT (K rzysztofa Teodo­
ra  Toeplitza) czy ta  się w w y - 
d an ip  książkow ym  z n ie- 
m n iejszym  za in teresow an iem , 
n iż w tedy , gdy ukazy w ały  się 
one na  łam ach  tygo d n ik a  
„ K u ltu ra ” .

S fe ra  zain teresow ań  T oepli­
tza  jest szeroka, a le  o k reślo ­
na  w yraźn ie . G łów nie  i p rze­
de w szystk im , choć n ie  w y­
łącznie, za jm u ją  go prob lem y  
k u ltu ry , l i te ra tu ry  i film u  na 
t le  życia społecznego, w kon­
tekście  now ych stosunków  o- 
byczajow ych  i dążeń  a r ty s ­

tycznych. Z astan aw ia łem  się 
n ad  ty m , co decydu je  o po­
w odzeniu  ty ch  fe lietonów , 
dlaczego le k tu rę  „ K u ltu ry ” 
zaczyna się często w łaśn ie  od  
czy tan ia  „K uchni po lsk ie j” 
T oeplitza. W ydaje  ml się, że 
p isa rstw o  T oeplitza  cech u je  
in te lig en cja , poczucie h u m o ru  
i zdrow y rozsadek. Są to cno 
ty , n ie  zaw sze chodzące r a ­
zem  ze sobą. K rzysztof T e­
odor T oeplitz  um ie  spojrzeć 
na z jaw iska  sz tuk i nowoczes­
nej z pozycji życzliwego przy  
jaciela, a le  n ie fa n a ty k a . 
S tąd  u m ia r  i rozsądek, po­
ch w ała , a le  i p rzygana , gdy 
sz tu k a  ta  w k racza  na te re n y  
d la  siebie niebezpieczne.

D obra polszczyzna, b ra k  
e ru d ycy jnego  n ach a ls tw a  a 
jednocześnie w idoczna kom ­
pe ten cja  czynią z nowego w y  
b o ru  fe lietonów  i a r ty k u łó w  
T oeplitza  lek tu rę  w artościo­
w ą i p rzy jem ną.

j.k.

K rzysztof T eodor Toeplitz: 
„Śniadan ie  ludożercy” , K sią­
żka  i W iedza, 1968.



U R S Z U L A  C Z A R T O R Y SK A

Pomysłowość 
rozlepiana 
na parkanie

N ik t chyba  ze zw yczajnych  
przechodniów  nie p rzy sta je  
spec ja ln ie  na ulicy, ab y  przyj 
rzeć się p laka tom  rozlepio­
nym  na p a rk an ach . Mało kto 
dopiero na w idok  p lak a tu  
anonsującego dzieło film ow e 
p rzypom ina sobie, że chciał 
sią na  nie w y b rać , m ało kto 
też  re ag u je  bezpośrednio po 
przeczy tan iu  hasła w rodza­
ju  — „Zw iedzajcie M iędzyna­
rodow e T arg i P ozn ań sk ie” . A 
przecież n iep raw d a  jes t, że 
p lak a t to w naszych sto su n ­
kach ty lk o  „k w ia tek  p rzy  ko 
ż u ch u ” i pow ierzchow na de­
k o racja  m ie jsk iego  pejzażu. 
Afisz, z jego ag resyw nością  
sk ró tu  m yślow ego, w b ija ją ce ­
go się  w pam ięć osób m ija ­
jących go b łyskaw iczn ie  we 
w n ę trzu  pojazdu, jes t n ieod­
łącznym  uzupełn ien iem  m aso­
w ych środków  p rzek azu , ta ­
k ich , jak  te lew iz ja , kino, p ra  
sa, a także  rad io , k tó re  dzia­
łając  na zm ysły  n iezm ierzoną 
m asą obrazów , znaków  g ra ­
ficznych oraz  dźw ięków  zło­
ży ły  się na u k sz ta łto w an ie  w 
człow ieku w spółczesnym  no­
w ego zu p ełn ie  ty p u  reak c ji.

To w szystko w iem y z o p ra ­
cowań socjologów , teo re ty k ó w  
k u ltu ry . A le czy n ie jes t już  
m anią  z  m ojej s tro n y , jeśli 
n ie ty lk o  p rzy sta ję , ab y  p rze­
czy tać  na  p lak acie  np. n azw i­
sk a  w ykonaw ców  głów nych 
ró l w  anonsow anym  film ie , 
a le  tak że  p rzy k u cam , p rz ek rę  
cając  w bok głow ę, aby  od- 
cy frow ać w y p isan e  m aczkiem  
w rogu  nazw isko g ra fik a  i 
cieszę się, jeśli jes t to ktoś, 
czyje u tw o ry  tak  lub ię , Sw ie 
rz.y lub C ieślcwicz? Otóż n ie­
zależnie od „ m an iak ó w ” po­
dobnych do m nie, w środo­
w isku  specja lis tów  a rty s tó w - 
g ra fik ó w , a także  n au k o w ­

ców, zajm u jący ch  się zagad­
n ien iam i języka  p lak a tu , 
d o jrza ł zam iar zorgan izow ania  
m iędzynarodow ej k o n fro n ta ­
cji dzieł z tego zak resu , kun 
fro n tac ji. k tó ra  by pozw oliła 
oddać na leży ty  honor a u to ­
rom  n a jw y b itn ie jszy m  i prze  
m yśleć w spóln ie  p ro b lem a ty ­
kę procesu p o w staw an ia , d ru  
k u  i rozpow szechniania  p la ­
k a tu , szkolnic tw a w  dziedzi­
nie p ro jek to w an ia , reak c ji 
św iadom ych i podśw iadom ych 
odbiorcy , stosunku  ob razu  i 
słowa w kom pozycji p lak a tu . 
T ak  z in ic ja ty w y  Józefa  M ro- 
szczaka, p ro feso ra  w ydziału  
g ra fik i w arszaw sk ie j A kad e­
mii Sz tuk  P ięk n y ch , w zięła 
początek im preza  M iędzyna­
rodow ych B iennale  P la k a tu  
w W arszaw ie, z k tórych  d ru ­
gie trw a  obecnie. P rzed się ­
w zięcie to połączono ze s ta ra ­
niam i M uzeum  Narodow ego, 
m ającym i na celu  u ru ch o m ie­
n ie M uzeum  P la k a tu  w W i­
lanow ie o raz  z o rgan izacją  
Sym pozjonów  — sp o tkań  nau 
kow ych, na k tórych  w y g ła ­
szane są re fe ra ty  na tem at 
w spółczesnego języ k a  w izu al­
nego.

Pow iedzm y sobie od razu, 
że w y staw a  w „Zachęcie” 
jest n iem al n ies traw n a : po­

n ad  trzy s tu  au to ró w  ekspo­
n u je  po 2 lub 3 prace, oczy­
w iście ba rw n e, k rzy k liw e , 
p rzy ciąga jące  w zrok , co jest 
n ag rom adzen iem  tak im , jak ie  
n ie zdarza  się w na jw ięk szej 
hali pa rysk iego  m etra  czy 
przy najd łuższym  p a rk an ie  
m ediolańskiego placu budo­
w y. T am  zresztą  n ie  ma żad­
nego p rzym usu  p a trzen ia  na 
afisze, co na jw y że j widzi się 
je m im ow oli, podczas gdy w 
„Zachęcie” z dobrej woli czy 
zaw odow ego obow iązku  każdy  
z obecnych im  się p rz y p a tru ­
je. Na szczęście z u m ie ję tn o ­
ścią w rodzoną człow iekow i, a 
w yrobioną szczególnie u czło­
w ieka XX w. w idz b ły sk a ­
w icznie e lim in u je  te  ekspo­
n a ty , k tó re  n ie są w a rte , aby 
choć na ch w ilę  w zrok  na 
nich spoczął św iadom ie. E li­
m inac ja  ta  usuw a z pola n a ­
szej uw agi w szystk ie  s te reo ­
ty p o w e  p lak a ty  z g rubo  za­
ry sow anym i g ru b ą  krecha 
„ lu d z ik am i”, ćm iącym i cyga­
ra , golącym i się czy p o p ija ­
jącym i piwo. W raz z nim i 
zn ik a ją  sp rzed  naszych oczu 
b a rw n e  afisze  fo tograficzne, 
ano n su jące  m akaron  czy k a ­
pelusze, o raz  p lak a ty  pełne, 
zgoom etryzow anych  w form ie  
kół i tró jk ą tó w , sym boli ta ­
kich, jak  k lucze w iolinow e, 
koła zębate , sk rzy d ła , g lobu­
sy i ź renice  — i w ten  spo­
sób jesteśm y  uw olnieni od co 
n a jm n ie j połow y całego m a­
te r ia łu  w ystaw y . Ale aby ta 
se lekcja  była jed n ak  poucza­
jąca, zap am ię tać  w arto , że 
dow cipne do znudzenia „ lu ­
d z ik i” — to dom ena na ogół 
S zw ajcarów  i F rancuzów , że 
b łahe  fotosy to w arów  spo­
ty k am y  najczęściej w a f i­
szach W łochów, a zbanalizo- 
w ana geom etrię  — w kom po­
zycjach n iek tó ry ch  au to ró w  
polskich czy bu łg arsk ich , że 
w reszcie n iec iekaw ą „ m a la r-  
skością” p lam  cech u ją  się p rą  
ce np. B elgów , tak  ja k  do 
n iedaw na jeszcze był to znak 
rozpoznaw czy prac  polskich. 
Po I B iennale  z 1966 r., k ie ­
dy  dość ostro  k ry ty k o w an o  i 
pom inięto  w rozdziale  nagród 
p lak a ty  w tó rn e  i po p rostu  
rek lam o w e bez am bic ji u jaw ­
n ien ia  nowego pom ysłu, duża 
część uczestn ików  pojęła , że 
B iennale  P la k a tu  w W arsza­
w ie będzie w alczyć od tąd  o 
ran g ę  im prezy  n ap raw d ę  a r ­
tystycznej, n ie zab iegającej o 
e fek tv  kom ercy jn e  i nie w y ­
różn ia jącej w artości obiego­
w ych, k tó re  odw ołu ją  się do 
banalnych  g ustów ; w tym  ro 
ku  n ieobecne już  są p lak a ty  
z „k o ciak am i” , ta k  przecież 
w  św iecie m asowo p roduko­
w ane. Z astanów m y się, w ja ­
k iej m ierze  B iennale  zdołało 
z jednać sobie au to ró w  n a p ra ­
w dę tw órczych, k tó rzy  w y ra ­
żają w iodące ten d en cte  sz tu ­
ki nie ty lk o  w zak resie  p la ­
k a tu , u le j na m iare  w szy­
stk ich  dyscyplin  sztuki.

W yczuw a się w yraźn ie , że 
dom ena p lak a tu  am bitnego  
rzadz ie j byw a rek lam a  to w a­

rów  czy b iu r podróży, niż 
anons dotyczący przedsięw zięć 
k u ltu ra ln y c h  — koncertów , 
film ów , w ydaw nictw , w y staw , 
e w en tu a ln ie  z jaw isk  społecz­
nych i politycznych, tak ich  
ja k  w ie lk ie  rocznice, te m a ty ­
ka a n ty w o jen n a , idea b ra te r ­
s tw a  itp. Dzieje się tak . gdyż 
np. p lak a t dotyczący im prez 
a rty s ty czn y ch  ad reso w an y  
je s t w  k ra jach  Zachodu do 
innego o toczenia niż ulica i 
innego odbiorcy  niż m asow y 
pasażer m etra : ek sp o n u je  się 
go w salach k lubów  k u ltu ry , 
sien iach  m uzeów , foyer sal 
w idow iskow ych , gdzie n ie 
p rzesta jąc  bvć po prostu  in­
form acją . oczeku je  przecież 
od w idza chw ili re flek su  i 
może sic odw oływ ać do sy m ­
boliki m niej nachalne j, zw ra ­
cając  uw agę na w artości s ty ­
listyczne i na przenośnie ty ­
pu poetyckiego. w czvm  sp ra ­
w dza się o rvg inalność w yo­
braźni au to ra .

I tu  isto tną  ro lę o d g ry w a  
k u ltu ra ln y  ru ch  m łodzieżow y, 
przede w szystk im  zw iązany  z 
p opularnością  m uzyki jazzo­
w ej i b ig -bea tow ej. K luby  
jazzow e, zespoły b ig-beatow e 
k o rzy sta ją  na całym  sw iecie 
z usług, często p rzy jacie lsk ich , 
n a jb a rd z ie j aw an g ardow ych  
m łodych g rafików  i m ala rzy  
p ro jek tu jący ch  afisze im p re ­
zow e i ok ład k i do płyt. Z na 
głego ro zk w itu  g ra fik i zw ią­
zanej z ty m  ru ch em  n aro d zi­
ła się m ania ko lekcjonow ania  
p lak a tó w , tak  bardzo oży w ia­
jąca p ro d u k c je  w tym  z a k re ­
sie, na ogół w artościow a p la ­
stycznie. ra d y k a ln ą  w zak re ­
sie doboru  środków  w yrazu , 
ko lo ry sty k i itp , choć sk o m er­
c ja lizow ana.

Na B iennale  w arszaw sk im  
oryg inalność  pom ysłu  uderza 
p rzede  w szystk im  w afiszach 
w yróżn iających  sie p a ru  Ame 
ry k an ó w , znanych skąd inąd  
jak o  tw órcy  p o p -a rtu , także  
w pracach Japończyków  — 
przedstaw icie li u ta len to w an e ­
go pokolenia, ek sp lo a tu jący ch  
n iew iarygodna  spraw ność  ja ­
pońskiej po lig rafii, o raz  k il­
ku  spośród licznej s taw k i Po 
laków . A tu t, k tó ry m  g ra fik a  
jupońska  i polska p rzekonu ią  
w idza n ieodw ołaln ie  o ich 
w artości — stanow i tak że  zna 
k om ita  ekspozycja in a u g u ra ­
cy jna  w w ilanow sk im  M uze­
um  P la k a tu : w ystaw a la u re ­
atów  I B iennale  — I-Iiroshi 
T an ak a , K azum asa Nagai 
o raz  Ja n a  L enicy , a tak że  
zm arłego  ro k  tem u  W ojciecha 
Zainecznika.

P o p -a rt w w y d an iu  kom po­
zycji p lak a to w y ch  R oberta  
R au schenberga, Andy W ar­
hola, Roy L ich ten ste in a  — to 
p rzek o n y w u jąca  fo rm uła  no­
w ej in teg rac ji m a la rs tw a  i 
g ra fik i uży tk o w ej, gdzie obie 
czerp ią  in sp irac ję  ze św ia ta  
w yobrażeń  n ieartystycznych . 
P la k a ty  tych  au to ró w  pole­
ga ją  na przenośni m uzyki lub 
sz tuk i film ow ej na język p la ­
styczny. język  u derza jący  np. 
złożonością p rzem ieszanych 
m otyw ów  lite rn ic tw a, m ap i 
w idoków  an tycznych  ru in , 
jak  w w ypadku  kom pozycji 
R oberta  R auschenberga lub 
też dziecinna p rosto tą  pom y­
słu . k iedy  W arhol po prostu  
pow iększa do skali p lak a tu  
au ten ty czn y  odcinek b ile tu  
w s 'ęp u  na festiw al film ow y, 
w y k o rzy stu jąc  jak o  sw ois 
„w izy tó w k ę” jed y n ie  c h a ra k ­
te ry s ty czn ą  w arho low ska  „ ta ­
p e tę ” w k w ia tu szk i. N ajdo- 
słow nieiszy  z nich jest chyba 
p lak a t L ich ten s te in a  z m o ty ­
wam i in s tru m en tó w  jazzo­
w ych. a le  i on ek sp lo a tu je  
ty p o w y  dla p o p -a rtu  i dla 
sw ojej w łasne j tw órczości mo 
ty  w „ cy ta tu " : ro zg ry w a  kom -

Plakat Komana CieShwłcza.

pozycję w edług praw ideł 
post-legerow skie j sztuki deko 
ra cy jn e j lat około 1925, lat 
pionierskich  w historii jazzu. 
N ie na  darm o  w spom inam  tu
o cy tacie  — sz tuka  całego te ­
go k ie ru n k u  posługu je  się 
tym  ch w y tem  jako zasada, 
dzięki k tó re j obecna jest w 
dziele  p op-artow sk im  cała 
rzeczyw istość; sp ro w a d zon a 
do je j frag m en tu , w y b ra n e ­
go bez p rze tw o rzen ia , n ie ja ­
ko od n iechcenia.

N iek tó rzy  Polacy o p an o w u ­
ją  na jdoskonale j tego rodza­
ju  um ie jętność  w y k o rzy stan ia  
a u te n ty k u , czego dowodem  
jes t np. iż Rom an Cieślewicz 
p osługu je  się uproszczonym  
aż do zarysu  płaskich  p lam  
w izeru n k iem  G u ev arv , a la u ­
re a t nagrody  B iennale, J u ­
lian P a łk a , „ cy tu je ” dziesiąt­
ki zdjęć w ięziennych  o fia r  O- 
św ięcim ia w p lakacie , upa­
m ię tn ia jący m  rocznicę w yzw o 
lenia obozu. P o p u la rn a  dziś, 
a n aw et zbanalizow ana  m oda 
na cy tow an ie  gotow ych w yo­
brażeń  lub  tw o rzen ie  pasti­
szów um ożliw iła obecność w 
w ielu  p lak a tach  m otyw ów  se 
cesyjnego ry su n k u  i fin -de- 
-siecle'owe.i m an ie ry  przedsta  
w ian ia  urody kobiet, w czym  
swego czasu p ion ierską  rolę 
odegrała  tw órczość, tak że  fil­
m ow a. Ja n a  Lęnicv, jak  ró w ­
nież R om ana C ieślew icza. Do

różnych ste reo ty p o w y ch  sche­
m atów  ilu s tracy jn y ch  b ru k o ­
w ej p rasy  pierw szego trz y ­
dziestolecia XX w ieku  odw o­
łu je  się W aldem ar Św ierży, 
uzysku jąc  e fek t g ro tesk i. P o ­
dobnie daw ny  d rzew o ry t ro ­
sy jsk i u rzeka  p lakacistów  ra ­
dzieckich. Fetysze m inionych 
dziesięcioleci, tak  ożyw cze ja ­
ko w yzw olen ie  ze sty lizacji 
„ im p res jo n is ty czn e j” , noszą 
jed n ak  w sobie n iebezp ieczeń­
stw o banału .

„G rze o b razó w ” , p rzekorne j 
żonglerce znanym i w k u ltu ­
rze  eu ro p e jsk ie j w yobrażen ia  
mi p o zaartystycznym i, całko ­
w icie obca iest sz tu k a  p lak a ­
tu  japońskiego, k tó re j o d ręb ­
ność by łaby  zresztą d ruzgo­
cąca. gdyby g ru p  na rodow oś­
ciow ych nii.‘ rozproszono 
przez p rzy ję ta  w „Zachęcie" 
zasadę po rządku  a lfab e ty cz­
nego nazw isk . P la k a ty  iapoń 
sk ie  — to skończone dzieła 
sz tu k i, nie polegające  na ogół 
na a lu z jach  treściow ych , lecz 
rozegrane  jako  znak. czysty 
w zarysach , często geom e­
try czn y  w edług  p raw id eł pop­
a rtu . W p lakacie  japońskim  
n aw et fo to g rafie  robią w ra ­
żenie s te ry ln y ch  i błyszczą 
zim nym  św ia tłem  fluo rescen ­
cy jn e j fa rb y , nie zaś sw oj- 
skością rea lnych  przedm iotów . 
A jed n ak , k iedy  przeg ląda  

się po zw iedzeniu  w ystaw y

Fot. L. Sempoliński

ka ta lo g  lau rea tó w  I B ienna­
le — T an ak i, Nagai o raz  J a ­
na Lenicy, uderza  nagle ja k ­
by bezosobowość działa dwu. 
pierw szych wobec sw obody i. 
n iespoży tej pom ysłow ości p o ­
laka. Japończycy  m aja  na te ­
gorocznym  B iennale  zestaw  
w yrów nany , uzyskali w iele 
w yróżn ień , a le  — co do m nie
— w yżej cenię w yskoki fa n ­
tazji nielicznych zresztą P o ­
laków  i A m erykanów  lub  
Anglików.

Czego m ożna się spodziew ać 
po d a lsze j  e w o lu c j i  g ra fik i u- 
ży tkow ej?  C hyba coraz ści­
ś le jszego  zw iązku  z p rąd am i 
n u rtu ją c y m i m ala rs tw o , _ o 
k tó ry m  by m ożną pow iedzieć, 
że jes t „ n le -m a ia rsk ie ” . Mo­
żna  o cz e k iw a ć  d a lsoego  rozsze­
rzen ia  udzia łu  i.u tora w  proce­
sie  reprodukcji d ru k u  i roz­
pow szechnienia. skoro  m ala ­
rze  n a jb a rd z ie j aw an g a rd o ­
wych środow isk  sam i o d b ija ­
ją  na wpół m echaniczn ie  eg­
zem plarze  sw oich obrazów , sy  
gn u ją  je  i sam i k o lp o rtu ją . O 
czek u jem y  su b lim ac ji tego, co 
jest w p lak acie  dosłow ne i 
try w ia ln e  — w łaśn ie  su b lim a  
cji, a nie p rzygaszen ia  i n e ­
gacji. I liczm y się z ty m , iż 
p lak a t zaw sze bedzie nam  to­
w arzyszy ł, coraz  głębiej do­
c ie ra jąc  w nasze życie in te ­
lek tu a ln e , w  nasze zain te re ­
sow ania polityczne.

Przygoda
Hanuszkiewicza

A dam  H anuszkiew icz n a le ­
ży do najściślejszego k ręg u  
w tajem niczonych  w sp raw y  
te lew izji. Proszę m nie nie 
z rozum ieć fałszyw ie! N ie n a ­
leży do grona  osób w ła d a ją ­
cych nasza telew izją . Jego 
zw iązki z n ią n ie  są ad m in i­
s tra cy jn e j n a tu ry . On po pro 
s tu  w ie, jak  to ;:ię robi.

T ak , H anuszkiew icz czu je  
te lew izję  jak  rzadko  kto. Naj 
w cześniej bodaj opanow ał je j

a rk an a , zdążył się  w yżyć w 
p ierw szych, p ion iersk ich  la ­
tach , kiedy to w szystko ba­
w iło i cieszyło.

W ydaje  się, że p róbując  
sw oich sił w na jróżn ie jszych  
fo rm ach  w idow iskow ych, H a­
nuszkiew icz dążył zawsze dc 
wyz.naczenia g ranic ek sp e ry ­
m entu . Szedł sw oją drogą, ni< 
o g ląda jąc  się za siebie, nie 
sp raw d zając , czy za nim  n a ­
dążają  inni.

N a te re n  w stępnie spenetro

w any  przez niego, w kracza li 
inni rea liza to rzy  te lew izy jn i, 
p rzystępow ali n ie jak o  do ek s­
p loatacji. N ie znaczy to , że 
n aśladow ali go. W zbogacali 
dośw iadczenie H anuszk iew i­
cza o dośw iadczenia w łasne, 
pogłębiali iego próby, docho­
dzili n ieraz  do pe rfek c ji.

A H anuszkiew icz? Odcho­
dził dale j. J a k b y  znudzony 
ty m , co ju ż  pow ierzchow nie  
choćby poznał, ruszał na po 
szukiw anio  now ych fo rm  w i­
dow iska te lew izy jnego , no­
wych środków  w yrazu . W 
tym  n ieu s ta jący m  poszukiw a 
n iu , w odkryw czej pasji jest 
on godzien podziw u.

T akim  sw oistym  lab o ra to ­
rium  jest dla H anuszkiew icza 
„S tudio  83". k tó rem u  ducho­
wo przew odniczy. Może k ie ­
dyś w przyszłości w arto  bę­
dzie się bliżej zalać  kom plek 
sem  zagadnień  zw iazanych z 
ek sp ery m en tam i tego odcinka 
program ow ego TV. W chw ili 
obecnej chciałbym  ty lko  o- 
rnówić n iew ie lk i cyk l w ido­
w isk zrealizow anych  przez 
H anuszkiew icza w łaśn ie  w ra  
m ach „S tu d ia  63”.

Chodzi m i o  zakończony 
przed p a ru  tygodniam i t ry p ­
ty k  w idow iskow y, o p a trzo n y  
w spólna nazw a „T e le -p a trzy - 
dło pana P ru s a ” . T y tu ł ró w ­
nie o ry g in a ln y  jak  sam po­
m ysł zainscenizow ania w ybo­
ru  „K ro n ik ” B olesław a P ru ­
sa.

Sam ych „K ro n ik ” re k la m o ­
w ać n ie potrzeba. B ardziej 
oczytani m ieli z pewnością w 
ręk u  p rzy n ajm n ie j n iek tó re  
tom y znakom itych  felietonów  
w ielk iego pisarza , k tó re  w 
Polsce L udow ej doczekały 
się sta ran n eg o  w ydania, s ta ­
jąc  się praw dziw ym i b e ^ t^ l-  
lcram i. O kazało Się bowiem, 
że gazetow a pub licy sty k a  P ru  
sa stanow i dz ien n ik arstw o  w v 
sokiej rangi.

Biorąc sobie za punk t w y j­
ścia dla „K ro n ik ” zw yk łe  co­
dzienne w ydarzen ia . P ru s po­
tra fi w y krzesać  z nich myśl 
głębszą, pow iedzielibyśm y: 
pod tekst filozoficzny. ZacHo- 
w ujp  p rzy  ty m  ty le  finezii 
i h u m o ru , że baw ić może 
tak że  dzisiejszą publiczność 
(tym  b a rd z ie j, że n iek tó re  bo 
łączki op isyw ane  przezeń nie 
s trac iły  na  ak tua lności!), a

jednocześnie uczyć w spółczes­
nych adep tów  pióra dociek li­
wości d z ien n ik arsk ie j i k u l­
tu ry .

Z aadap tow ać fe lietony  P r u ­
sa dla potrzeb  telew izy jnego  
w idow iska, to było p rzedsię­
wzięcie śm iałe. Nic dziw nego, 
że au to rs tw o  jego na leży  do 
H anuszkiew icza. P rzy  pomocy 
zręcznych zabiegów  a d a p ta ­
cy jnych  udało  m u się  nadać 
felietonom  form ę scenek dra 
m atycznych . przeplecionych 
gaw ęda zza red ak to rsk ieg o  
b iu rk a  Samego P rusa.

W ten  sposób p o w sta ł cyk l 
w idow isk , popu lary zu jący ch  
p e rły  publicystyk i i hum oru , 
jak im i są „ K ro n ik i” , w śród 
m ilionów  odbiorców  p ro g ra ­
m u telew izy jnego . Ju ż  to sa­
mo zapisać należy  H anuszkie  
wieżowi na plus. Ta przygo­
da mu się udała.

A le n ie  na tym  koniec. 
Z aryzykow ałbym  tw ie rd ze ­
nie, że rea liza to r w yp raco w ał 
ty p  w idow iska p rzy sta jący  
w yłączn ie  do specyfik! te le ­
w izy jne j. T rudno  byłoby w y ­
obrazić  sobie tak a  u d ra m a ty - 
zow aną pub licy sty k ę  n a  sce­

nie, '-k ran ie  k inow ym , czy 
n aw et e stradz ie . N atom iast 
m ały  e k ra n  w chłonął „Tele- 
-p a trz y d ła ” . budząc d la nich 
z pew nością za in teresow an ie  
znacznej części telew idzów .

Z astrzeżen ie  w y su n ąłb y m  
jedno. Je rz y  W asow ski, k tó ry  
po sukcesie  „ K ab a re tu  S ta r ­
szych P an ó w " w rócił jak  syn  
m arn o traw n y  na łono a k to r­
s tw a , był w ykonaw cą  roli 
P ru sa  k u ltu ra ln y m  i p o p raw ­
nym . Ale w ty m  m iejscu  
chciałoby się czegoś w ięcej. 
B ardzie j w yb itnego  a k to rs tw a , 
n aw et za cenę m niejszego po­
dob ieństw a do pisarza!

Z dradzę sw ój se k re t: wo­
lałbym  oglądać w te j roli sa ­
mego H anuszkiew icza. T akże 
w roli Żerom skiego, k tórego 
„D zienn ik i” p rzy g o to w u je  dla 
nas pan A dam  na o k re s  je­
sienny...

OiU\h.'



Kio, co, kiedy? relacie

niedyskrecje

Nathalie  Sarraute

NOWA „A N TY PO - 
W IESC” NA TH A LIE 

SA RRAUTE

■ Ż y w e  za in te reso w an ie  
fran cu sk ie j k ry ty k i lite ­
rack ie j w yw oła ła  o s ta t­
nio książka N a th a lie  S ar 
r a u te  pt. ..E n tre  la vie 
et la m o r t” (M iędzy ży­
c iem  i śm iercią).

N athalie  S a rra u te  u ro­
dziła się w Rosji w 1902 
ro k u . We F ran c ji p rze ­
byw a od dzieciństw a. Z 
zaw odu jest adw o k atem . 
Od 35 la t z a jm u je  się 
działalnością p isarska . 
N ależy do czołów ki przed 
sta  wici cli „now oj pow ie­
ści” , lecz w p rzec iw ień ­
stw ie do np. R o b b e-G ril-  
le ta  re p re z en tu je  psycho 
logizm. D ebiu tow ała  zbio 
rem  opow iadań  pt. „T ro - 
p izm y” , w 1038 r.. a 
w ięc o  k ilk a  la t w cześ­
n ie j. niż ukaza ła  się 
p ierw sza  kslażka K obbe- 
G rille ta  ona to w ięc, 

choć w ted y  n ie  zdaw ała  
sobie jeszcze z tego sp ra  
w y, zapocza tkow ała  w 
lite ra tu rz e  fran cu sk ie j 
tzw . „now ą pow ieść”. 
Ju ż  w „T ro p izm ach ” (a 
później coraz  bardziej 
k o n sekw en tn ie) a u to rk a  
p rzy ję ła  zasadę śledzen ia  
„ trop izm ów ". reak c ji ży ­
w ych o rgan izm ów  na 
bodźce zew nętrzne . W 
p rzy p ad k u  gdy chodzi o 
re a k c je  ludzk ie , doszuki­
w ała  się w zachow a­
n iach , n ie raz  pozornie 

■ n iew ażnvch  i codzien­
nych, isto tnych  m o ty ­
w ów  ludzkiego  d z ia łan ia .

tk w iący ch  w  sfe rze  pod­
św iadom ości. S a rra u te  w 
sw ej o sta tn ie j powieści 
nic zap rzes ta je  śledzen ia  
przeżyć b o h aterów , jak ie  
p rześlizgu ją  sie n iezw y­
k le  szybko na sam ym  
obw odzie św iadom ości. 
Jed en  z recenzen tów  
p rz y ró w n u je  p isa rstw o  
S a rra u te  do łap a n ia  k re ­
w etek . „T rzeba  tu  dzia­
łać — pisze — z zaw o­
dow ą zręcznością, trzeb a  
m ieć „oko” niezaw odne, 
gdyż przy  na jm n ie jszy m  
fa łszyw ym  ru ch u  k rew et 
ka n a ty ch m iast chow a 
się w śród s k a ł” .

Po o p u b lik o w an iu  „T ro  
p izm ów ” a u to rk a  dzie­
sięć la t p racow ała  nad 
n astępną^  pow ieścią „P o r­
t r e t  n ieznajom ego” . K sią­
żka u k aza ła  sic w ro k u  
1948 z p rzedm ow a S a r-  
tre 'a ,  k tó ry  n azw ał ,,Por 
tre t n ieznajom ego” a n ty -  
pow ieścią i o d tąd  o k re ś ­
len ie  to  przy ję ło  się  w 
k ry ty ce  lite rack ie j. N a­
s tęp n ie  N a th a lie  S a rra u -  
te  w y d a je  „ M a rte n ea u ” 
(1953), „ P la n e ta r iu m ” 
(1959), tom  szkiców  teo ­
re ty czn y ch  pt. „E ra  po­
d e jrz eń "  (1956) i znów 
pow ieść ..Z łote ow oce” 
(1963). O sta tn ia  książka 
„M iędzy życiem  i śm ie r­
c ią ” podobnie ja k  po­
w ieść poprzedn ia, zbudo­
w an a  jest na  m a te ria le  
przeżyć w środow isku  li ­
terack im . Je i  bo h a te r, 
zgodnie ze sposobem  pi­
sa rs tw a  S a rra u te , iest 
n ieo k reślony , n iez indvw i- 
d tia lizow any , p o k azy w a­
ny  jak b y  od w ew n ą trz .

sze i pow ieści, a le  dziś 
pozostał d la  nas w yłącz­
n ie a u to rem  jed y n ie  te j 
m łodzieńczej sz tuk i, zuch 
w a łe i bu fonady , o stre j 
sa ty ry . kp iny , bu n tu  
przeciw ko zastanym  kon­
w encjom  lite rack im , oby 
czajow ym  i społecznym . 
S z tu k a  w ystaw iona  w 
1896 r. w pary sk im  T he- 
a tre  de l’O eu v re  w yw o­
łała  w p raw d z ie  sk an d a l, 
a le  p rzyniosła  sław ę a u ­
torow i i w y w arła  znacz­
ny w pływ  na ru ch  s u r ­
realis tyczny .

J a k  się o k azu je  J a r ry  
.in te re so w ał sie też żywo 
p las ty k ą , rysow ał i opa-

A ljrpd  Jarry:
„Ubu król"

now ał tech n ik ę  drzew o- 
ry tn ie tw a . O becnie w 
P a ry ż u  odbyw a się w y­
staw a  ry su n k ó w  i d rze ­
w o ry tów  Jarr.y 'ego . N a j­
c iekaw sze  i n a jb a rd z ie j 
o ry g in a ln o  sa w łaśn ie  te  
k tó re  p rzed staw ia ją  „U - 
bu k ró la ” .

MUZEUM DEMIANA 
BIEDNEGO W KOŁCHO­

ZIE

■ Na brzegu  rz ek i' Ingu ł 
leży w ieś G ubow ka. S ta ­
ła  w n iej n iegdyś gli­

n iana  c h a tk a  A leksjeja  
P rid w o ro w a. To on był 
o jcem , Je fim a , chłopca, 
k tó ry  po latach  podpisy­
w ać będzie sw oje  lite ­
rack ie  u tw o ry  pseudoni­
m em : D em ian Biedny.

Czas zniszczył g lin ia ­
n e  śc iany  ch a tk i i tam . 
gdzie ona s ta ła , wznoszą 
się dziś now e dom y. Ską 
pe m am y w iadom ości o 
dzieciństw ie  Dem iann 
B iednego, poety, bajkopi 
sa rza  i sa ty ry k a . Jed n ak  
od szeregu la t  studenci 
K irow ogrodzkiego In s ty ­
tu tu  Pedagogicznego im . 
P uszk ina  zb ierają
w spom nien ia  o daw nych  
m ieszkańcach G ubow ki i 
rodzin ie  D em iana B iedne 
jo , P ridw orow ych . Dziś 
w e wsi zn a jd u je , się koł 
choz. k tó ry  z w łasnych 
funduszów  w ybudow ał 
m uzeum  ku czci De­
m iana Biednego. Z n aj­
du ją  się tu  p a m ią t­
ki po p isarzu  m. in. 
d o k u m en ty , fo tog rafie , 
rzad k ie  w ydan ia  ..Haśni” 
B iednego z roku  1913, fo 
tokop ie  rękopisów  p isa­
rza  i jego u lub ione  k sią ­
żki.

W YSTAW A RYSUNKÓW  
ANDRE MASSONA

■ Z okazji re tro sp ek ty w ­
n e j w y staw y  rysunków  
A ndre  M assona z lat 
1925—1967 parysk i ty g o d ­
nik „Les le ttre s  fran c a - 
ises” p rzypom ina  h isto­
rię  rozw oju  twórczości 
A ndre  M assona i drogi 
jego poszukiw ań  tw ó r­
czych w tych latach .

A ndre  Masson o d byw ał 
s tu d ia  p lastyczne w 
B ru k se li, gdzie poznał 
m. in. Em ila V erh ae re - 
na. Za jego to nam ow a 
p o d e jm u je  dalsze s tud ia  
w A kadem ii S z tu k  P ię k ­
nych w P arv żu . Po w y­
b uchu  p ierw szej w oiny 
św ia tow ej Masson zosta­
je zm obilizow any i w a l­
czy na froncie. W 1917 
ro k u  ra n n y  jest w rękę.

R ana  je s t ciężka ! M as­
son zostaje  zdem obilizo­
w any . W ty m  czasie d u ­
żo podróżu je , jak iś  czas 
o rzebyw a na po łudniu  
F rancji, potem  podró­
żu je  po Ita lii 1 Ho­
landii. W ro k u  1921 
w raca do P a ry ż a , gdzie 
poznaje m. in. Kahnaw>el 
lera , k tó ry  zaopiekow ał 
się M assonem  i udzie lał 
m u pom ocy, n ie  w yłącza 
iąc i fin an so w ej. A ndre  
M asson pozostaje  w tym  
czasie pod w p ływ em  m o­
dnego w ów czas kub izm u . 
O tym  okresie  m a la r ­
stw a M assona pow ie P i­
casso: „Zapożyczył od 
nas fo rm y , a le  w łączy ł 
w nie e lem en ty  uczucia, 
co nam  nigdy n ie p rz y ­
szło do g ło w y ”.

M ieszkając w P a ry żu  
M asson zbliża sic do ta ­
kich a rty s tó w  i ludzi 
p ióra jak : M iro, Leiris. 
A rthaud . Aragon. N ie na 
leżeli oni jeszcze w tedy

do g ru p y  A ndre  B re to ­
na, późniejszego „pap ie­
ża su rre a liz m u ”. W ro k u  
1923 n a s tęp u je  zbliżenie 
M assona do g ru p y  su r-  
realis tó w . Z aproszony 
przez B retona, M asson 
s ta je  się jed n y m  z gor­
liw szych członków  jego 
g ru p y  a rty s ty czn e j.
M niej w ięcej od ro k u  
1925 zachęcony przez 
B retona, A ndre  M asson 
u p raw ia , jak o  analogię 
su rrealistycznego  „au to ­
m atycznego p ism a” , „au to  
matyczn.y ry su n e k " . Bie­
rze do ręk i o łów ek i 
bez nam y słu  ry su je  to, 
co m u się w ciśnie pod 
tenże ołów ek. Oprócz o- 
łów ka posługuje  się p rzy  
te j m etodzie piórem  lub  
k red k am i, .n igdy  fa rb am i 
o le jnym i. W ten  sposób 
p ow sta ją  n ieraz  fa n ta ­
styczno dziw aczne fo r­
m y. zaw sze iednak  sa to 
ry su n k i lu b  obrazy  nrz^d 
m iotow e, n igdy  a b s tra k ­
cy jne.

V
i
t

&  ' * - , 1  A  -

jŁ jK  .V .

A n d re  Masson. Fantazja  zu-ierzęca, tusz.  (1953)

A LFR ED  JA R R Y  
PLA STY K IEM

■ W 1888 r. p ię tn as to le t­
ni uczeń g im n az ja ln y  w 
Rer.nes, A lfred  J a r ry ,  
n ap isał w raz  z kolegam i 
sz tu k ę  przeznaczona dla 
te a t ru  kuk iełkow ego,

k tó ra  w zam yśle  a u to ra  
m ia ła  być sa ty ra  na ich 
p ro feso ra  h isto rii. Ani 
sam  J a r ry .  ani nikt. wów 
czas n ie  m ógł p rzy p u sz­
czać. że sz tu k a  „U bu 
k ró l” w e jdzie  na  trw a łe  
do h isto rii l ite ra tu ry . 
J a r r y  p isał potem  w iór-

o m m m m i i i o m m  W6K7-Ł
tow ać seksem , pa*»logją, pow raca 
do sp raw  dJa człow ieka e lem en ta r­
nych i na jp rostszych  -  m ówi o  w ar­
tościach rzędu ostatecznych, o Mi­
łości i Śm ierci, wiec Życiu 1

K
si<jż.niczka", to n a jb a rd z ie j 
n iezw ykły  f i ! rn .  jak i udało  
mi sie osta tn io  oglądać — 
tym  bardzlel zadziw iający, 

\± jest, p roduktem  K inem atografii 
szwedzkimi W śród nerw ow ego e k s­
hib icjonizm u '•zwedzk.ej „now ej fa­
li". k tóra zw ykła budow ać wokoło 
w ątku erotycznego n e ty lko  fabułą, 
lecz i filozofię film u, ta pi<?kna. 
hum anistyczna  opown\sć w ydaje  s>i<ł 
praw dziw ym  curiosum .

R eżyserem  M m u l- s t  Ake Falek, 
jedna  z barw niejszych  postaci 
szw edzkiego kina i te lew izji. Na­
leży on do generacji „gniew nych 
trzydziesto la tków ". w:<fc rów ieś­
n ik  D onnera. S jSm ana. M olandera. 
T roella, H aldoffn. Lecz m iast, jak  
oni. w adzić sie z filozofią B ergm a­
na. zam iast czynić pełne im perty ­
nencji rekonesanse  obyczajow e, ep a-

Sm .erci. Żyw ioły ow e przedstaw ia  
ponad to  w p o sa c i tak  czystej, jak  
to  bvw a lylko w tragedii w ielkiego 
m istrza  lub m elodram acie. Albo w 
żvciu bo h isto ria , k tó rą  p rzedsta­
w ia w ydarzy ła  sie napraw dę, a śle ­
dząc ja odczuw am y niepospolite  w 
codziennym  życiu W irussenie. k tóre 
nazw ać m ożna by patosem  życia.

A wiec G u n n a r M attsson. miody 
d z ien n ik arz  fiński i» z n a je  na ja ­
k ie jś  tam  w ieczorynce dziew czynę — 
n a v w a  ją ..k sie in ic sk ą" . bo przypo­
m in a  m u ona postać z dziecięcej 
bajk i. W krótce też  dow iadu je  sie, 
że  dziew czyna c ie rp i na nieuleczalną 
i ha.rdzo p rzy k rą  w ob jaw ach  cho­
robę Hod?kir>igo, uważ-aną za rodzaj 
ra k a  skóry.

G u n n ar zafascynow any je s t  u ro­
kiem  -i osobow ością Seji. je j bez­
radną, rozpaczliw ą szam otan iną  ze 
św iadom ością zb liżającej sie śm ie r­
ci. Młodzi m ając  * p e rspek tyw ie  
ty lko  k ilka wspMnyc.n m ies.ecy. po­
s tan aw ia ją  sie Pobrać i w brew  ra ­
c jonalnym  diagnozom  lekarzy  de­
cyd u ją  si<j na dziecko. Przem ożne 
pragn ien ie  p o sa d a m a  dziecka jest. 
d la  dziew czyny instynk tow ną obro ­
ną przed śm iercią, rodzajem  figla, 
m ałego wobec niej oszustw a — i  n a ­
tu ra ln ą  kontynuacją  życia.

W iadomość o  tym  budzi w śród 
esku lapów  uzasadn iany  popłoch —

opóźn ia jące  rozw ój choroby na­
św ie tlan ie  prom ien iam i R oentgena, 
m ogłyby zab :ć dziecko i pow ażnie 
pogorszyć stan  m atki. Ż ąd a ją  p rzer­
w an ia  ciąży. W ówczas S e ja  rezyg­
n u je  całkow icie  z leczenia -  n a ­
s tęp u je  o k re s  w span ia łe j w alki ze 
śm iercią, czas nadziei i rozpaczy, 

. w yw ołanej bolesnym i a tak am i cho­
roby Miłość męża. obsesy jna  m yśl. 
iż życie dziecka stan ie  się  konty­
nuacją  j e j . w łasnego, pozw ala um ie­
ra jące j dziew czynie żvć n iem al ..nor­
m aln ie” . Je s t  to. m im o choroby, 
a m oże d latego , czas w ielkich m iłos­
nych w zruszeń, spotęgow anych u n ie­
sień. lirycznych opow ieści o  m ającym  
się  narodzić  „nasi<;pcy tro n u ’’. 
Czas zakażony i piękny. Nadszedł 
w reszcie dzień porodu, urodził się 
zupełn ie zdrow y chłopiec, a p ierw ­
sze b adan ie  m atk i u jaw n iło  fakt, 
który  lek arze  mogli ty lko  stw ie r­
dzić. n ie  um ie iąc naukow o w ytłu­
maczyć -  z o rgan izm u  Seji u s tą ­
piły w szystk ie zm iany chorobowe.

H istoria  Gtin.nara i Seji, których 
m iłość okazała sie  siln ie jsza  niż 
choroba i śm ierć  zabrzm iała szla­
che tn ie  na  tle  w ydum anych serco­
wych pery p etii ekranow ych  bohate­
rów. m im o drastyczności p rzypadku, 
w sw ym  ksz tałcie  ekranow ym  nie 
została sprow adzona do konform i- 
stycznego banału. G łęboki hum anizm  
zm agań C złow ieka z Losem, ich 
op tym istyczny finał w czasach, gdy 
m edycyna biedzi się nad w ykry­
ciem  przyczyn pow staw ania  raka. 
gdy został on  określony  „chorobą 
naszej w spółczesności” , sp raw iły  iż

film st.ał się  bestse lle rem  ekranów  
europejsk ich . .

Mimo, że film  u trzym any  je s t w 
specyficznej d la  mlociego kina 
szwedzkiego konw encji n a tu ra lis lycz- 
nej, nie budzi ona żadnych zastrze­
żeń. Długa, ze szw edzką dokładnoś­
cią ukazana sekw encja  porodu, sta­
nowi glębTko w zruszającą  ku lm ina­
c je  zm agań. Rozum om y w tedy, że 
n ie jes t to ty lko  Jednostkow ą hi­
sto ria  pary m łodych ludzi, lecz film  
o  triu m fie  życia miłości.

R iw n ie  k o n k re tn a  scena m iłosna, 
skonstruow ana  z m igaw kow ych, 
bardzo dynam icznych ujęć. dodajm y, 
często m ikroskopow ych, co akcen­
tu je  jeszcze n a tu ra lk  m i flzyczność 
doz.naó s ta je  sie  p iękną m etaforą , 
sym bolem  genetycznie  tkw iącego w 
człow ieku in sty n k tu  sam ozachow aw ­
czego. Św ie tne  ak to rs tw o  d e b iu tu ­
jącej n a  e k ram e  G rynet Molvig 
o raz  rów nie  m łodego L arsa  Passigar- 
da , wzbogaciło jeszcze au ten ty zm  
tej h istorii, a zarazem  nad ało  opo­
wieści w ym iar bardziej generalny , 
ogólnoludzki. Film  kończy krótki 
k o m en tarz  sam ego reżysera , który  
stanow i a forystyczn ie  sform ułow ane 
cred o  utw oru:

„Chcieliśm y ly lko  <> tym  opow ie­
dzieć — nic więcej. Byc może, ni­
czego n ie  m ożna si<j z tej h istorii 
nauczyć. Ale d la  m nie w ypływa 
z niej pewien w niosek: kiedy są­
dzim y, że doszliśm y do  kresu , być 
m oże zn a jd u jem y  się  dop iero  na 
początku"...

f.u z b i e t a  l u k a s i e w i c z

M ETAFIZYK A '

N igdy  w  te j  sp raw ie  
n ie  było p o rząd k u  ani ja  
sności — ta k  więc m eta ­
fizyka  is tn ia ła  p rzed tem , 
n im  is tn ia ła  — k ied y  
A dronikos z Rodos, po­
rząd k u jąc  pism a A rysto ­
te lesa . podzielił je n a  li­
ryczne  i poza (m eta) fi­
zyczne — p o rządku jąc , 
jak  m niem ał, s tw orzy ł 
n iep o rząd ek  — bow iem  
zagadnien ia  pozafizyczne 
m ają  za p rzedm io t i cel 
w łaśn ie  p rzedm io ty , rz e ­
czy, o b iek ty  realn e , fi­
zyczne i z ich ana lizy  
s ta ra ją  się dociec do 
sp raw  pozatizycznych, n a ­
to m iast zagadnien ia  fizy ­
ki (tej fizyki z czasów  
A dronikosa) tyczą p raw  
idei, a zatem  kw estii 
n iefizycznych, a p rzed ­
m ioty fizyczne tr a k tu ją  
w yłączn ie  jak o  ilu s trac je  
owych p raw  idei. Można 
zatem  dojść do dwóch 
p raw d  k łopotliw ych d la 
A dronikosa: a) m eta fizy ­
k a  z a jm u je  się sp ra w a ­
mi fizy k i, b) fizyka za j­
m u je  się sp raw am i m e­
ta fizy k i. P onadto  A dro­
nikos tw o rzy ł to. co już  
zostało  stw orzone  (for­
m u łu jąc  bow iem  m eta fi­
zykę posiadał już liczne 
księgi m etafizyczne in ­
nych au torów ). K ró tko  
m ów iąc A dronikos sp ra ­
w ił k łopot i bałagan  
trw a ją cy  ju ż  około 2000 
la t — zrob ił to. bo chciał 
u sunąć  z naszych m yśli 
pew ne k łopoty  i b a ła ­
gan. Oczyw iście p o rząd ­
k u jąc  ow e księgi A rysto  
te lesa . k tó re  zresztą 
p raw dopodobnie  n ie  by­
ły  księgam i A rysto te lesa , 
lecz ty lk o  k o n spek tam i 
jego w y k ładów  nie p rze­
znaczonym i przez A rysto­
telesa  do p u b lik ac ji, o t 
p u n k ty  n ak reślo n e  przez 
w ielk iego  w ykładow cę 
dla zapam ię tan ia  tego, 
co p rag n ął pow iedzieć, a 
co zw ykle  było zupełn ie  
z tym i p u n k tam i sp rze ­
czne. T ak w ięc. porząd ­
k u jąc  i u trw a ta ia c  księ­
gi A rysto te lesa . A droni­
kos w cale  n ie  po rządko­
w a) i n ie u trw a la ł ksia!! 
A rysto te lesa . T rudno  
znaleźć w h isto rii filozo­
fii bardziej szkodliw ego 
faceta  niż ten  A dronikos 
— a przecież chciał być 
pożyteczny, był sk rom ny , 
n ie p rag n a ł osobistej sła 
w y  — dzia ła ł w c ien iu  
M istrza. Otóż ludzie  dzia 
ła jący  w czyim ś c ien iu  
zazw yczaj sa szkodliw i, 
szkodliw i sa ludzie 
sk rom ni i n ie  p rag n ący  
osobiste j sław y. T ym  
w szy stk im , k tó rzy  zga­
dzają się z m oim i m nie­
m an iam i o osobie i dzia 
łalności A dronikosa p ro­
po nu ję  to ta ln ą  w a lk ę  z 
n im  i w szystk im  co je ­
go jest w k u ltu rze . Oto 
zasadniczy p lan  ak c ji: a) 
Nie będziem y o tych  
kw estiach  p isyw ali szero­
kich  tra k ta tó w , lecz k ró t 
k ie  m ożliw ie ucieszne 
fe lie ton ik i (w ten  spo­
sób z red u k u jem y  rozdę­
ty  p rob lem  do rozm ia­
rów  w łaściw ych  jego n a ­
tu rze ). b) B ędziem y zde­
cydow anie  zw alczać prze  
konanie , iż sa to  zagad­
n ien ia  tru d n e , w istocie 
są one n iezw yk le  p roste  
i ła tw e , c) Zgodzim y się 
na tw ierd zen ie , i będzie­
m y b ron ili 1e do końca, 
że n ie sa to sp raw y  po­
znania, lecz. tw órczości 
a rty s ty c zn e j, sp raw y  pię­
kna. a n ie w iedzy...
d) N ie będziem y w tych  
kw estiach  cenili ludzi 
sk rom nych , lecz tvch , 
k tó rzy  dążą do sw ojej 
w artości i znają  sw oją  
w artość.
e) N ie będziem y tych  
sp raw  k lasy fikow ać, iecz 
bedziem v je czytać  (naj­
lep ie j głośno) i p rzeży ­
wać.
f) Załóżm y, że sp raw y  
te  nie m aja  ani począt­
ku , ani końca — to  po­
jęcia sztuczn ie  do nich 
w łączone z innych dzie­
dzin.
g) P rzy jm iem y  w reszcie, 
że najdosadn iej w ypow ia 
d am y  się o m etafizyce, 
un ik a  iac tego n ied o b re ­
go słow a — pisząc 
w p ro st o sp raw ach  za­
sadniczych i tru d n y ch , 
tak ich  jak  b u ty , włosy, 
zęby. paznokcie...

BERNARD SZTA JN ER T



HEMINGWAY w czasie 
drugiej wojny światowej

Polo: K oder  Katalin

W 6 num erze „Inostranno.j L iteratury"  
zosta ły  po raz p ierw szy w  języku rosyj- 
sk im  opu b lik ow an e 4 reportaże w o jen n e  
H em ingw aya, przeznaczone dla czasop is­
m a „C ollier‘s  W eek iy‘% którego pisarz  
był korespondentem  w  czasie  drugiej w oj  
n y  św ia to w ej, po in w azji na Francję. Z 
te j okazji B . G ribunow  om aw ia  (w  tym  
sam ym  num erze) szczegó łow o  w ojen n e  
lo sy  H em in g w a y a  W arto przypom nieć tę 
część  b iografii p isarza, zresztą  stosun ko­
w o  m ało u nas znaną.

K ie d y  S ta n y  Z je d n o cz o n e  p rz y s tą p iły  
d o  w o jn y , H e m in g w ay  m ie sz k a ł na  K u ­
b ie , g d z ie  w  lu k su so w e j w illi  p ra c o w a ł 
n a d  n o w ą  p o w ieśc ią , k tó ra  m ia ła  być  „o 
m o rzu , p o w ie trz u  i lą d z ie '1. A le  n a g ło  p i­
s a ć  p rz e s ia ł.  P o c h ło n ę ła  go  in n a  s p ra w a , 
d u ż o  w a ż n ie js z a  n iż  p isa n ie . U b rzeg ó w  
K u b y  k rą ż y ły  n ie m ie c k ie  łodzie  p o d w o d ­
n e , k tó re  n isz cz y ły  o k rę ty  so ju szn ik ó w . 
H e m in g w a y  p o s ta n o w ił p rz e ro b ić  sw ó j 
ry b a c k i  ja c h t  „ P ila r"  n a  s ta te k  w o je n ­
n y . Z a in s ta lo w a ł n a  n im  a p a r a tu r ę  r a ­
d io w ą , z a o p a trz y ł go  w  k a ra b in  m aszy ­
n o w y  i b o m b y  g łęb in o w e . Z za ło g ą , s k ła ­
d a ją c ą  s ię  7. 9 osób . p ły w a ł n a  ja c h c ie  
•„Pilair" p rz ez  drwa la ta  (1942—1943). Cze­
k a ł  n a  sp o tk a n ie . N ie m ie ck ie  lo d z ie  p o d ­
w o d n e  m ia ły  zw y cz a j z a trz y m y w a ć  k u ­
b a ń sk ie  s ta tk i  ry b a c k ie  i z a b ie ra ć  ż y w ­
n o ść . H e m in g w a y  liczy ł n a  to , że  jeg o  
ja c h t  z o s ta n ie  w  te n  sposób  z a trz y m a n y  
i b ę d z ie  móspł w te d y  w y k o rz y s ta ć  sw ó j 
k a ra b in  m aszy n o w y  i sw o je  bom by. Z d a - 
w a ł  so b ie  s p ra w ę  z  tego , że ta k ie  s p o t­
k a n ie  m oże  zak o ń czy ć  b io g ra f ię  cz ło n k ó w  
za ło g i , ,P ila r“ . N a  szczęśc ie  d la  l i te r a tu r y  
d o  tak ie g o  s p o tk a n ia  lłie  doszło .

A le  H e m in g w ay  p o sta n o w i! z m ie n ić  te ­
re n  w a lk i. P o je c h a ł do  A ng lii j a k o  ko- 
re sD o n d en t w o je n n y  p ism a  „C oiliei s W ee- 
k ly “ . W k ró tc e  je d n a k  p o p ro sił o  p rz y d z ia ł 
d o  a n g ie lsk ic h  s i ł  p o w ie trz n y c h . Z teg o  
czasu  p o ch o d z i jeg o  re p o rta ż  „L o n d y n  
w a lc z y  z  ro b o ta m i" . W k a b in ie  a n g ie l­
sk ie g o  b o m b o w ca  z a c h o w a ła  s ię  p o d o b ­
n o  fo to g ra f ia  H e m in g w ay a .

K ró tk o  p rz e d  w y lą d o w a n ie m  w o js k  so ­
ju szn iczy ch  w  N o rm a n d ii H e m in g w ay  
m ia l w y p a d e k  sam o ch o d o w y  w  L o n d y n ie  
i b y ł c iężk o  r a n n y  w  głow ę.

M im o to  ra ze m  z  In n y m i w y ru sz y ł d o  
N o rm a n d ii. W ów czas n a p is a ł  r e p o rta ż  
..R ejs d o  z w y c ię s tw a " . S w o je  o b o w ią zk i 
k o re sp o n d e n ta  u w a ża ł je d n a k  H e m in g w ay  
za  s p ra w ę  d ru g o p la n o w ą . W c iąg u  U  m ie  
sięcy  p o sła ł d o  re d a k c ji  ty lk o  sześć  s z k i­
ców . P is a ł  ty le . i le  by ło  trz e b a , żeb y  ko 
r e d a k c ja  n ie  o d w o ła ła . Z a g łó w n e  sw o je  
z a d a n ie  u w a ż a ł u d z ia ł w  w o jn ie . N ie

c h c ia ł  z o s tać  p rz y  sz tab ie . S a m  s ię  p rz y ­
d z ie lił  d o  4 d y w iz ji  p iech o ty  pod  do­
w ó d z tw em  gen. B a rto n a . I to  je d n a k  n ie  
za sp o k o iło  jeg o  p ra g n ie n ia  w a lk i. W y­
p rz ed z a ł d y w iz ję  — jeg o  je e p  z ja w ia ł s ię  
w  n a jb a rd z ie j  n ieo c z e k iw a n y c h  m ie j­
scach . H e m in g w ay  n a w ią z y w a ł k o n ta k ty  
z f ra n c u sk im i p a r ty z a n ta m i,  b a d a ł te re n , 
z b ie ra ł  in fo rm a c je  p o trz e b n e  do  o p e ra ­
c ji w o jsk o w y ch .

N ie d a lek o  P a ry ż a  d y w iz ja  z n a la z ła  s ię  w 
t ru d n y m  p o ło żen iu  —zo sta ła  o to czo n a  p rzez  
N iem ców . W te j s y tu a c ji  gen. B a r to n  o z n a j 
m ił sw o je m u  sz ta b o w i: „O fice r E. H e­
m in g w a y  z n a jd u je  s ię  60 tnil p rzed  n a ­
m i, w y p rz e d z a ją c  c a łą  1 a rm ię . P rz y sy ła  
n a m  s ta m tą d  in fo rm a c je . J a k  m y ślic ie , 
co  n a m  p rz e k a z a ł?  On z a w ia d a m ia , że 
je ś li  t r z e b a  ta m  w y trz y m a ć , to  o ęd ą  m u  
p o trz e b n e  czo łg i" .

D alszy  c ią g  e p o p e i toczy ł s ię  w  R a m - 
b o u ilje t, g d z ie  H e m in g w ay  w a l c z y ł  ja k o  
d o w ó d c a  zo rg an izo w an e g o  p rz e z  s ie b ie  
o d d z ia łu , s k ła d a ją c e g o  s ię  z f ra n c u s k ic h  
p a r ty z a n tó w . P ró c z  tego. p o d czas  p o b y ­
tu  w  R a m b o u ille t, z w iad o w c y  w y sy ła n i 
p rz e z  H e m in g w a y a  z b ie ra li  in fo rm a c je , 
d o ty c z ą c e  o b ro n y  P a ry ż a  p rz e z  N iem có w , 
k tó re  m ia ły  p o d o b n o  d u ż ą  w a r to ść  d la  
sestabu.

P o d c z a s  g d y  d y w iz ja  a ta k o w a ła  P a ry ż , 
H e m in g w a y  ze  sw o im  o d d z ia łem , s k ła ­
d a ją c y m  s ię  ju ż  z  200 fra n c u sk ic h  p a r ­
ty z a n tó w , b o czn y m i d ro g a m i d o s ta ł  s ię  
d o  P a ry ż a .

S y lw ia  B each , d o b ra  z n a jo m a  H e m in g ­
w a y a  z  jeg o  la t  p a ry sk ic h , o p o w ia d a  w  
sw o ich  w sp o m n ie n ia c h , że k ied y  p o d o b ­
n ie  j a k  in n i u k ry w a ła  s ię  w  d o m u  p rzed  
N iem cam i, leżący m i n a  d a c h a c h  i s t r z e ­
la ją c y m i d o  lu d n o śc i c y w iln e j, u s ły sza ła  
n a g le  z n a jo m y  g łos H e m in g w ay a , w o ła ­
jąc eg o : „S y lw ia , Sylw ia* '. N a ty c h m ia s t po 
zd o b y c iu  p rz e z  s ie b ie  P a ry ż a  H e m in g w ay  
p o śp ieszy ) je j  n a  pom oc.

W ieczo rem  teg o  d n ia  d o  P a ry ż a  p rz y je  
c h a ł i k o re sp o n d en c i z a g ra n ic z n i. J e d e n  z 
n ic h  p o z n a ł w  żo łn ie rz u , k tó ry  p iln o w a ł 
w e jśc ia  d o  h o te lu  „R itz“ , sz o fe ra  H e­
m in g w ay a , o  k tó ry m  p isa rz  w sp o m in a  w  
sw o ich  re p o rta ż a c h . S z o fe r ten  k ró tk o  
p o w ie d z ia ł:

„ P a p a  zd o b y ł d o b ry  h o te l. D użo w szy s t 
k ieg o  w  p iw n ica ch . Id źc ie  szy b k o  n a  
g ó rę".

Z d o b y cie  h o te lu  „ R itz "  ( ja k  w ieść  n ie ­
sie ) b a rd z o  s ię  H e m in g w ay o w i o p łac iło

— z n a la z ł ta m  d u ż o  n a p o jó w  a lk o h o lo ­
w y ch  i to  w  d o b ry m  g a tu n k u .

H e m in g w a y  w a lczy ł ze  sw o ją  d y w iz ją  
d o  końca. W iększość  żo łn ie rzy  i o fice ró w  
n ie  w ie d z ia ła , że  je s t  on  p isa rze m . M ó­
w ili:  to  w ie lk i c z ło w iek . N ie, n ie  w iem y , 
Kiim je s t  i co  ro b i, a le  to  w ie lk i cz ło w iek .

W z w ią z k u  z  w o je n n y m i czy n am i H e - 
m in g w ay a  d o w ó d z tw o  m ia ło  n a s tę p u ją ­
cy  p ro b le m : czy  u k a ra ć  go  za n a ru s z e ­
n ie  p rz ep isó w  K o n w en c ji G e n ew sk ie j, 
z a b ra n ia ją c y c h  k o re sp o n d e n to m  u d z ia łu  
w  w a lk a c h  z b ro n ią  w  rę k u , czy  też  m o ­
że  n a g ro d z ić  za  odw agę. P o  'd łu g im  śled z­
tw ie  p is a rz  z o s ta ł u w o ln io n y  o d  z a rz u ­
tu , a  n a s tę p n ie  o trz y m a ł o d zn aczen ie .

S tra c e ń c z a  o d w a g a , czy  c h ęć  o k a z a n ia  
s ię  b o h a te re m , ży w io ło w a  fa n ta z ja  czy 
ch ęć  o k a z a n ia  s ię  n iez w v k ły m , p ra g n ie ­
n ie  śm ie rc i czy  w a lk a  o życie?  — m o żn a  
z a p y ta ć  po  p rz e ś le d ze n iu  losów  w o je n ­
n y ch  H e m in g w ay a . P c h a  s ię  w szęd z ie  do  
p ie rw szy c h  sz e reg ó w  — n a  w o dzie , ląd z ie  
i w  p o w ie trz u . N ie  c h ce  być  p isa rze m .

led w o  ra c z y  być  k o re sp o n d e n te m  w o je n ­
n y m . Co c h c ia ł  w ła śc iw ie  o d  te j w o j­
n y  E. H em in g w ay , u lu b io n y  b o h a te r  E. 
H e m in g w ay a ?  S p ró b u jm y  ja k o  je d n ą  z 
m o żliw y ch  o d p o w ie d z i n a  to  p y ta n ie  z a ­
c y to w ać  s ło w a  sa m eg o  H e m in g w ay a , 
p rz y to c zo n e  p rz e z  G r ib a n o w a  w  jeg o  
szk icu : „R zecz p o leg a  n a  ty m , ta  o s ta t ­
n ia  w o jn a  m ia ła  se n s , po d czas gdy p ie rw ­
sza  n ie  m ia ła  d la  m n ie  ż a d n e g o  se n su " . 
W ięc m oże k ied y  zob aczy ł a n ty w a r to -  
ści, r e p re z e n to w a n e  p rzez  faszy zm  (w i­
d z ia ł  go  w p ra w d z ie  w c ze śn ie j, w  in n y m  
w y d a n iu , w  H isz p a n ii, a le  z a p e w n e  ni® 
w id z ia ł ta k  o s tro )  d o s trz e g ł i w a rto śc i. ' 
N ie  m y ś la ł w te d y  o  sw o je j tw ó rczo śc i. 
A le  je d e n  z p isa rzy  p o w ied z ia ł, że  ab>^ 
być p isa rze m  trz e b a  m ieć  sw ó j w ła sn y  
lo s  i tak i w ła śn ie  los tw o rz y ł so b ie  H e­
m in g w a y  z ja c h tu  „ P ila r" , z  a n g ie lsk ic h  
b o m b o w c ó w  i sw o ich  sz a lo n y c h  p rz e d s ię ­
w zięć . M oże c h c ia ł  s ię  w y rw a ć  z  k ręg u  
z ak re ś lo n eg o  n a z w ą  „ s tra c o n e  p o k o le ­
n ie "?

I w ła śn ie  p o  te j  w o jn ie  n a p is a ł  sw o ją  
n a jle p sz a  k s ią ż k ę  „ S ta re g o  c z ło w iek a  i 
m o rze" . K s ią ż k ę  o  w a lce , k tó ra  m a  sen s.

O pr. E. W.
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W Salonie Sz tuk i W spół­
czesnej zaprezen tow ano  nam  
m R larstw o niew społczesne. Ale 
u ro k liw a  to niew spółczesność, 
kojąca spokojem  pejzaży N or­
m andii pod b ladob łęk itnym  
niebem , z ie len ią  polskiego 
k ra jo b razu ... W iosenne jab ło ­
nie J w ierzby  nad staw em , 
dom ki p rzycu p n ię te  w śród 
drzew ... O brazy  Józefa  W ana- 
ta  sa rodem  ze s ta re j ,  dobrej 
szkoły. Nie chcę być posadzo 
nym  o sen ty m en ta lizm , ale  
dla m nie  są to pejzaże z ko­
lorow ych snów. T ak  w łaśnie 
od b ieram  te  ob razy , k tó re, 
choć w g ru n c ie  rzeczy realis- 
tyczine, to jed n ak  a r ty s ta  od­
rea ln ił je na ty le . aby dały 
w pisać  się w sen. O sntiw a je 
jak aś  w zruszająca  m giełka — 
em an u je  z nich spokój i 
w szystko  jes t tu  jak  w „W y­
sokich d rzew ach ” S ta ffa :  „Za­
pach w ody, zielony w .cieniu, 
złoty w słońcu, w bezwietnzu

sennym  ledw o m iesza sic. ko­
łysze...’’

W TOBEK

Pisałem  już, że zrodziła  się 
w Lodzi koncepcja T e a tru  Let 
niego. Je s t to na pew no kon­
cepcja in te resu jącą , p row adzą 
ca do w iekszei te a tra ln e j ak ty  
w izacji łodzian. A k tu a ln ie  n a ­
w et na „Szelm ostw a S k a p c n a ” 
w idow nia zapełn ia  sie w je d ­
nej trzecie j. Ale czy rzecz ty l­
ko w kan ik u le?  U żyję porów ­
n an ia  z dziedziny  gastronom ii, 
Na cóż się zda p iękny , letni 
paw ilon  re s tau ra cy jn y , jeśli 
kucharze  W nim  nietędzy . Mo­
że w ięc, rozw ażając  sp raw y  
popu laryzac ji te a tru , fre k w e n ­
cji itp., w a rto  tak że  za jed ­
nym  zam achem  pom yśleć ta k ­
że o... kuchni?

ŚRODA

Kom paraiaaa! BacŁnośćt
Ć w ierć  w iek u  Ludow ego W oj­

ska Polskiego dobrze uczcim y 
stosow nym i pub lik ac jam i, a r ­
ty k u ła m i p rasow ym i, a u d y ­
c jam i, a!e popularność  roczni­
cy na pew no zrobią c iekaw e 
ko n certy  dobrych  zespołów 
A w ojsko ta k ie  zespoły ma,
o czym  łoazian ie  moga sie 
p rzekonać każdego la ta . gosz­
cząc w P a łacu  S portow ym  E- 
s tr^d ę  Ś ląskiego O kręgu  Woj- 
skow ego. ł ty m  razem  w łók­
n iarze  zaprosili żo łn ie rzy -a r­
tystów  na w ystępy  w halach  
fab rycznych , w hali na Wi­
dzew ie i w P ałacu  Sporto­
w ym . „Poborow e p iosenk i” — 
część z nich znam y z tra n sm i­
sji fe stiw alow ej w O polu — 
zab rzm ia ły  nam  z fa je rem . 
O dgrzew ając s ta ry  k aw ał o 
ty m  co w ojsko je, mogę po­
w iedzieć, że w ojsko je nie 
ty lk o  obrońca gran ic , a le  ta k ­
że znakom itym  m ecenasem  
am b itn e j rozryw ki. Spocznij, 
w olno palić.

CZW ARTEK

G recki Wóz T espisa t łu k ł się 
po drogach z w ędrow nym i ak 
to ram i — dzisiejszy Wóz T es­
pisa w yposażony iest w konie 
m echaniczne i n ie k ie ru je  nim  
Tespis, ty lk o  ob. d y re k to r , a

• w ogóle to cały  ensem ble  n a ­
zyw a się ..E strada Ł ódzka” . 
Ja d ą  w Polskę z piosenką, 
skeczem , żartem  — a potem  
m artw ią  się nad sp raw o zd a­
n iem  I rap o rtem  kasow ym . W 
o sta tn im  sezonie „E s tra d a ” 
dala  przeszło 2 tvs. spek tak li 
dła 700 tys. w idzów , obroty

przekroczy ły  13 m in zł. A jed  
nak  jest się czym  m artw ić . 
Z arządzen ie  M in isters tw a z 
lipca 1967 roku  „u d erza jące  
po k ieszen i” o rg an izato ró w  wi 
dow ni, czyli ko lpo rte rów  b ile ­
tów , dość sk u teczn ie  u tru d n i­
ło podróż „wozow i E strad y ". 
G recki Wóz T espisa tłu k ł się 
po drogach bez pomocy ówezes 
nego M in isterstw a K u ltu ry . 
Było to daw no i nie w iadom o 
czy praw da — czy m ożna w 
ogóle p row adzić tzw . d z ia ła l­
ność bez okó ln ików  i z arzą ­
dzeń. W prost n ie  do w ia ry !

PIĄ TE K

Tych dzieci dziś już  nia 
m a. Albo u m arły  zam ęczone 
w  h itle row sk ich  obozach, albo
— jeśli ży ją  — są już  ludź­
mi d o jrza łym i. Nie ma wiec 
już  na jtrag iczn ie jszych  gefan 
genów  o s ta tn ie j w o jny  — dzie­
ci. Ale pozostała pam ięć. P a ­
m ięć o obozie p rzy  ul. P rz e ­
m ysłow ej w Lodzi, pam ięć o 
koszm arnym  dzieciństw ie  za 
d ru tam i tk w iąca  w dzisie j­
szych trzy d z iesto la tk ach , n a ­
sza pam ięć o m arty ro log ii 
polskich dzieci. T ym  dzie­
ciom  w im ię te j pam ięci po­
staw im y  w Lodzi pom nik. Do 
k o n k u rsu , k tó ry  ro zstrzygn ię­
ty  będzie jesien ia, p rzy stąp i­

ł o  p ra w ie  dw adzieścia zespo­
łów łódzkich rzeźb iarzy  I a r  
ch itek tów . Oni stw orzą a r ty ­
styczna w izję, k tó ra  u trw a lo ­
na w k am ien iu  i betonie  w y ­
rośn ie  w śród m urów  m iasta. 
M y n a to m iast g rom adzim y na

koncie ZBoWiD p ien iądze po 
trzeb n e  na  realizację  te j a r ­
ty sty czn ej w izji. Je s t  na tym  
koncie obecnie 350 tys. zł — 
zbyt m ało jak  na 700-tysięcz- 
ne m iasto, bo prosty  ra c h u ­
nek m ów i, że każdy z nas 
dał na ten  cel zaledw ie 50 
groszy. To p raw d a , że p am ię­
ci o boh a te rsk ich  dzieciach 
nie m ożna o k reślać  w złotów ­
kach, a le  p raw d ą  jest rów ­
nież, że z czczych d ek la rac ji 
n ie zb u d u jem y  pom nika.

SOBOTA

„D zisiejsza a rch e ty p izac ja  
O dysa d o k onu je  się przez od- 
k lasyczn ien ie, odhom eryzow a- 
nie postaci k ró la  ItalM, przez 
ujęcie jej w yznaczone suge­
stiam i egzystencja listycznego 
h um an izm u  an t ropoc e n tr  yc z- 
nego...” P roszę się nie n iepo­
koić — to ty lk o  frag m en t z 
recenzji książkow ej. A recen 
zję p rzeczy tałem  w „N ow ych 
K siążkach” , p iśm ie dla ludzi 
zajm u jący ch  się l ite ra tu rą  za­
w odow o, więc może tak  trz e ­
ba. J a k  na tom iast nie trz e ­
ba? T ak  iak w pew nej łódz­
kiej gazecie? „Z kolei zain­
te resow an ia  czy te ln ik a  zaanga 
źow ane są zam aw ian iąm i i za 
klcciam i — zam aw ian iam i w 
dobrej sp raw ie  o raz  w złej 
spcawie. Dotyczy to zarów no 
p rzesłanek  m oralnych  jak  i 
p rak ty k i znachorów ". A dalej 
m am y „ludow e fa n ta z je  d rze­
m iące jako  re lik t” , „zaby tko­
w ą l i te ra tu rę  u s tn ą ” i tym  
podobne celne sfo rm ułow an ia .

Z arów no p ierw sza recenzja  
(dla fachow ców ) jak  i d ru g a  
(dla szerokiego kręgu  czy teln i 
ków) sk u teczn ie  o d straszy ły  
m nie  od obu recenzow anych 
książek. K toś :ni kiedyś mó­
w ił, że na całym  św iecie 
zm iany  językow e idą w k ie ­
ru n k u  prosto ty . — Może, ale  
trochę  tru d n o  w to u w ie ­
rzyć.'

NIEDZIELA

Czy pada deszcz, czy św ie­
ci słońce ,,z p iosenką jest 
nam  w esoło...” . Rzeczyw iście 
m usiało  być wesoło i p rzy ­
jem n ie  skoro  m inęło dziś 8 
la t od chw ili gdy sp o tk an ia  
z polską p iosenką zaczęły 
g rom adzić w Łodzi co n ie­
dziela k ilk ase t osób. Na e s tra  
dzie Spo tkań  zaczynali ka­
r ie rę  „ T ru b a d u rzy ” , tu  śp ie ­
w ały  W iesław a S nieżanka i 
S ław a M ikołajczyk, k iedy  je ­
szcze nosiły  w arkocze... Setk i 
koncertów  i p iosenek, setki 
tysięcy  słuchaczy. S ta rto w a ­
no w Łodzi tą  im prezą  je ­
szcze w la tach , k iedv  się mó 
w iło, że nasza m łodzież jest 
g łucha m uzycznie. No i p ro ­
szę. Dziś n ik t ju ż  tak  nie 
m ówi. — S po tkan ia  z piosen­
ką są n ad al p o p u larn e  i m a­
ją  za sobą ładna  trad y c ję  i 
dorobek. A jeśli dziś n ie  m a 
ju ż  m ow y o m uzycznej g łu ­
chocie m łodzieży to  zasługa 
w tym  o lb rzym ia  tak że  S po t­
kań z  p iosenka, ,

JERZY WIDOK



RAY BRADBURY

ZA MILION 
LAT

Śniło m u  się, że zam yka 
w ejściow e drzw i z k o lo row y­
m i szybam i — były  tam  szyby 
poziom kow e, c y try n o w e , i zu­
pełn ie b iałe , j a k  obłoki i prze 
żroczyste ja k  źródło. D w a tu ­
ziny  ko lorow ych  k w ad rac ik ó w  
otaczało  w ie lk ą  szybę pośrod­
k u  — p u rp u ro w e  i z ło te jak  
w ino, ja k  n a le w k a  a lbo  g a la ­
re tk a  ow ocow a, i b łęk itn aw e, 
ch łodne  ja k  b ry łk i lodu. P a ­
m ię ta , że k iedy  był jeszcze 
m ały m  chłopcem , ojciec b ra ł 
go na  ręce  i m ów ił:

— P a trz !
X za zie lonym  szk łem  cały

św ia t s taw a ł się szm aragdow y 
niczym  m ech, n iczym  le tn ia  
m ię ta .

— P opatrz!
Szkło ko loru  bzu zm ieniało 

przechodniów  w  grona  w inne 
w yb lak łe .

I  w reszcie  poziom kow e okno
otoczyło m iasto  c iep łą  różow ą 
fa lą , a św ieżo w ystrzyżony  t r a ­
w n ik  w y g ląd a ł jak  dyw an  z ja ­
kiegoś persk iego  ry n k u . Po­
ziom kow e szyby, n a jp ię k n ie j­
sze ze w szystk ich , p rz y k ry ­
w a ły  rum ieńcem  b lade policz­
k i, a ch łodny  jesienny  deszcz 
c iep la ł i lu tow a zaw ie ru ch a  
w ybuchała  kosm ykam i weso­
łych ogników .

— T ak , tak , A tu ta l .. .
P rzeb u d ził się.

O budzili go ch łopcy  sw o ją  
n iezb y t g/bśną rozm ow ą, ale  
on jeszcze n iezupełn ie  z rzu ­
cił z sieb ie  senność i d la tego  
leżał w  ciem ności, n asłu ch u jąc . 
J a k  sm u tn o  brz.mią ich głosy
— ta k  dudni w ia tr , w znieca­
jąc  piaski z dna w yschłych 
m órz 1 ro zsy p u jąc  je  pośród 
n ieb iesk ich  w zgórz... Potem  
przy p o m n iał sobie.

Je s te śm y  na M arsie.
— Co? — k rz y k n ę ła  przez 

sen żona.

N aw et nie zauw ażył, że po­
w iedział to g łośno: s ta ra ł  się 
leżeć zupełn ie  cicho, bał się 
poruszyć. A le ju ż  pow racało  
w yczucie rea lizm u , a w raz  z 
n im  jak iś  dziw ny bezw ład ; 
oto żona w sta ła  1 zaczęła cho­
dzić po pokoju , jak  w idm o: 
to do jednego okna •podejdzie, 
to znów  do drugiego — a o k ­

na w  ich segm entow ym  m e­
ta lo w y m  dom ku n iew ie lk ie  są 
i w ysoko um ieszczone — d łu ­
go m ożna przez nie p a trzeć  na  
jasne, a le  obce gw iazdy.

— C arrie  — w yszep tał.
Nie słyszała .
— C a rrie  — p o w tórzy ł szep­

tem  — pow in ienem  ci to po­
wiedzieć... ca ły  m iesiąc m y ­
śla łem  o  tym , żeby ci to  po- 
w iedzieć, a le  jak o ś n ie w ycho 
dziło. Ju tro ... ju tro  ra n o  bę­
dzie...

A le żona siedziała  w  b łęk it­
naw y m  b lasku  gw iazd n iby  z 
kam ien ia  i n a w e t n ie  p a trz y ła  
w jego stronę . '

„Oh, g dyby  słońce n igdy 
n ie  zachodziło — pom yślał — 
gdyby nocy zupełn ie  n ie  by ­
ło ”. C ały  dzień sk ła d a ł seg­
m en ty  dom ków  przyszłe j osa­
dy, chłopcy byli w szkole, a 
C a rrie  k rz ą ta ła  się po dom u
— sp rz ą ta ła , p ra ła , dog lądała  
ogrodu... A le po zachodzie słoń 
ca n ie  m ożna było kopać 
w śród  klom bów , w b ijać  gw oź­
dzi i rozw iązyw ać zadań  — 
a w ted y  w ciem ności, ja k  noc­
ne p tak i leciały  do nich  w spo­
m nienia.

Żona poruszy ła  sdę i p rzesu ­
nęła  głowę.

— Bob — pow iedziała w resz ­
cie — jak  chcę do dom u.

— C arrie!
■— T u nie jes teśm y  w  dom u

— odp arła .
W p ó łm roku  błyszczały je j 

oczy pełne łez.
— Jeszcze trochę , C arrie .
— N ie m am  ju ż  c ie rp liw oś­

ci!

J a k  w e śnie, w yciągała  szu­
flad y  szaf. W yjm ow ała  ch u s­
teczki do nosa, koszule, b ie­
liznę i u k ład a ła  na stos — 
m ach in a ln ie , p raw ie  n ie  pa­
trząc. Tle rnzy jtiż tak  robiła
— po p rostu  p rzw .w yczalen ie . 
Zaw sze tak  mówi,' a  potem  
w y jm u je  rzeczy  z szafy  i d łu ­
go stoi w m ilczeniu, by je  po 
pew nym  czasie ułożyć na m iej 
scu 1 z zam arłą  tw arzą , z su ­
chym i oczvm a, znow u położyć 
się i m yśleć, w spom inać. A 
ieżeli nadejdzie  tak a  noc, k ie ­
dy ona w ypróżn i szafę i za­
p a k u je  w szystko  do w alizek , 
k tó re  leżą ułożone pod ścia­
na?

— Bob... — w  je j głosie n ie 
słychać było goryczy, by ł on 
rów ny , c ichy  i w y b la k ły  jak

iw la tło  księżyca, k tó re  pozw ą
lało  śledzić je j ru ch y . — Przez  
te  pół ro k u  ju ż  ty le  razy  w 
c iągu  nocy tak  m ów iłam , że 
aż  się tego  w stydził. Masz 
ciężką pracę , budu jesz  now e 
m iasto . K iedy m ężczyzna tak  
ciężko p racu je , żona n ie  po­
w in n a  d enerw ow ać go sw oim  
płaczem . A le przecież m usaę 
się tego  pozbyć, m uszę się 
p rzed  k im ś w yżalić. N a jb a r­
dziej s tę sk n iłam  się za d ro ­
biazgam i. P am ię tasz  harfiak co 
był na naszej w eran d z ie?  I 
fo tel n a  b iegunach. W dom u, 
w  O hio; le tn im  w ieczorem  
siad y w aliśm y  tam  1 p a trzy liś ­
m y kto przed naszym  dom em  
przechodzi, 1 nasze rozstro jo ­
ne pianino. I  szw edzkie szkło. 
I m eble  w p o ko ju  gościnnym . 
T ak , to p raw d a , te  m eb le  są 
s ta re , ciężkie, ja  w iem  o 
tym ... A la tem  posiedzieć moż 
n a  na  w eran d z ie  i pogadać z 
sasiadam i. W szystko to  są 
g łu p stw a , rzeczy m ało  w ażne. 
A le n ie  w iem  dlaczego, gdy 
obudz<; się o  trzecie j w nocy
— nie m ogę się  uspokoić. 
P rzep ra szam , że ci to  m ówię.

— T o n ie  tw o ja  w in a  — po­
w iedział. — M ars je s t obcym  
m iejscem . T u ta j w szystko  jes t 
inaczej, inny  jes t zapach, k ra j 
obraz. I w d o ty k u  w szystko 
jes t inne. Sam  o ty m  m yślę 
po nocach. A przecież p iękne 
było nasze m iasteczko.

— W iosną l la tem  c a łe  w 
zieleni — dodała  żona. — A 
jesien ią  w szystko  czerw one i 
żółte. I dom m ieliśm y p iękny. 
A jak i sta ry ! Z osiem dziesią t 
a lbo  i dziew ięćdziesiąt la t
— m ia ł chyba... Nocam i cza­
sem  n asłu ch iw ałam  ja k  on 
sk rzy p i, trzeszczy, jak b y  ro z ­
m aw iał. D rzew o su c h u teń k ie
— i poręcze, 1 w e ran d a , i 
schodki. J a k  ty lk o  dotkniesz
— od ra zu  się  odezw ie. K ażdy 
pokój był inny . A kiedy dom 
tak  rozm aw ia  — sp raw ia  w ra ­
żenie rodziny , k tó ra  zebrała  
się w okół śpiącego i s ta ra  się 
go ukołysać — zaśn ij, szepcze, 
śp ij. T ak ich  domów te ra z  n ie  
b u d u ją . Bo w dom u m usi 
m ieszkać w ie lu  ludzi — ojco 
w ie, dziadkow ie, w n u k i, a z 
tego z up ływ em  la t s tan ie  się 
on p rzy tu ln y . A to nasze pu ­
dełko — ono n aw et n ie w ie, 
że ja  tu  jestem , jes t m u 
w szystko  jedno , czy  żyję , czy 
ju ż  u m arłam . I głos m a b la ­
szany, a blacha jes t — zim ­
na. N ie je s t po row ata , n ie 
w sysa nim i lat. N ie m a p iw ­
nicy i zapasów  na zim ę na 
przyszły  rok  n ie ma gdzie 
sk ładać. I s try c h u  n ie  m a, s ta ­
rych  rup ieci n ie m a gdzie po­
łożyć, k tó re  zostały  z ubiegłe­
go roku . a n aw et z tego o k re ­
su, kiedy ciebie leszcze nie 
było na św ięcie. W iesz, Bob, 
gdyby u nas chociaż trochę 
było różnych tak ich  staroci, 
wów czas na now ym  m iejscu 
ła tw ie j byłoby żyć 1 ła tw ie j 
m ożna by się przyzw yczaić. A 
gdy w szystko now e, tru d n o  
jes t p rzyw yknąć .

S k in ą ł głow ą w ciem ności.
— J a  tak że  o ty m  m yślałem . 
P a trzy ła  w tę stronę , gdzie 

na w alizkach  pod ścianą 
b łyszczały sm ug i księżyca. I 
w yciągnęła  ręk ę .

— Carrio*
— Co?
Szybko siad ł i opuścił nogi

n a  podłogę.
— C arrie , popełn iłem  jedno  

w ie lk ie  g łupstw o. T eraz  przez 
w szystk ie  m iesiące podczas 
nocy słu ch am  ja k  ty  tęsknisz  
do naszego dom u, i chłopcy też 
się budzą i szepczą, i w ia tr  
gw iżdże, i za śc ianą — M ars, 
te  m orza w y schn ię te ... i... — 
m ężczyzna zam ilk ł n ag le , z 
w ysiłk iem  p rz e łk n ą ł ślinę. — 
Pow innaś zrozum ieć, co ja  
zrob iłem  i dlaczego. M iesiąc 
tem u  m ieliśm y pew ną sum ę 
zaoszczędzonych p ien iędzy  z 
osta tn ich  dziesięciu lat, a  ja  
je  w szystk ie  strac iłem .

— Bob!
— W yrzuciłem  je, C arrie , da 

ję  słowo, w ypuściłem  na 
w ia tr . M yślałem , że w  ten  
sposób w szystk ich  w as ucie­
szę, a te ra z  ty  mi to m ów isz 
1 te  p rzek lę te  w alizk i sto ją...

— Ja k ż e  ta k , Bob? — żona 
zw róciła  się do niego tw arzą .
— S iedzieliśm y tu ta j  na M ar­
sie, m ęczyliśm y się, k ażdy  
grosz o d k ład a liśm y , a ty  
w szystko  od ra z u  s traciłeś?

— Sam  n ie  w iem , m oże ja  
po p ro stu  zw ariow ałem ... S łu ­
ch aj, do ju t r a  ju ż  n ieda leko . 
W staniem y w cześniej. P ó j­
dziesz ze m ną i sam a zoba­
czysz, co ja  z robiłem . Nic n ie 
będę m ów ił — sam a zobaczysz. 
A jeśli i to cię n ie  przekona, 
przecież  wiesz, że ra k ie ty  od ­
chodzą na Z iem ię cz tery  razy  
w tygodniu , w a lizk i m asz pod 
ręk ą ... P am ię tam , k iedy  by­
łem  m ały m  chłopcem , zepsuł 
nam  się s iew nik , a na re p e ra ­
cję  n ie  m ieliśm y pieniędzy, i 
w ted y  w yszliśm y  z ojcem  w 
pole i rzu ca liśm y  z ia rn a  w 
glebę p rosto  z garści, bo p rze ­
cież trzeba  było siać, w p rze­
ciw nym  w y p ad k u  nie byłoby 
czego żąć. O Boże, C arrie , ty l­
ko p rzypom nij sobie, ja k  pi­
sano w ów czas w gaze tach : ZA 
M ILION LAT ZIEM IA PR Z E ­
M IENI SIĘ  W LÓD! C zytając 
te  a r ty k u ły  p łak a łem  jak  m a­
ło dziecko, chociaż byłem  ju ż  
dość dużym  chłopcem . M atka  
py ta  — czego płaczesz? A ja  
odpow iadam  — żal mi tych  
w szystk ich , k tó rzy  wów czas 
będą żyli na  św ięcie. A m at­
ka na  to  — ty  się o nich nie 
m artw . D latego, C arrie , powia 
dam : w rzeczy sam ej w łaśn ie
o tych ludzi te raz  się m a rtw i­
m y. W przeciw nym  w y p ad k u  
byśm y tu ta j  m e p rzy lecie li. 
Bo na jw ażn ie jsze  jest żeby 
CZŁOW IEK żył i żył... P rz y ­
n a jm n ie j dla m nie  jes t w ła ś­
n ie to n a jw ażn ie jsze  i w y d a je  
mi się, że jest ty lk o  jeden 
sposób. aby  uzyskać w y m arzo ­
ną przez ludzkość n ieśm ie r­
telność: zasiać w szechśw iat. 
W tedy jeśli gdzieko lw iek  przy 
darzy  się posucha, albo iakaś 
inna k lęska żyw iołu  — mimo 
w szystko  n ie będziem y bez 
chleba. Jeśli Z iem ia p rzem ie­
ni się w lód — na W enus 
przen iesie  sie k w itn ien ie , albo 
na inna o lane tę . na k tó rą  po­
lecą ludzie za ty siąc  lat Sło­
wo daję. C arrie , oszalałem  na 
tv m  punkcie. O panow ało  m nie 
to  jak  gorączka, chciałem  w te 
dy o ty m  w szystk im  opow ie­

dzieć, a le  po tem  pom yślałem : 
do d iab ła  z ty m , n ikom u to 
n ie  je s t po trzebne, p rz y n a j­
m n ie j te raz , m oże k iedyś n a ­
dejdzie  tak i dzień 1 w tedy  s a ­
m i usłyszycie, ja k  to  w w as 
się porusza niczym  jak iś  m e­
chan izm  u k ry ty  i wów czas sa ­
mi zrozum iecie  w szystko i 
n ie  trzeb a  będzie n ik o m u  tego 
tłum aczyć an i o  ty m  opow ia­
dać.

Carrie nie poruszyła się.
— Bob, Bob — szep ta ła .
— Nic n ie  m ów te ra z , n ie  

trzeb a  — prosił.
— Bob, Bob...
P o ru szy ła  w olno głow ą, w  

dalszym  ciągu n ie  w ierzy ła  w 
to , co się  stało . O dw rócił się 
od n ie j, a ona usiadła  na  łóż­
k u  i p a trz y ła  w tę  s tronę , 
gdzie na  kom odzie ró w n iu tk o  
p o u k ład an e  leżały  sto sy  b ie­
lizny, chustecz.ki do nosa i je j

b iżu te ria . A za ścianam i w ia tr  
p rzeb ity  księżycow ym  św ia ­
tłem  w zniecał uśp iony  k u rz  
i rozw ieszał go w pow ie trzu .

W reszcie C a rrie  położyła się, 
a le  n ie  pow iedziała  an i sło­
w a — leżała  ja k  n ieżyw a 1 
n ieru ch o m y m i oczym a p a trz y ­
ła  w noc niczym  w n iezw yk le  
długi tu n e l: czy n ap raw d ę  
tam  na sam y m  końcu n ig d y  
nde zadzw oni św it?

* *  * f

Słońce uniosło  się w ysoko  
i p rzygrzew ało , k iedy  w y je ­
chali z m iasta  w ypożyczonym  
sam ochodem  ciężarow ym , k tó­
ry  był załadow any  koszam i, 
sk rzy n k am i, w alizam i i t łu -  
m okam i — długim i i p łask im i, 
szerokim i i n isk im i; każda 
sz tu k a  m ia ła  sw ój n u m er i n a  
każdym  tak im  p a k u n k u  czy 
skrzynce  było n ap isane: M ars, 
New Toledo, R obert P ren tis .

Sam ochód za trzy m a ł się 
przed  m ałym  sk ład an y m  dom - 
k iem  i chłopcy zeskoczyli na 
dół i pom ogli m atce  w ysiąść. 
Bob jeszcze chw ilę  siedział 
p rzy  k ierow nicy , po czym  wol 
no w ysiad ł, obszedł sam ochód 
dokoła i z a jrza ł do w n ę trza .

O koło po łudnia  w szystk ie  
sk rzy n ie , oprócz jednej, by ły  
rozpakow ane, rzeczy leżały  
na dn ie  w yschniętego m orza, 
a cała rodzina  s ta ła  i spoglą­
da ła  na nie.

— .Chodź tu ta j ,  C arrie ...
Podprow adził żonę do s ta ­

rego d rew nianego  g anku , k tó ­
ry  leżał z sam ego brzegu  wiel 
k iej ilości rozpakow anych  
przedm iotów .

— P osłu ch a j ty lko...
D rew n ian e  stopnie  zask rzy ­

p iały , p rzem ów iły  pod nacis­
k iem  ludzkich  nóg.

— S łyszysz ,  co o n o  m ó w ią ?
C a rrie  s ta ła  na s ta ry m  ga­

neczku  skupiona , zam yślona i 
n ie  m ogła w ym ów ić an i sło­
wa.

Z atoczył ręk ą  łu k :
— T u ta j — ganek , tam  — 

pokój gościnny, jad a ln ia , 
kuchn ia , trz y  syp ia ln ie . Część 
w y b u d u jem y  od now a, a część 
p rzyw iez iem y  z Z iem i. Na r a ­
zie, n a tu ra ln ie , m am y jedyn ie  
głów ne w ejście  i trochę m e­
bli do pokoju  gościnnego oraz  
s ta re  łóżko,

— W szystkie nasze p ien ią ­
dze, Bob!

Z uśm iechem  p o p a trzy ł na 
nią.

— Przecież  się n ie  gniew asz, 
p raw d a?  No, p o p a trz  na  m nie! 
Oczyw iście, że się n ie  gn ie­
w asz. Za ro k  albo  za pięć la t 
w szystko  przew ieziem y tu ta j .  
I w azy , i a rm eń sk i dyw an , 
k tó ry  n am  tw o ja  m am a poda­
ro w a ła  w  sześćdziesiątym  
p ierw szy m  ro k u . I  ted y  niech 
sobie Słońce w yb u ch n ie , 
niech Z iem ia lodow acielel

Podeszli do Innej g ru p y  
sk rzy ń , czy ta jąc  n u m e ry  i n a ­
p isy : fo te l na b iegunach  z 
w e ran d y , ch iń sk a  zasłona...

P o staw ili n a  g an k u  drzw i t. 
różnokolorow ym i szybkam i 1 
C a rrie  sp o jrza ła  w  poziom ko­
w e ok ienko .

— Co w idzisz?

S py ta ł ta k , a le  sam  rów n ież  
w iedział co ona  tam  w idzi, 
o n  tak że  p a trzy ł w to o k ien ­
ko. Oto M ars, zim ne niebo o - 
c iepliło  się, m a rtw e  m orza za­
p a ro w ały , a  w zgórza jak  g ru ­
dy  poziom kow ych lodów , i 
w ia tr  p rzesy p u je  p iaski n iby  
d opala jące  się  w ęgle. Poziom ­
kow e ok ienko , to  ono p rz y k ry  
ło w szystko  dokoła żyw ym  de 
U katnym  ru m ień cem , napoiło  
oczy i duszę św ia tłem  n igdy  
n ie  g inącej zorzy. I pochylając  
się nad  tym  k a w ałk iem  kolo­
row ego szkła, p a trząc  przez 
n ie , R o bert P re n tis  n ieoczeki­
w an ie  pow iedział:

— Za ro k  będzie tu  m iasto.
B ędzie c ien ista  ulifca, a n a  
tw o ją  w eran d ę  p rzy jd ą  zn a jo ­
mi i p rzy jacie le . W ówczas n ie  
odczujesz ta k  w ie lk ie j po trze­
by i chęci p rzeb y w an ia  w  po­
b liżu tych  przedm io tów . Ale 
n iebaw em  sam a n ie  poznasz 
tego M arsa. T ak  się tu  w szyst 
ko zm ieni.

Zbiegł z g an k u  1 podszedł
do osta tn ie j n ie  o tw a rte j jesz­
cze sk rzy n i, o w in ię te j w  ża­
g low e płótno. Rozciął to p łó t­
no scyzorykiem .

— Z gadnij co to jes t?  — po­
w iedział.

— Mój piec kuchenny?
—'N ic  podobnego! — u- 

śm iechnął się łagodnie. — Z a­
śp iew aj m i p iosenkę — po­
prosił.

— Czyś ty  oszala ł, Bob?
— Z aśp iew aj mi tak ą  pio­

senkę, żeby w a rta  by ła  w szyst 
kich  pieniędzy, k tó re  w y rz u ­
ciłem  na wiat.r, a  k tó ry ch  mi 
w cale  n ie  żal!

— Z nam  ty lk o  jed n ą : „ Jo an ­
nie, Jean n ie , se rduszko  mo­
je ...”.

— No to zaśpiewa!).
A le ona n ie  m ogła tego za-

ńpiew ać, ty lk o  bczdżwiqo»nio
poruszała  ustam i.

Bob ściągnął płótno, w łożył 
rękę  do śro d k a , m ilcząc p o ru ­
szał tam  dłońm i i zaczął pod­
śp iew yw ać półgłosem ; w resz ­
cie odnalazł to, czego szu k a ł
— 1 w p o ran n ej ciszy zadźw ię 
czał czysty  ak o rd  fo rtep ian u .

— No — pow iedział — a te ­
raz  zaśp iew ajm y  tę  p iosenkę, 
wszyscy!

T łum aczył:

ROMAN GO RZELSKI

Lewym 

okiem

CZY N ALE ŻY  SKAKA Ć WYŻEJ  NIŻ, SUFIT?

Ciotka podróżowała rzadko, raz  na  pmrę łat.
N a w e t  t ra m w a j  był ju ż  dla niej  zapowiedzią d a l­
szej w y p r a w y ,  w ym a g a ją ce j  czasu i godne) tego, 
obu ten czas kosz tem  Innych  zajęć  się znalazł.  
Nie rozumiała  absolutnie,  ie  k toś biegnie do p r z y ­
s ta n k u  lub pod en erw o w a n y  — śpiesz y  się na  
stację.  Nie mogła  sobie w yobrazić  spóźnienia.  — 
Jak  masz się spóźnić m inu tę ,  to lepiej  idź o dwie  
godziny  za wdzetn i*  — maw ia ła  f ilozoficznie .

Ciotka jedna-k miała  dużo  czasu i dw ie  godziny  
czekania  na stacji,  zwłaszcza w  wielomiesięcz­
nych  odstępach, nie stanowiło żadnego problemu.  
T ak ich  czasowych ciotek coraz m n ie j  w id z im y  
w  d zis ie js zym  iw iecie .

Pm t' iedzm y  jednaik, i e  kogoś stać na czekanie  
i i e  — generalnie biorąc  — dla term inow ego za­
łatwienia ja k ie jk o lw ie k  sp ra w y  przys tępu je  do  
nie) z  w ie lk im ,  n a d m ie rn y m ,  d u io  w ię k s z y m  niż  
przeciętne  w yp rzed zen iem .  Jemu. to nic nie szko ­
dzi.  A le  — czy tego ty p u  nadgorliwość czy  t e i  
superostrożność jest  z ja w isk ie m  społecznie k o ­
r z y s tn y m ?

Długie k o le jk i  ludzi czekających c ierpliwie  przed  
kasa PO bilet na pociąg, k tó ry  odchodzi za pięć 
godzin, un iem ożliw ia ją  nabycie  b ile tu  tem u,  k to  
m us i  jechać za kwadrans.  T łu m y  nierobó tu, cze­
ka jących  z n a dm iaru  ostrożności godzinami  ty 
różnych przedpokojach, nie  t y lk o  zm uszają  ludzi  
bardzie) za ję tych  do takiego s<imego m arno tra ­
wienia  czasu po tychże  przedpokojach, ale jed­
nocześnie dem oralizu ją  u rzęd n ikó w ,  k tó rzy  prze­
stają się przejmotuać; poczucie ważności n ie jed ­
nego w zrasta  przy  t y m  dość patologicznie  — no 
bo jeśli a t  takiego czekania wwrta jest jego urzęd­
nicza usługa!?

Podobno w  k lin ikach  położniczych Angli i  pa­
n u je  taki t łok ,  i e  kobie ty  muszą  zamawiać sobie  
miejsca na  jedenaście  miesięcy przed  spodziewa­
n y m  przy jśc iem  na  św ia t d z ie ck i. Nie w iem ,  w  
oparciu o ja k ie  przes łanki  p rzew id u je  się w  A n ­
glii te rm in  narodzin; om ó w io n y  p rzyk ła d  jest 
w  k a żd y m  razie  rzeczywiście  p r z y k ła d e m  k linicz­
n y m  na absurdalność zb y t  w ie lk c h  w y p rzed zeń  
w  term in o w ych  przedsięwzięciach.

A teraz p rze transponu jm y  to w sz y s tk o  na teren  
działalności adm in is tracyjne j,  gospodarczej, b iu ­
rokratyczne).  Każda insty tuc ja  m a tysiące zobo­
w iązań  wobec innych insty tuc ji ,  z czego szcze­
gólną kategorię stanoiuią zobowiązania na rzecz 
insty tuc ji  nadrzędnych .  Chodzi  o takie  spraw y  
j a k  term inow e  składanie  sprawozdań, m e ld u n ­
k ó w .  bilansów, korespondencji.  Obowiązujące w  
t ych  sprawach, te rm in y  w y n ik a ją  zaw sze  z d z ie ­

s ią tków  innych  te rm in ó w ,  w sz y s tk o  razem  po­
wiązane jest w  m is te rn y  splot w za je m n y ch  za­
leżności, następstw, w yn ikan ia .  Należycie zorga­
nizow ana praca w  insty tuc ji '  polega w łaśnie  na  
t ym ,  żeby rozłożyć zajęcia tak,  a b y  każde zobo­
w iązan ie  m ogło być w y k o n a n e  w  terminie .  J u ż  
tak ie  zorganizowanie pracy jest ogromną pracą. 
W1 M o ń c e  us taw ien ie  harm onogram u czynności  
przesądza w  d u ż y m  stopniu  o możliwości ich 
w yko n a n ia ,  a n a w e t  o ich skuteczności  i daleko  
sięgających e fektach.

P ow iedzm y,  i e  ten organizacy jny  e tap został 
za ła tw iony  na medal.  A i  tu  — jakże  często — 
dzw on i  ins ty tuc ja  nadrzędna, że zestawienie■’ 
k tóre  powinno być gotowe na koniec lipca, m us i  
być doręczone w  połowie lipca. Musi  być  —  i k o ­
niec d yskusj i .  Spraw ozdanie  za p ierw sze  półrocze  
m u s i  być gotowe dw udziestego  czerwca, zan im  
półrocze się skończyło.  Rozliczenie jakie jś  „za­
szłości" wcześniej,  n iż  w  ogóle coś się zaczęło 
dziać. Plan o  miesiąc wcześniej ,  bo to, bo tamto,  
sprawozdanie  o tydz ień  wcześniej,  bo tam to  i owo.  
Albo  tu ogóle bez żadnego „bo”, t y lk o  m a  być  
i już.

Urzędnicy  rzucają  się h u r m e m  na doraźne, n ie ­
oczekiw ane  polecenie. Cały harm onogram  psu  
n a  budę. J<ik sie jedno przyśpiesza, to drugie  
opóźnia. Co zostaje? Wieczne gaszenie pożaru,  
znieczulica, n ieprzyW iązyw an ie  wagi do  żadnych  
term inów  ofic ja lnych; w ażne  są t y lk o  te n a j ­
nowsze,  telefoniczne,  na w czoraj  t na dziś.

G d y b y ś m y  na fali  tj/ lorakich e ksp ery m e n tó w  spró 
bowali w  j e d n y m  pionie popracować przez jeden  
miesiąc od góry do dołu w  zgodzie  z us ta lonym i  
genera lnym i zasadami,  tu ustalonych terminach,  
bez żądania skoków  xvyże) m f i t u !  Może p u n k ­
tualność u ja w n iła b y  się ja ko  ca łk iem  konkretna, 
kategoria ekonomiczna?
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